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Wrażenia flotowe.
Minęło lato, skończył się okres zlotów i za­

wodów. Dały nam one wiele wrażeń, pozwoliły 
poznać nieznane nam  dotąd zakątki kraju,^ u ła­
twiły wzajemne zbliżenie się druhów z różnych 
gniazd i okolic. Spopularyzow ały nadto ideę so­
kolą w szerokich warstwach narodu, obudziły ruch
sokoli tam, gdzie on dotąd nie istniał, podsyciły, 
gdzie niedostatecznie się rozwijał. A bacznemu 
obserwatorow i nasunęły  szereg spostrzeżeń, do­
tyczących stanu i wewnętrznego rozwoju Sokol­
stwa tudzież jego niedom agań, które jaknajprę- 
dzej usunąć należy.

W idocznym jest, bez wątpienia, pewien po­
stęp. Idea  sokola znajduje w _ kraju  coraz wię­
cej zrozumienia, liczba gniazd i członków wzrasta 
dość znacznie, powiększa się również ilość ćwi­
czących. Co się jednak tyczy wewnętrznych za­
le t organizacji—karności i obowiązkowości człon­
ków, ich w yszkolenia ćwiczebnego, ich zachowa­
nia się w miejscach publicznych —to, musimy p rzy ­
znać, daleko nam  jeszcze nie tylko do doskona­
łości, ale nawet do stanu zadawalającego.

Stan taki musi w jaknajbliższym czasie uledz 
zmianie na lepsze. Dalsze jego tolerowanie_ roz­
luźniłoby niepom iernie spoistość organizacji so­
kolej i pozbawiło ją  tych właśnie cech, które sta­
nowią właściwy sens jej istnienia.

O siągnięcie pożądanych zmian jest o tyle 
ułatwione, iż przew ażna większość^ wykroczeń po­
chodzi nie złej woli, lecz z niedostatecznego 
uświadom ienia członków o ich praw ach i obo­
wiązkach. W szak wielu z nich, można powiedzieć 
większość tych, co wstąpili do Sokoła po roku 
1918, nie zna zasadniczego statutu gniazd, nie 
mówiąc już o regulam inach, uzupełniających i wjr-

jaśniających statut. A spotyka się nawet, i to 
częściej, niżby przypuszczać można, członków 
Zarządów i prezesów, których uświadomienie 
w tym k ierunku  jest jeszcze bardzo niedosta­
teczne.

Na uspraw iedliw ienie podobnego stanu rze­
czy możnaby przytoczyć cały  szereg okoliczności 
łagodzących; jednak to samego faktu nie zmieni. 
Pozostawmy przeto na stronie wszelkie bezcelowe 
tłomaczenia, a przystąpm y do zbadania, co i jak 
czynić należy, aby niedom agania usunąć.

Walczyć należy, jak wyżej zaznaczono, głów­
nie z małem uświadomieniem członków, i tylko 
w niewielu wypadkach, z ich złą wolą. W alka 
ta z natury  rzeczy należy do bezpośrednich obo­
wiązków władz gniazdowych, i poczęści władz 
okręgowych. Na nich, i wyłącznie na nich, spo­

czy w a  ten obowiązek, gdyż one mają bezpośred­
nią styczność z Sokolstwem i możność oddziały­
wania nań. A w szczególności Zarządy poszcze­
gólnych gniazd obowiązane są uprzystępnić swym 
członkom dokładne zaznajom ienie się ze sta tu­
tami i regulam inam i sokolemi, i p ilnie przestrze­
gać wykonywania przepisów, w nich zawartych, 
karcąc z całą surowością wszelką opieszałość, 
wszelkie wyłamywanie się; zarządom zaś okręgo­
wym przypada ro la  dozorowania, czy we wszyst­
kich gniazdach tak się dzieje, i wymagania z całą 
stanowczością, aby tak, a nie inaczej się działo. 
A w wypadkach świadomego nieposzanowania 
przepisów  zarządy tak jedne, jak drugie, winny 
bezwzględnie stosować przewidziane kary  dyscy­
plinarne, nie cofając się przed  usuwaniem z So­
koła elementów rozkładowych.

I nie obawiajmy się, że wymagania nasze 
w płyną ujemnie na liczebność organizacji. Zycie 
uczy nas, że dzieje się zwykle w prost odwrotnie



i że te gniazda, które stawiają swym członkom 
duże wymagania pod względem karności i obo­
wiązkowości, rozwijają się prawidłowo i w zrastają 
ilościowo, te zaś, w których panuje bezład i sa­
mowola, upadają jakościowo i liczebnie. A gdyby 
naw et wskutek rygo ru  i poszanow ania przepisów  
liczba członków chwilowo spadła, to należy tylko 
cieszyć się, iż żywioły anarchiczne i n ieorgani- 
zacyjne zostały usunięte, gdyż to oznaczać będzie 
uzdrow ienie organizacji. M e ilość członków, lecz 
spoistość i wartość organizacji o sile jej i p rzy ­
szłości stanowią.

Oby przyszłoroczne zloty p rzekonały  nas 
o znacznych w pożądanym  k ie runku  postępach!

M. Ter ech.

Dział urzędowy.
I. O d  P r z e w o d n ic tw a  Związku.

1) Przewodnictwo Związku na posiedzeniu z dnia 
1 lipca 1924 r, przyjęło do Związku nowo za­
łożone gniazdo w Pokrzykowie i na wniosek 
Przew. Dzielnicy Pomorskiej przydzieliło go 
do Okręgu VI. Przewodnictwo Okręgu VI 
Dzielnicy Pomorskiej powiadomi o tej uchwale 
Gniazdo i zawezwie do złożenia wpisowego, 
zaprenumerowania Organu Związku oraz po­
uczy Gniazdo o jego obowiązkach względem 
Władz Związkowych; w końcu zawezwie Gniaz­
do do podania Związkowi bliższego adresu, ce­
lem umożliwienia wysyłek pocztowych.

2) Przewodnictwo Związku na posiedzeniu w dniu 
1 lipca b. r. przyjęło do Związku nowe To­
warzystwo w Słotwinie koło Żywca i przy­
dzieliło go do Okręgu w Żywcu. Przewod­
nictwo Dzielnicy Krakowskiej upoważnione 
je s t  do zmiany przydziału, o ile uzna, że wnio­
sek Okręgu Żywieckiego je s t  nieodpowiedni, 
a to dlatego, że wniosek Okręgu Żywieckiego 
nie szedł drogą służbową. Przewodnictwo 
Okręgu Żywieckiego zawezwie Gniazdo do za­
prenum erowania Przewodnika Gimnastycznego 
i podania bliższego adresu, pod którym na­
leży przesyłki uskuteczniać.

3) Przewodnictwo Związku postanowiło wziąć 
udział w zlocie Związku Sokoła w Ameryce 
w Broklynie, w dniu 30 sierpnia do 4 wrze­
śnia b. r., przez wysłanie delegacji, złożonej 
z dh. Mikołaja Maksysia, sekretarza Związku^ 
i Stefana Lesiewicza, członka Przewodnictwa 
i prezesa Okręgu W arszawskiego, oraz uprosiło 
dha Świątkiewicza Włodzimierza, zastępcę na­
czelnika Związku, który bawi w Ameryce, 
przeprowadzając tam  kurs instruktorski, aby 
w tej delegacji również wziął udział. Dla 
uczczenia tej uroczystej chwili, postanowiono 
złożyć Związkowi Sokoła w Ameryce odpowied­
ni adres od Sokolstwa Polskiego w kraju.

4) Przewodnictwo w dniu 29 lipca b. r. przyjęło 
do wiadomości wyjaśnienie Zarządu Tow.Gimn. 
Sokół w Pilawie, w sprawie uchwały, doty­

czącej składek do Związku i uważa tym sa­
mem sprawę za załatwioną.

5) Prośby Gniazda w Nowym Targu o odpisanie 
zaległych składek za la ta  do 1923 włącznie. 
Przewodnictwo Związku uwzględniło i pole­
ciło Skarbnikowi zaległość odpisać.

II. K om unika t  N acze ln ika  Związku.

W obec faktu, że częstokroć członkowie So­
koła stają do zawodów, zgłoszeni nie przez S o ­
koła, a " przez różne kluby sportowe, zwracam 
uwagę na § 26 Piegulaminu Zawodów, w edług któ­
rego  zgłoszenie się do Zawodów w ciągu trzech 
m iesięcy od różnych organizacji sportow ych jest 
wzbronione. Naczelnicy, zgłaszający zawodników, 
winni na przestrzeganie przepisu  tego zwrócić 
baczną uwagę.

N aczelnik  Zw iązku 

Czesław Kłoś.

III. K om unika t  S k a rb n ik a  Związku.

I. Opłaty, wniesione w lipcu i sierpniu.
Z ł. g r.

Bochnia .............................30.00
Brzozów za 1923 r. . . 44.80
Brzozów za 1924 r. . . 22.80
C h o jn ic e ...........................  18.00
Grodzisk W P. 
H orodenka . 
Jasio  . . . 
Jaw orów  . 
Kościan . . 
K raków  . 
Lw ów  II . 
Łęki Wielkie

11.69
40.00 
46.62
16.00 
19.78

100.00
85.10

1.60

M ielec .............................
M yślenice . . . .  
Nowy Bytom (okręg) 
Nowy T arg  . . . .  
Poznań (okręg) . .
Rawa M azowiecka
R u d k i .............................
Sanok .............................
Ś n i a t y n .......................
W arszaw a IV . . .
W itk o w o .......................
W ronki (okręg) . .

Z h g r .

20.00
70.C0

153.20
40.00 
2 4.75
14.00
26.00 
26.00 
18.30 
14.90
6.14

153.00

II. Zjazd Dzielnicy M ałopolskiej uchwalił 
27.IV b. r. składać część dochodów z zabaw na 
potrzeby Związku. Podając z radością ten fakt 
ku  ogólnem u przykładowi, skarbnik  kwituje po­
niższe organizacje Małopolski:

Mosty W ielkie 10.00 zł.
Przew orsk 30.00 zł.
N adw orna 30.00 zł.

III. Skarbnik  przypom ina, że potrzeby Zwią­
zku są wielkie. Związek o tyle może podołać za­
daniu, o ile organizacja dostarczy środków.

Składki należy przesyłać z dokładnym  wy­
kazem, kto, za jaki czas, za jaką ilość członków— 
przesyła. Pod tym względem panuje przedziwna 
niepopraw ność i dziecinna niezaradność i nieroz- 
garnięcie. ^  ^

Na PKO Związku jest 5589. J  j

IV. Opieszałość płatnicza organizacji w sto­
sunku do Związku. Skarbnik Związku czuje się zmu­
szonym do poniższej publikacji, chociaż—aby się 
nie wyrazić dobitniej—nie jest ona kartą  chwały 
dla Sokolstwa! N iespełniony wobec. Związku obo­
wiązek bije z poniższych cyfr! Cóż tu pom ogą ob­
chody, bankiety, zloty i mówki? Trzeba się n a j­
pierw  nauczyć spełniać szary, jakże drobny, a de­
cydujący o naszym rozwoju obowiązek.
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DZIELNICA MAZOWIECKA.

W okręgu Białostockim gniazdo Białystok za­
lega do Związku za rok 1924. Ani za rok 1923, ani 
za 1924 nie zapłaciły gniazda: Augustów, Bielsk, 
Grodno, Łuniniec, O strołęka, Różany, Sokółka, 
Starosielce.

W okręgu częstochowskim winny za lata 1923 
i 1924 gniazda: Częstochowa I i II, Blachownia, 
Brzeźnica, Kamienica Polska, Koniecpol, Kłobuck, 
Krzepice, Mstów, Ostrowy, Radomsko, W ieluń.

W okręgu grójeckim winny za rok  1924 
gniazda: Goszczyn, Jasienica, Mogielnica, Sucho- 
dół, Tarczyn, W arnka.

W okręgu kieleckim za lata 1923 i 1924 
gniazda: Kielce, Pińczów.

Za pół roku  1923 i za rok  1924: Jędrzejów 
i Olkusz.

W okręgu lubelskim winny za cały ro k  1924: 
Biała Podlaska, Chełm, Janów, Lublin, Puławy, 
Siedlce, Włodawa, Urusk, Zamość.

Nie zapłaciły  nic w roku  1923: Biała, P u ­
ławy, Siedlce, Urusk.

W okręgu łódzkim nie zapłaciły za lata 1923 
i 1924: Aleksandrów, Chojnice, K onstantynów ,' 
Lutowiska, Ozorków, Piątek, Rzgów, Sieradz, To­
maszów Maz., Zagórów, Zduńska Wola.

Nie zapłaciły za rok  1924: Łódź, Łęczyca, 
Pabjanice, Zgierz.

W okręgu łuckim winny za lata 1923 i 1924: 
Krzemieniec, Kwasiłów, Łuck, W łodzimierz Woł., 
Zdołbunów.

Za rok 1923 i za połowę 1924 winno Równo.
W okręgu radomskim winny za lata 1923 

i 1924: Iłżec, Końskie, Ostrowiec, Skarżysko, 
W ierzbnik.

Za rok 1924 winien: Radom.
W okręgu wileńskim winno za lata 1923 

i 1924 gniazdo Wilno.
Winny pozatem za lata 1923 i 1924: Łowicz, 

Skierniewice, Żyrardów.
Za pół roku 1923 i za cały rok  1924 winny: 

Kutno i W łocławek.

d z i e l n i c a  Ś l ą s k a .

W okręgu katowickim II zalegają wszystkie 
gniazda.

W okręgu królewikohuckim wszystkie gniazda, 
prócz Chorzowa i Królewskiej Huty.

W okręgu tarnogórskim — wszystkie, za wy­
jątkiem  Radzionkowa i Tarnow skich Gór.

W okręgu lublinieckim — zalegają wszystkie 
gniazda.

W okręgu mysłowickim: Brzezinka i W ielki 
Chełm.

W okręgu mikołowskim — wszystkie gniazda, 
za wyjątkiem Łazisk, Kostuchny i Zawad.

W okręgu rybnickim — wszystkie gniazda, za 
wyjątkiem Rydułtowów.

W okręgu wodzisławskim zalegają wszystkie 
gniazda, za wyjątkiem Biertułtowy.

DZIELNICA K R A K O W S K A .

W okręgu jasielskim: winno za lata 1923 
i 1924 gniazdo Strzyżów.

Za rok  1924: Gorlice i Dukla.
W okręgu krakowskim: winny za lata 1923 

i 1924 gniazda: Bochnia, Dobczyce, Jordanów ,

Kraków Podgórze, Krzeszowice, Maków, Myśle­
nice, Niepołomice, Siersza, Skawina, Szczakowa, 
Wadowice, Wieliczka.

W okręgu nowosąckim: za lata 1923 i 1924 
Grybów, Mszana Dolna.

Za rok  1924: Stary Sącz.
W okręgu tarnowskim: za lata 1923 i 1924 

w i n n y — Dąbrowa, Mielec, Pilzno, Wojnicz.
Za rok  1924: Brzesko, Dębica, Tarnów, Tu­

chów.

DZIELNICA M A ŁO P O LSK A .
W okręgu brodzkim: za lata 1923 i 1924 

winny: Łopat,yn i Olesko.
Za rok  1924: Brody, Dubno.
W okręgu brzeżańskim: winny za rok  1924 

Brzeżany.
W okręgu buczackim: za lata 1922, 23 i 24 

winny: Buczacz i M onasterzyska.
vV okręgu czortkowskinuza lata 1922, 23 i 24 

winny: Czortków, Kopyczyńce, Zaleszczyki.
W okręgu jarosławskim: winny za lata 1922, 

23. i 24: Cieszanów, Lubaczów, Nisko, Przew orsk, 
Pruchnik .

Za rok  1924: Leżajsk.
Rozwadów winien za la ta  1922 i 23. Za rok 

1924 wpłacił 5.50 gr.
W okręgu kołomyjskim: za la ta  1922, 23 i 24 

winny: Delatyn, Kołomyja, Kosów.
Za lata 1922, 23: Peczeniżyn.
Za lata 1923, 24: Otynja.
Za rok  1924: H orodenka, O bertyn, Sniatyn 

(połowę wpłacił).
W okręgu przemyskim: za la ta  1922, 23 i 24 

winny: Dynów, Chyrów, Mościska, Radymno, Są­
dowa Wisznia.

Za rok 1924: Niżankowice.
W okręgu  Samborskim: za lata 1923 i 24 

winny: Drohobycz.
Za rok  1924: Stary Sambor.
W okręgu sanockim: za la ta 1922, 23 i 24 

winny: Lisko, Rymanów.
Za rok  1924: Zagórze.
W okręgu sokaiskim: za lata 1922, 23 i 24 

winny: Radziechów i Uhnów.
Za lata 1923 i 24: Bełz, Kamionka Struinił- 

łowa, Sokal.
W okręgu stanisławowskim: za lata 1922, 23 

i 24 winny: Halicz, Jam pol, Knihinin Górka, Kni- 
hinin Kolonja, Solotwina.

Za lata 1923 i 24: Stanisławów-Belweder.
Za rok 1924: Bursztyn, Stanisławów.
W okręgu stryjskim: za lata 1922, 23 i 24 

winny: Chodorów, Żydaczów.
Za lata 1923, 24: Dolina, Rożniatów.
Za rok  1924: Stryj.
W okręgu tarnopolskim: za lata 1922, 23 

i 24 winny: Skałat, Zagroble.
W okręgu złoczowskim: za lata 1922 i 23 

winno gniazdo M onasterzyska.
Za lata 1922, 23 i 24: Buczacz, Zborów.

DZIELNICA W IELK O PO LSK A .

W okręgu grodziskim: za lata 1923 i 1924 
winny gniazda: Obra, Osłonin, Trzeiniec.

Za rok  1924: Dąbsko, Parzęczewo, Zbąszyń.
W okręgu inowrocławskim: za lata 1923 i 24 

winny: Barcin, Bronisław, Gąsawa, Gębiec, K rusz­
wica, Kwieciszewo, Żnin.



76  —

Z okręgu nakielskiego—za rok 1924 gniazdo 
Mrocza w płaciło 3.40 gr. Pozatem winny wszystkie 
gniazda.

Z okręgu toruńskiego za lata 1923 i 24 winny 
wszystkie gniazda, oprócz Torunia.

O pieszałość powyżej wymienionych organi- 
zacyj podajem y pod sąd ogółu. Stawia ona Zwią­
zek często w sytuacji bez wyjścia i jest szkodliwą 
dla spraw y sokolej. Związek posiada prawo ostrych 
środków. Związek musi skorzystać z nich! Lepiej 
mieć organizację małą, ale zdrową!

Za rok  1924: Gniewkowo, Strzelno, Szczepa­
nowo, Rogowo.

W okręgu jarocińskim: za lata 1923 i 1924 
winny gniazda: Borek, Jarączew, Kobylin, Sławo- 
szew, Rozdrażewo, Zduny, Żerków.

Za rok  1924: Chocieża, Bieździadów, Jarocin , 
Jedlin, Koźmin, Krotoszyn, Nowe Miasto, Pleszew, 
Śrem, Witoszyce.

W okręgu kępińskim (Kępno) wszystkie gnia­
zda (oprócz Droszek) wpłaciły w roku  1944 
3.70 gr.

W okręgu krobskim — wszystkie gniazda 
(oprócz W ielkiej Łąki) w płaciły 1.60 gr. za rok 
1924.

W okręgu kościańskim za lata 1923 i 24 cały 
okręg  w płacił 23.59 gr.

W okręgu lwóweckim za lata 1923 i 24 nie 
zapłaciło  ani jedno gniazdo.

W okręgu ostrowskim zalegają za lata 1923 i 24 
gniazda: Chynowo, Gorzyce W ielkie, Kobylogóra, 
Masanów, Sulmierzyce, Rososzyca.

Za rok  1924 zalegają: Bukownica, Granowiec, | 
Kalisz, Ocięż, Odolanów, Opatówek, Ostaszów, 
Topola Mała, Wielowieś klasztor, Zębców.

W okręgu rogozińskim zalegają ża lata 1923 
i 24: Nietuszkowo, Parkowo, Tarnowsko, Rząd­
kowo.

W okręgu wronkowskim wpłacono wogóle 
153 zł., bez wskazania, za jakich członków i za 
jaki czas.

DZIELNICA POMORSKA.
W okręgu brodnickim: za lata 1923, 24 winno 

gniazdo Działdowo.
Za rok  1924—Lubawa.
W okręgu bydgoskim za rok  1923 wpłaciły 

tylko trzy  gniazda: Jacucice, Fordun i Wilcze 
Okolę. Reszta zalega.

Za rok  1924 winny: Bielawy, Brdoujście, F o r ­
dun, Koronowo, K ruszyn, Szubin, Tur, Wilczek, 
Zimnowody.

Z okręgu chojnickiego nie w płaciły za rok 
1923: Bożyszkowo, Brzeźno, Osie, Osiek, Śliwice, 
Skórcz, Zalesie.

Za rok  1924 wszystkie gniazda okręgu, oprócz 
Chojnic, w płaciły wszystkiego 18 zł.

Z okręgu gdańskiego winny za lata 1923 i 24: 
Jaroszewo, Kościerzyna, Lipusz, Skarszewo, So­
boty, Stara Kiszowa, S tarogard, Wejherowo.

Ż okręgu grudziądzkiego za lata 1923 i 24: 
okręg w płacił 162.50 gr., bez wykazania, za jakie 
gniazda i za ilu członków.

V. Sprawozdanie Komisji Finansowej.
Bilans brutto na dniu 30 C zerwca 1924 r.

O.
Kasa 
p . K.
Dzielnica P om orska 

„ M ałopolska 
„ W ielkopolska 
„ Mazowiecka 
„ G órnośląska 
„ A m erykańska 
., F rancuska  

Cegiełka Sokolni 
K oszty H andlow e .
Bank dla H andlu  i P rzem ysłu  
Bank P rzem ysłow ców  Polskich 
D ruki i odezwy 
W ierzyciele .
D łużnicy 
I m prezy
P ap ie ry  procentow e 
D epozyty w łasne .
D epozyty u obcych 
E xtra-w pływ y

Razem  Zł.

W inien H a
w Z ł o t y c h

101,00
202,04

5,11

—  511,53
~  22,22

99,68 —

663,89
427,91

6111,11
7233,54

2500,56
6111,66

6111,66
1477,97

15789,94 15789,94

Bilans brutto na dniu 30 Lip a 1924 r.

K asa .
P . K. O.
Dzielnica P om orska 

„ M ałopolska
„ W ielkopolska
„ Mazowiecka
„ G órnośląska
„ A m erykańska
„ F rancuska

Koszty H andlow e .
B ank dla H andlu  i P rzem ysłu  
B ank Przem ysłow ców  Polskich  
Bank T-w S pó łdzie lczych , 
D ruki i odezwy 
W ierzyciele .
Dłużnicy 
Im prezy
P ap iery  procei.tow e 
D epozyty w łasne 
D pożyty  u obcych 
E x trs-w pływ y 
P rzew odnictw o Sokola 
U działy dz. Mazowieck.

Razem Zł.

29,80
433,73

107,18
2020,00
2000,00
2000,00
1151,59

150,00

2500,56

55

Bilans brutto na dniu 30 Sierpnia 1924.
129,80K asa .

P. K. O.
D zielnica P om orska 

„ M ałopolska
„ W ielkopolska .
„ Mazowiecka
„ G órnośląska
„ A m erykańska .
„  F rancuska

K oszty H andlow e .
B ank dla H andlu  i P rzem ysłu  
B ank Przem y-łow ców  P o lsk ich  
B ank T-w S pó łdzie lczych . 
D ruki i odezwy 
W ierzyciele .
D łużnicy
Im prezy
P ap ie ry  procentow e 
D epozyty w łasne .
D epozyty u obcych 
E x tra -wpływ y j 
P rzew odnictw o Sokoła . 
Udziały dz. Mazowieck.

Razem  Zł.

648,73

107,18
2020,00
1000,00
2000,00
1151,59

150,00

2500,56

55

968,31

5,11

511,53
22,22

101,91

7233,54

55

2086,86
31,69

400,00

10393,41 10393,41

5,11

511,53
22,22

101,91

7233,54

55

2086,86

715,00

10676,72 10676,72
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VI. Lustracja gniazd małopolsKich.
(c. d.).

Sokół w Przemyślanach (lustr. 5.V 1924) liczy 
223 członków i śliczny w łasny m urow any budynek, 
w którego bocznych, ub ikacjach  znajduje się pry­
w atne gim nazjum . Ćwiczenia gim nastyczne mimo, 
że Sokół pesiada salę i przyrządy i m ałe boisko, 
nie odbyw ają się. W  kasie zastano w dniu lu s tra ­
cji 160 miljonów. Ćwiczenia lustracyjnego nie byio. 
W zebraniu lustracyjnem  wzięło udział 26 osób. 
W dyskusji poruszano bardzo wiele żywotnych 
spraw , wśród których nie brakło narzekań  na ospa­
łość, brak ludzi, drogie czasy; niech nie b rakn ie  
szczerego, czynem popartego um iłow ania spraw y 
sokolej.

Sokół w Brzeżanach (lustr. 6 i 7.V 1924) po­
siada w łasny m urowany i już  odrestaurow any bu­
dynek z salą g im nastyczną i ze sceną. Członków 
liczy 250, wśród których jes t 2 ćwiczących się. 
Brzeżany, jak o  siedzibę okręgu, chociaż liczy dużo 
polskiej in te ligencji, trudno rozruszać do pracy so 
kolej. Zarząd okręgu  od dn ia  zorganizow ania się 
nic nie robił. Spodziewamy się więcej po nowo 
w ybranym  Zarządzie z prezesem  St. K ulpińskim  
na czele. Rok zam knięto nadw yżką 34 373,336 mp. 
W ćwiczeniu lustracyjnem  wzięło udziały 32 mło­
dzieży rzem ieślniczej i gim nazjalnej. Ćwiczenia 
w ypadły dobrze. Na pogadance lustracyjnej pod­
noszono potrzebę ćwiczeń cielesnych i współpracy 
w przygotow aniu rezerw  wojskowych. Poczyniono 
dużo korzystnych obiecanek. Czekamy!

Sokół w Rohatynie (lustr. 9.V 1924) posiada 
własny, duży, m urow any i już  odbudowany dom, 
w którym  m ieści się sala g im nastyczna ze sceną, 
ale z niedostatecznem  urządzeniem  gim nastycznem . 
Członków liczy 63, wśród k tórych  dużo dobrych 
kawalerzystów . Zarząd odbył w r. b. ju ż  9 posie­
dzeń i jedno  W alne zebranie. W  lustracyjnem  ćw i­
czeniu wzięło udział 6 sokolic. Na zebraniu lu s tra ­
cyjnem, liczącem  k ilkadziesią t osób, poruszano 
spraw ę obozów letnich, potrzebę regularnych ćwi­
czeń fizycznych, wspólnych wycieczek, w prow a­
dzenia g ie r i zabaw regularnych  i obesłania W ilna. 
Sokół w Rohatynie m a bardzo piękną k a rtę  w prze­
szłości; nie należy wątpić, że i w odzyskanej Ojczyź­
nie rozwinie skrzydła do górnego lotu.

Sokół w Brodach (lustr. 12.V 1924) posiada 
duży, m urow any budynek z m ałem  podwórzem. 
W  budynku m ieszczą się 2 sale, tea tra ln a  i m niej­
sza gim nastyczna, dobrze urządzona. Członków 
liczy tow arzystw o 210, wśród k tórych  bardzo m ały 
procent ćwiczących się. Rok 1923 zam knięto nad­
w yżką 83,262,873 mp. Głownem źródłem dochodu 
je s t przedsiębiorstw o kinowe; z w kładek  członków 
wpływ najm niejszy. W ćwiczeniu lustracyjnem  
uczestniczyła młodzież starsza, m ęska i żeńska. 
Ćwiczenia pod w zględem  m etody były dobre. Na 
pogadance lustracyjnej podnoszono potrzeby ćw i­
czeń, jako  przygotow anie do służby wojskowej i jako  
podstaw y w w ychow aniu fizycznem. W dyskusji 
n ik t głosu nie zabierał. Towarzystwo ma w zamiarze 
budowę dużego boiska. Zam ienienie tego projektu 
w czyn byłoby w ielką zasługą Zarządu wobec 
całego społeczeństw a w Brodach.

Sokół w Nisku (lu str. 17.V 1914) posiada m u­
rowany, w łasny dom, w którym  m ieści się sala 
gim nastyczna, będąca zarazem  i sa lą  tea tra ln ą  
Członków liczy tow arzystw o 216, w tern 26 ćwi­
czących się. Stan kasy dobry, b rak  jed n ak  zam ­
knięć rachunkow ych. W ćwiczeniu lustracyjnem

uczestniczyło 5 sokolic i 9 sokołów. Na lu stracy j­
nem posiedzeniu Zarządu poruszono w iele b ieżą­
cych spraw . Nastrój w tow arzystw ie dobry, do pracy 
zapału nie brak.

Sokół w Brzozowie (lustr. 3.VI 1924) liczy 
211 członków, wśród których 26 ćwiczących się. 
Towarzystwo posiada w łasny, bardzo duży i sty lo­
wy budynek, pod względem  jed n a k  urządzenia g im ­
nastycznego i stanu  higienicznego dość on zaniedba­
ny—obok budynku m ałe boisko. W kasie nadw yżka 
15 ,742 ,880  mp. W  ćwiczeniu lustracy jnem  uczestni­
czyło 10 sokołów — poziom ćwiczeń niski. Na po­
siedzeniu lustracyjnem  Zarządu było 8 członków— 
prezes i wice-prezes nieobecni. Z druham i ćw i­
czącym i i członkami Zarządu urządzono pogadankę 
na  tem at korzyści ćwiczeń fizycznych i koniecz­
ności przygotow ania rezerw .

Sokół w Zbarażu (lustr. 11.VI 1924) liczy 167 
członków, w te m  30 ćwiczących się. Towarzystwo 
u trzym uje szkołę gim nastyczną, liczącą 54 uczniów 
i uczennic. Towarzystwo je s t  w łaścicielem  p ięk ­
nego m urow anego budynku, obok którego znajduje 
się boisko średniej w ielkości. Sala g im nastyczna 
znajduje się w stadjum  rem ontu. Rok zeszły zam ­
knięto 50 zł. nadw yżką. Opłaty do Związku D ziel­
nicy Okręgu uiszczone. Na przeglądzie było 40 
dziewcząt. Na posiedzeniu Zarządu było 8 człon­
ków obecnych, z którym i om awiano spraw ę w ycho­
w ania  fizycznego.

Sokół w Czortkowie (lustr. 13 — 15.VI 1924) 
liczy 290 członków, wśród których b rak  sta le  ćw i­
czących się. W łasny, duży budynek w  stan ie  odbu­
dowy. Protokół posiedzeń i księgę  kasow ą prow a­
dzi się  niedbale — w kasie  gotów ka 1007-50 zł. 
W kładk i do Z w. i Dziel, zapłacone, ow iczenia lu s tra ­
cyjnego nie było. Na zebraniu lustracyjnem  om a­
wiano spraw ę uruchom ienia ćwiczeń.

Sokół w Zaleszczykach (lustr. 16.VI 1924) 
liczy 81 członków; ćwiczących brak. Towarzystwo 
posiada w łasny piękny budynek, w stan ie  odbu­
dowy. Nowy Zarząd k rzą ta  się około uruchom ienia 
ćwiczeń gim nastycznych. W dniu lu strac ji było 
w  kasie 275-67 zł. Posiedzenie lustracy jne Zarządu 
odbyło się w obecności 9 członków. Na zebraniu  
lustracyjnem  było 26 członków; na tern zebraniu 
poruszano potrzebę i konieczność ćwiczeń fizycz­
nych. W  dyskusji z w ielką szkodą d la  spraw y so ­
kolej odstąpiono od tem atu , i u jaw niły  się n iesna­
ski, szkodliwe w wysokim  stopniu dla spraw y 
sokolej i d la spraw y ogólno-polskiej; należałoby 
więcej mieć zrozum ienia dla spraw narodowych, 
dla k tó rych  w Zaleszczykach w arto  naw et zapomnieć 
o swych osobistych przykrościach i  posłannictw o 
każdej polskiej jed n o stk i czynem  znaczyć!

D z ia ł  L iterack i .

Zlot w Zagłębiu i ZwiązeK SłowiańsKi.
W dniu  15, 16, 17 i 18 s ie rp n ia  odbył się 

zlot D zielnicy Z agrzebsk iej Jugosłow iańsk iego  
Zw iązku Sokołów. Na zlot ten o trzym ał nasz 
Związek o fic jalne zaproszenie . W  zaproszen iu  
p o d k reślo n y  b y ł zw łaszcza jeden  p u n k t p ro g ram u  
zlotowego: zeb ran ie  R ady Związku Ju g o s ło w ia ń ­
sk iego  i om ówienie na  niem  sp raw y  stw orzenia 
Związku w szechsłow iańskiego. Zw łaszcza na tern 
więc zeb ran iu  specja ln ie  chętn ie  chciano  nas wi­
dzieć; jakoż stw orzenie takiego Związku bez w spół-
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udziału Polaków byłoby przedsięwzięciem bez- 
przedmiotowem,

Sprawa godna więc była bliższego rozpa­
trzenia. Przewodnictwo Związku w wyczerpują­
cej dyskusji zajmowało się tą kwestją tak w jej 
punktach zasadniczych, jako też w praktyeznem 
jej przeprowadzeniu, i przyszło do wniosku, że 
z pewnemi zastrzeżeniami można kwestję stworze­
nia Związku wszechsłowiańskiego uważać za doj­
rzałą; sądziło zwłaszcza, że neutralność Związku 
Polskiego może dodatnio wpłynąć na wzajemny, 
a niezawsze przyjazny stosunek między słowiań- 
skiemi narodami, jakie zamieszkują Bałkany. 
Zwłaszcza nasze, tak żywe sympatje dla Sokoła 
chorwackiego mogą się, zdaniem naszem, stać po­
żądanym pomostem dla uzgodnienia aspiracyj 
chorwackich i ogólnopaństwowych dążeń jugo­
słowiańskich. Rozpatrywano pozatem cały sze­
reg pomniejszych, mniej lub więcej aktualnych 
rozdziałów tego zagadnienia; wszystko przema­
wiało za tern, że w akcji tej powinien wziąć Zwią­
zek nasz udział aktywny i wysłać delegację, któ- 
raby tamże na miejscu mogła powziąć decyzję 
ostateczną.

Prócz kilku druhów i druhen, którzy wyje­
chali na zlot do Zagrzebia z własnej inicjatywy, 
wyjechali tamże w charakterze delegatów Związku 
prezes Związku, dh Zamoyski, naczelnik Związku 
dh Kłoś, prezes Dzielnicy Mazowieckiej dh Tyra- 
kowski, dh Szczepański, były konsul polski w Za­
grzebiu, i dh Dajkowski, skarbnik Związku.

Przyjęcie, jakiego doznała nasza grupa w Ju- 
gosławji, było bardzo ciepłe. Specjalna delega­
cja przyjęła nas na granicy Jugosławji; otaczała 
nas stale opieką, starała się, aby nam niczego 
nie brakło. Ulokowano nas dobrze i niedrogo, 
a przedewszystkiem bardzo sympatycznie. Kto 
nie widział tego 100 tysięcznego miasta chorwac­
kiego, nie umie sobie wyobrazić piękna, w ja­
kiem je zbudowano. Tłumaczy, się to tern, że 
Zagrzeb był jeszcze do niedawna stolicą Chor­
wacji i Slavonji, siedzibą banatu węgierskiego, 
a trzęsienie ziemi, jakie go nawiedziło w r. 1880 
pozwoliło na stworzenie zupełnie nowych dziel­
nic w pięknym stylu i z rozmachem zachodnio-eu­
ropejskim. Dziś jest Zagrzeb miastem prowin- 
cjonalnem, ale widnieją na nim cechy dawnej 
stolicy. Dumni są z tego Chorwaci i Słoweńcy, 
utrzymujący, że Zagrzeb jest jedynem w Jugo­
sławji miastem europejskiem.

Gdyby mnie ktoś zapytał, jak nas przyjmo­
wała ludność miejscowa, byłbym z odpowiedzią 
w zakłopotaniu, gdybym chciał powiedzieć prawdę 
objektywną. Subjektywnie zaś miałem wrażenie, 
że odnoszono się do nas nader życzliwie. W yra­
żało się̂  to zwłaszcza w czasie pochodu, w któ­
rym wzięliśmy udział, w czasie którego całe mia­
sto wyległo na ulicę, i kiedy bardzo często 
słyszano okrzyki—czołem, Polacy!

A ten pochód! To nie pewna ceremonja so­
kola^ to żywe objawienie idei Sokolstwa, wspól­
ności rasowej i kulturalnej całej Słowiańszczyzny. 
Gorąco słońca zdaje się zstępować z nieba, prze- 
pajać żyły narodu, stwarzać apoteozę braterstwa, 
jedności i siły. Kto jeszcze oporny, ten zostaje 
porwany przez tłum, prąd i entuzjazm! Nawet 
nas, ludzi względnej północy, przenika dreszcz 
proroczego zachwytu. Tu jest początek potęgi 
słowiańskich narodów: zgoda, zgoda i jeszcze raz 
zgoda!  ̂ I nieco poświęcenia słowiańskiej indywi­
dualności! Po takim pochodzie myśl stworzenia 
Związku ogólnosłowiańskiego dojrzała w delegacji

już ostatecznie, niema dyskusji o istocie, może 
być mowa jedynie o formie.

Tymczasem płynęły jeszcze dni zlotowe wśród 
gimnastyki, bankietów i manifestacji. Zasługuje 
przytem na uwagę, jak sokoli jugosłowiańscy 
pojmują tak zw. akademję sokolą. W sali tea­
tralnej doborowa publiczność, na estradzie ani 
jednego przemówienia, sama gimnastyka, prze­
cudna w formie, niewiarogodna w precyzji wy­
konania. Publiczność jugosłowiańska od rana do 
późnego wieczór patrzy na gimnastykę, nie nu­
dzi się, patrzy z zainteresowaniem. I jest na co 
patrzeć! Widać wszędzie szkołę czeską. Gimna­
styka wspólna na ogół nie tyle szczytowa, ile 
masowa. Na każdym kroku uderza nas Polaków 
współdziałanie państwa z Sokołem. Połowę pro­
gramu ćwiczebnego wypełniają ćwiczenia woj­
skowe; to cały pułk piechoty, ludzi z górą 1500, 
staje do ćwiczeń wolnych, to garstka marynarzy 
tworzy sympatyczną grupę i zgrabnemi ćwicze­
niami przypomina widzowi młodą marynarkę ju­
gosłowiańską. Król serbski jest członkiem So­
koła i delegował na zlot swego zastępcę, jenerała 
i dowódcę korpusowego, wprowadzonego na zlot 
uroczyście, zasiadającego na tronie w otoczeniu 
starszyzny Sokolstwa słowiańskiego. Rakieta, wy­
strzelona setki metrów w górę, wyrzucająca z kłę­
bów skier i dymu flagę jugosłowiańską, oznajmia 
mieszkańcom Zagrzebia i okolicy otwarcie ćwi­
czeń. Efekt bardzo piękny, i dostatecznie głębokie 
wrażenie. Ćwiczenia prowadzone energicznie, 
raz w raz, bez przerwy I bez najmniejszej pauzy. 
Jeszcze jedna grupa nie opuściła boiska, a druga 
już wchodzi. Przepiękne ćwiczenia pokazała grupa 
200 Ozeszek. Pod koniec aż oczy bolą od nad­
miaru pokazu piękna i pracy. Widać, że społe­
czeństwo jugosłowiańskie przepojone jest sokol­
stwem i gimnastyką. Wszędzie krytyka nietylko 
życzliwa, ale i fachowa.

Gdzież porównanie z nami? Czyż brak tego 
u nas dla Sokoła entuzjazmu jest istotnie wytłu­
maczony różnicą charakteru, niechęcią do patosu, 
koturnowości i deklamacji? Ależ przecież deklama­
cja i wielomówstwo jest u nas w rozkwicie lepiej, 
niż gdziekolwiek indziej! Tylko, że u nas panuje 
gadulstwo, pokrywające nieróbstwo i próżniactwo, 
działacze zaś Sokoła, czy to czeskiego czy też ju­
gosłowiańskiego, mówią z nadmiaru energji ży­
ciowej, mówią, aby dać odpływ wezbranej od 
czynu wyobraźni. My mówimy, aby gadać, oni 
mówią, aby powiedzieć, co już zrobili.

Po tych trzech dniach zlotu nawiązanie sta­
łego kontaktu wszystkich Związków Sokołów, 
w formie Związku ogólno-słowiańskiego było ra ­
czej kwestją formalną. To też bez dłuższej dys­
kusji uchwalono na Radzie jugosłowiańskiej, w któ­
rej wzięli prócz gospodarzy udział Polacy, Czesi 
i Rosjanie, rezoluję treści następującej, w redakcji 
dha Szczepańskiego:

REZOLUCJA
Przedstawiciele jugosłowiańskiego, polskie­

go, czeskiego i rosyjskiego Sokolstwa, zgroma­
dzeni w Zagrzebiu dn. 18 sierpnia 1924 r., oświad­
czają, że uważają za konieczne dla przyszłego 
rozwoju idei sokolskiej i słowiańskiej utworzenie 
Słowiańskiego Związku Sokolego.

W Związku tym widzimy pewną drogę do 
zbliżenia i nawiązania więzów przyjaźni pomiędzy 
bratniemi narodami słowiańskiemi. W tym celu 
przedstawiciele zgromadzonych związków Soko-
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lich  w yb iera ją  K om itet przygotow aw czy, złożony 
z delegatów , po dwóch od każdego ze Związków 
rep rezen tow anych . K om itet ma obow iązek p rz y ­
gotow ania w ciągu trzech  m iesięcy  w szystkich 
m aterjałów  i pro jek tów  na  k on ferenc ję , k tó ra  
uchw ali osta tecznie  u tw orzenie S łow iańskiego 
Zw iązku Sokolego.

P rzygotow anie  i zw ołanie tej konferencji, 
k tó ra  m a n astąp ić  p rzed  końcem  r. 1924, pow ie­
rza  się druhow i Adam owi Zam oyskiem u, p rz e ­
w odniczącem u P o lsk iego  Zw iązku Sokolego.

Zagrzeb, dn. 18 sierpnia 1924 r.

(—j  Druh Adam Zamoyski
Prezes Związku Towarzystw Gimnastycznych 

„Sokół" w Polsce

(—) Dr. Gangi
Starosta JSS.

(—) D im itrij Wergun
S tarosta Ruskago Sokolskago Sojuza

(—) Stepdnek
Nam śstek S tarosty COS.

Do kom isji, o k tórej w rezo lucji je s t mowa, 
w ybrano  od Zw iązku Jugosłow iańsk iego :

1) D ra  E n g e lb erta  G angla, p rezesa  Związku;
2) Gj. Paunkow ića.
Od Zw iązku Polskiego:
1) A dam a Z am oyskiego, p rez e sa  Związku;
2) D ra  A. Szczepańskiego.
Od Zw iązku Czeskiego:
1) D ra  J, Scheinera, p rezesa  Związku;
1) W incen tego  S tepanka, w iceprezesa  Zw.
Od Związku rosyjskiego:
1) D ra  D im itrija  V erguna, p rezesa  Związku;
2) W ład im ira  Poljanskaw o.
P rezesem  kom isji w ybrano  d h a  A dam a Za­

m oyskiego; m iejsce zeb ran ia  K om isji n ie  jest 
jeszcze ostatecznie usta lone .

Tak więc p raca , jaką  w łożyła nasza  d e lega­
cja w zlot Z agrzebski, n ie  d a ła  jeszcze owoców 
pozytyw nych i ostatecznych , n ie m niej stanow ić 
ona będzie znam ienity  postęp  na  drodze do w yj­
śc ia  naszego Zw iązku z b ierności, do tąd  go ce­
chującej i n ie dającej m u niczego, p rócz  pom a­
w iania go o niechęć, niezgodę i b ra k  pozytyw ­
nego p rog ram u . Nie łudzim y się, że d ro g a  jest 
tru d n a  i bardzo  daleka, lecz n iem a tak c iern iste j 
d rogi, k tó rąbyśm y  iść n ie chcieli, jeżeli ty lko  
na  jej końcu  wabi nas nadzieja  uzgodnien ia  id e a ­
łów sokolich.

Jesteśm y  rozrzucen i po  wszem świecie, je­
steśm y bardzo  s łab i w śród w szechw ładców  tego 
świata; zdrow y i rozum ny egoizm  narodow y uczy 
nas łączyć się, łączyć przedew szystk iem  z p rz y ­
jació łm i z k rw i i kości, z p rzy jac ió łm i z idei 
i w zajem nych korzyści. Nasz patrjo tyzm  znajdzie 
w tym  zespo le  w łaściwe dla sieb ie  m iejsce.

P oznałem  w Z agrzeb iu  pew ną P o lkę , sk rom ną 
kobiecinę, k tó ra  od swej m łodości szuka pod n ie ­
bem jugosłow iańskim  dla siebie ch leba  i zarobku. 
M ówiła mi, że n iczego jej tam  nie b rak n ie , jed ­
nak  straszn ie  tęsk n i za k rajem . Nie u tonęła  w m o­
rzu  słow iańskiem , a na  pożegnan ie  pow iedziała 
ze łzam i w oczach: Niech p a n  pozdrow i odem nie 
ca łą  Polskę!

P o lsce  więc pozdrow ienie to przynoszę, 
i P o lsce  pozdrow ienie to z Z agrzeb ia  p rzyn ieść  
pow inno szczęście i zadow olenie.

Czeslaw Kłoś

Udział dzielnicy małopolsKiej w zlocie 
w Wilnie, w dniach 8 i 9 czerwca 1924 r.

Przygotow ania i o rgan izac ja  wycieczki. W y­
znaczony przez dzielnicę m azow iecką term in  zlotu 
okazał się dla nas bardzo niedogodny; skoro je d ­
nak  prośba nasza o odłożenie term inu na później 
została, ze względu na stosunki miejscowe w W ilnie, 
odmownie załatw iona, poczyniliśm y w szelkie moż­
liwe kroki, celem ja k  najliczniejszego udziału w tym  
kresow ym  zlocie. P rzyczyniła się do tego  w znacz­
nej m ierze uchw ala Zjazdu Rady Dzielnicowej, 
k tó ra  wdożyła na Przew odnictw o obowiązek licz­
nego obesłania zlotu, celem w ykazania łączności 
naszej pracy na K resach południow ych z Kresam i 
pólnocnem i na wschodnich granicach  Rzeczypospo­
litej. W ezw ania, okólniki i  zachęty w  czasie lu ­
s tracji poszczególnych gniazd odniosły pożądany 
sku tek  tak , że zgłosiło swój udział 661 druhów 
i 113 druhen. W obec tego  zorganizowano wycieczkę 
ze Lwowa osobnym  pociągiem , który  wyjechał dnia 
6 czerwca, o godzinie 21. Raport wykazał, że ze 
Lwowa wyjechało 463 druhów i 62 druhen; w  dro­
dze przyłączyło się 48 druhów i 10 druhen; razem 
więc do W ilna przybyło dnia 7 czerwca wieczorem  
511 druhów, 74 druhny (wliczając w  to starszą mło­
dzież sokolą), nadto dwie ork iestry  jed n a  ze S tryja 
45 drh., d ruga  ze S tanisław ow a 29 drh., i 11 sztan­
darów. Pociąg nasz zabrał również tam  i z powro­
tem  10 dhów z Kowla, należącego do dzielnicy m a­
zowieckiej.

D ośw iadczenia, poczynione przy obsadzaniu po­
ciągu oraz obserw ow aniu karności uczestników  
w drodze, zw łaszcza na postojach, w ykazały, że no­
wy narybek  sokoli nie został jeszcze należycie 
wdrożony w  przepisy karności i posłuchu w czasie 
grem jalnych  wyjazdów i że należy w tym  k ierunku 
na przyszłość rozwinąć energiczniejszą działalność, 
przez pow ierzanie k ierow nictw a wycieczkami zbio- 
rowemi szerszem u kom itetow i, oddaw anie nadzoru 
nad poszczególnemi wozami odpowiedzialnym  k ie ­
rownikom, w ym aganie bezwzględnego w ypełniania 
rozkazów, naw et pod rygorem  w ykluczenia opor­
nych z udziału w  wycieczce, oraz ścisłe uzgodnie­
nie jeszcze przed w yjazdem  funkcji prezesów, n a ­
czelników oraz poszczególnych kierow ników . Za­
rządzenia tak ie  w inny usunąć podobne wypadki, 
jak ie  m ieliśm y po drodze z opóźnianiem się pew ­
nych druhów  przy w siadaniu  na stacjach, oraz w y­
kluczyć potrzebę doraźnego zw oływ ania w drodze 
prezesów i naczelników, celem  udzielania im  w yt­
knięć i wskazówek.

Szczegółowy udzia ł okręgów  i gniazd. Prze­
w odnictw o reprezentow ał dh prezes dr. Czarnik; 
k ierow nictw o w ycieczki spraw ow ał dh Czajkowski, 
prezes V okręgu; kierow nictw o techniczne dh P i­
w oński, zast. naczelnika. Na 15 okręgów brało 
udział w zlocie okręgów  12, a m ianowicie: okręg I 
z 4 gniazdam i (21 dh i 3 dhny); okręg III z 2 gn iaz­
dam i (33 dh i 3 dhny); okręg  IV z 2 gniazdam i 
(34 dh); okręg V z 5 gniazdam i (116 dh i 30 dhn); 
okręg VI z 1 gniazdem  (4 dh); okręg V II z 5 gn iaz­
dam i (109 dh i 2 dhny); okr. V III z 1 gniazdem  
(17 dh.); okręg IX  z 5 gniazdam i (91 dh i 20 dhn); 
okręg X  z 3 gniazdam i (30 dh i 2 dhny); okręg 
X I z 1 gniazdem  (25 dh i 10 dhn); okręg X II z 2 
gniazdam i (30 dh i 2 dhny); okręg XIV z 1 gn iaz­
dem (1 dh). Brakowało okręgu  II, X III i XV. Gniazd 
uczestniczyło 32. — Im ienny wykaz uczestników  
znajduje się w ak tach  Przew odnictw a.

Kwatery. D la zabezpieczenia kw ater, Przew o­
dnictw o w ysłało na dw a dni przed wyjazdem  Dziel-



—  80

nicy sw ego  kwaterm istrza do W ilna, który m iał 
porozumieć się z m iejscowym  kom itetem , celem  
zapew nienia pom ieszczenia naszym  druhom i druh- 
nom oraz przewozu bagażu. Mimo to, m usieliśm y  
po przyjeździe szukać kw ater i słom y do godziny  
2-giej w  nocy, k iedy rozwożono jeszcze słom ę i tran­
sportowano ręczny bagaż. Na kw aterach brak na­
w et kluczy; jed yn ie  w  izbie skarbowej oczekiw ał 
nas bardzo grzeczny urzędnik tej instytucji i do­
pom ógł do ja k ieg o  tak iego  rozlokowania druhen  
i pewnej części druhów, którzy bez tej pom ocy by­
liby  zosta li na u licy.

Hołd Najśw. Pannie O strobram skiej złożyła  
nasza dzieln ica zaraz po przybyciu do W ilns, od­
śp iew aw szy pod Ostrą Bramą „Boże coś Polskę", 
„Nie damy ziemi" i „Pod Twoją obronę”. Na in ten ­
cję naszej d zie ln icy  odprawił ks. biskup Bandur- 
ski, były  nasz kapelan, Mszę św. w  kaplicy Ostro­
bramskiej, w  drugi dzień zlotu rano, a Mszy tej 
w ysłu ch ali d elegaci Przew odnictw a i w szystkich  
okręgów .

Pośw ięcen ie sztandaru i uroczysty  pochód. 
Dnia 8 czerwca cała Dzielnica ze sztandarami i or­
kiestrami brała udział w polowej Mszy św. i w po­
święceniu sztandaru gniazda Wileńskiego, któremu 
wręczono imieniem naszej Dzielnicy honorowy dy­
plom za wytrwałą pracę narodową na Kresach.

Próba i ćw iczen ia  publiczne. Z powodu opóź­
niania się druhów na zbiórkę, a następnie zajęcia  
boiska przez inne oddziały, próba naszej D zieln icy  
rozpoczęła s ię  dopiero o godzin ie 9-tej i trw ała  
zbyt krótko, by można było n ależycie przeprowa­
dzić w ejście  i  zejście oraz poprawić błędy w  w y­
konaniu ćw iczeń. Przegląd utrudniał brak try­
buny dla k ierow nika oraz'* chorągiew ek na ozna­
czenie m iejsc, l/w iczono 4 obrazy ćw iczeń  lancam i, 
układu dha R ucińskiego. Muzyka dobra, Do próby 
stanęło 302 druhów. W pierwszym  dniu ćw iczyło  
278 druhów, w  drugim  254. O kazicielem  był dh 
Złotnicki, naczeln ik  okręgu przem yskiego. Ćwicze­
nia w ypadły w cale dobrze i zrobiły na widzach  
dobre wrażenie. Kierował ćw iczeniam i dh P iw oń­
ski, któremu dzieln ie pom agali naczelnicy: Ha- 
czew ski, Horbowy, W róblewski, Skarbowski, Zgo- 
dziński, Z łotnicki, W olski, sen. Durski i inni. Bar­
dzo czynnym  okazał s ię  przyboczny dzielnicow y, 
dh W olski jun.

W ręczenie lancy pam iątkowej. P ierw szego  
dnia, po drugim  obrazie ćwiczeń lancam i, dh pre­
zes Czarnik w ręczył gniazdu W ileńskiem u im ie ­
niem  dzieln icy m ałopolskiej lancę pam iątkową, 
ozdobnie w ykonaną, przem ówiwszy odpowiednio do 
druhów W ileńskich , w skazując na ofiarow aną lancę, 
jako na sym bol braterstwa i w spólności celów  so ­
kolich.

B oisko, obszerne i dobrze oznaczone, z bardzo 
obszernem i trybunam i dla widzów i orkiestry. Brak  
trybuny dla dhów ćw iczących, skąd m ogliby w  w ol­
nym  czasie przyglądać s ię  ćw iczeniom  innych od­
działów, spowodował to, że druhowie ci n ie odnieśli 
ze zlotu należytej korzyści, n ie w idząc z placu  
zboru żadnego prawie punktu programu.

Program  dw udniow ego zlotu zbyt przełado­
wany, skutk iem  czego bardzo męczący; druhowie, 
przybyli z dalekich stron, nie m ieli czasu oglądnąć  
osobliw ości m iasta i okolicy.

P ożegnan ie z lo tu  zaaranżowano bardzo ładnie, 
po ćwiczeniach drugiego dnia na boisku, gdzie 
gniazdo Wileńskie wystąpiło z nowo poświęconym 
sztandarem, a wszystkie dzielnice otoczyły je zwar- 
temi szeregami. Z powodu spóźnionej pory dziel­
nica nasza po odbytem przez naczelnika Związku,

dha Kłosia, przeglądzie i  w zniesien iu  okrzyku na 
cześć gniazda W ileń sk iego , m usiała opuścić boisko, 
by zdążyć do pociągu, którego odjazd życzliw ie  
władze kolejow e przesunęły o i godzinę, by umoż­
liw ić  załadow anie bagażu oraz zajęcie m iejsc w po­
ciągu tym  oddziałom, które z odległych  kw ater  
nie m ogły z bagażam i przybyć na czas. Przy dźw ię­
kach obydwu naszych orkiestr odtańczono na dworcu  
mazura i wśród serdecznych okrzyków liczn ie ze­
branej publiczności W ileńskiej wyruszono w  drogę 
powrotną do Lwow a, dokąd przybyto we wtorek  
o 21 godzinie.

Zlot Sokolstwa Dzielnicy Pomorskiej.
Zlot Sokolstwa Dzielnicy Pomorskiej miał się 

początkowo odbyć w Grudziądzu, gdzie poczynio­
no już wstępne przedzlotowe prace przygotowaw­
cze. W ostatniej prawie chwili, z powodu przy­
jazdu prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, Sta­
nisława Wojciechowskiego, do Bydgoszczy, Prze­
wodnictwo Dzielnicy zmieniło pierwotną uchwałę 
i naznaczyło zlot na 2 i 3 sierpnia w Bydgoszczy.

W edług programu zlotowego w dniu 2 sier­
pnia miały się od godz. 16 rozpocząć próby ćwi­
czeń. Samo boisko, fundowane przez gminę, ładnie 
położone na wzgórzu za miastem, posiada już 
równię do zabaw i gier ruchowych, porosłą tra­
wnikiem, bieżnię oraz na krótszych krańcach 
wzniesienia dla toru kołowego.

Projektodawca, druh Połomski, objaśnia mi 
szczegółowo budowę boiska, które ma służyć dla 
wszystkich stowarzyszeń gimnastycznych i sporto­
wych. Na boisku ma stanąć kryta trybuna, szatnie 
dla ćwiczących i zawodników, i miejsca zboru. Tym­
czasowo, z okazji zlotu sokolego, pobudowano tylko 
prowizoryczne ławki wokół boiska oraz niewielką 
trybunę dla Prezydenta Rzeczypospolitej. Za jed­
nym z bocznych wzniesień ustawiono trzy wozy 
do przewożenia mebli, a przestrzeń między niemi 
nakryto płótnem. W ten sposób utworzono prowi­
zoryczne szatnie dla drużyn ćwiczących.

O godz. 17 przybył na boisko naczelnik Dziel­
nicy, druh Makowski, i wkrótce potem rozpoczęły 
się próby, a właściwie nauka ćwiczeń odrębnych 
okręgów.

Tego samego jeszcze dnia o godz. 20, podług 
rozwieszonych afiszów i ulotnych programów, 
miało się odbyć uroczyste otwarcie zlotu w Teatrze 
Miejskim. Natomiast w programie zlotu w pamię­
tniku sokolskim zamieszczono: „Godz. 8 wieczo­
rem. Uroczysta Akademja w Teatrze Miejskim. 
O ile miejsca starczy, wstęp każdemu dozwolony".

Na sali pusto. Zaledwie kilka osób w pierw­
szych krzesłach, trochę gości w tyle i na balko­
nach. Na ostatniem miejscu, przy samych drzwiach 
siedzi prezes Dzielnicy, druh Mokrzycki, który 
zrozpaczony mówi do mnie: „Skandal! do kogóż tu 
przemawiać? kogo ma witać przedstawiciel miasta? 
Chyba, że odwołam otwarcie zlotu".

Mimo to Akademja odbyła się. Po pierwszym  
punkcie programu, przemówił krótko prezydent 
miasta, a następnie bardzo płomiennie przemówił, 
jako przedstawiciel sokolstwa, prezes Okr. Byd­
goskiego, druh Teska.

Przykre wrażenie robiło, że tak mała ilość 
osób przybyła na otwarcie zlotu sokolego. Wnio­
skować by z tego można, że społeczeństwo pol­
skie m. Bydgoszczy mało ocenia organizację so­
kolą i mało się nią interesuje. Może zlot, który 
się odbył, i wykazana praca na polu odrodzenia
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fizycznego pozyska dla Sokolstwa na przyszłość 
większe zainteresowanie.

Następnego dnia zapowiedziana na godz. 6 
próba ćwiczeń wspólnych rozpoczęła się o godz.
7 rejami kolarzy. W  pół godziny potem odbyły 
się ćwiczenia druhen (wachlarzami) w liczbie 124, 
później ćwiczenia druhów (wolne) w liczbie 430, 
a następnie ćwiczyła młodzież męska i żeńska.

Opóźnienie się prób nastąpiło z winy gospo­
darza boiska, który, mając pod opieką przyrządy 
i przybory, nie dostarczył na czas chorągiewek 
dla wytyczenia boiska.

Wszystkie oddziały wychodziły na boisko 
podług jednego i tego samego wejścia oraz brały 
rozstęp na rozkaz naczelnika Dzielnicy: „Na dłu­
gość wyciągniętych ramion od prawego—odstąp!"
1 zanim ćwiczący zdążyli wyrównać i kryć, na­
stępował drugi rozkaz: „Ramiona — w dół!“ co
wpływało ujemnie na całość, gdyż prawie cały 
oddział jeszcze dłuższą chwilę się poruszał.

Próby dobiegają do końca. Na boisko na­
pływa coraz więcej publiczności, pi-zybywają zwar­
te oddziały druhów niećwiczących, stowarzyszeń 
wojskowo-wychowawczych; wszyscy ustawiają się 
na boisku i oczekują na przybycie prezydenta 
Rzeczypospolitej, przed którym ma się odbyć rewja 
i otwarcie boiska.

Na lewo ustawiły się okręgi sokole w liczbie 
porządkowej od I do V III ze sztandarami. Na­
przeciw sokolstwa ustawiły się organizacje woj- 
skowo-wychowawcze, jak Z w. ofic. rezerwy, Hal­
lerczycy, powstańcy i wojacy, Strzelcy, Harcerze 
i Stowarzyszenia. Na prawym skrzydle oddziałów 
sokolich, stanęli prezes Dzielnicy, druh Mokrzycki, 
rnaczeln ik  Makowski; na prawo od nich przed­
stawiciele Związku Sokolego, druhowie Tyrakow- 
ski i Lesiewicz.

O godz. 11.30 zamigotały proporczyki szwa­
dronu ułanów na drodze przed boiskiem, iw  chwilę 
potem, przy dźwięku hymnu narodowego, wstąpił 
na boisko prezydent Rzeczypospolitej. Prezes 
Dzielnicy, druh Mokrzycki, wita prezydenta w imie­
niu Sokolstwa Dzielnicy pomorskiej i składa ra ­
port, wymieniając liczbę przybyłych na zlot 1430. 
Prezydent przeszedł przed frontem Sokolstwa 
i stowarzyszeń, przeprowadzony przez towarzy­
szące mu władze, cywilne i wojskowe.

Po odbytym przeglądzie, nastąpiło poświę­
cenie boiska i na znak otwarcia, na rozkaz p re ­
zydenta Rzeczypospolitej wciągnięto na maszt 
flagę z herbem miasta i równocześnie z nią 16 
flag państwowych biało-czerwonych.

Przy wznoszeniu się flag, polecił prezydent 
Rzeczypospolitej orkiestrze, aby zagrała marsza 
sokolego. Niestety — orkiestra wojskowa, która 
gra prawie wszystkie marsze niemieckie, nie umie 
marsza sokolego; zagrali więc marsza strzelców (!).

Po odjeździe prezydenta Rzeczypospolitej 
z boiska, ruszył pochód przez miasto. Najpierw 
szły stowarzyszenia i organizacje, następnie So­
kolstwo, a zamykał pochód oddział kołowników. 
Przed ratuszem odbyła się defilada przed prezy­
dentem Rzeczypospolitej, i nastąpiło rozwiązanie 
pochodu. Charakterystyczne, że niewiadomo było, 
któremi ulicami pochód pójdzie, i choć w ostatniej 
chwili ustalona była droga, pochód jednak po­
szedł w innym kierunku. Rzucał się w oczy brak 
jednolitości s tro ju—  wyróżniały się tylko swym 
prawie jednolitym wyglądem druhny, i barwiły 
nieco ubogie szeregi sztandary sokole.

Popołudniowe ćwiczenia rozpoczęła młodzież 
męska w liczbie 194. Przećwiczono 4 obrazy ćwi­

czeń wolnych, z których pierwszy wypadł najle­
piej. Układ ćwiczeń nie zawierał żadnych nowych 
momentów, by ł mało barwny i ograniczał się do 
niewielkiej ilości ruchów. Nie odpowiedni był 
w obr. II  skłon wprzód z rękami na czole: chłop­
cy opuszczali łokcie w dół, zwieszali głowy i gar­
bili plecy.

Po chłopcach wystąpiły dziewczęta w liczbie 
112. Ubrane na biało, ćwiczyły różnokolorowemi 
wstążkami papierowemi. Przećwiczyły 4 obrazy 
naogół dobrze. Mam wrażenie, że ćwiczenia te 
lepiej by się były uwydatniły przy dwu kolorach 
wstążek (inny kolor w prawej, inny w lewej ręce), 
całość jednak wypadła dobrze. Układ ćwiczeń 
poprawny.

Następnie 9 kolarzy z gniazda Bydgoskiego 
wykonało reje. Trudno o nich coś powiedzieć, 
gdyż wogóle przy tak małej liczbie demonstrują­
cych nie można mówić o rejach.

Po „rejach" kolarzy, wystąpiły druhny w licz­
bie 104, z 5 obrazami, wykonanemi przy pomocy 
wachlarzy. Ćwiczenia wyszły słabo, szczególnie 
obraz 5-ty. Pomimo dość równego wykonania, od­
czuwać się dawał brak lekkości, powiewu i mięk­
kości ruchów. Druhny ćwiczyły ciężko, ruchy 
były urywane, ostre, zamiast pląsu wykonywały 
kroki, zamiast ukłonów — zwykłe skłony gimna­
styczne.

Po ćwiczeniach druhen, powtórzyły się reje 
kolarzy, tym razem 12 druhów z gniazda Toruń­
skiego. Poczem nastąpiła gra w piłkę koszykową 
pomiędzy drużynami żeńskiemi gniazda Toruń 
i Chełmno.

Po grze w piłkę koszykową, nastąpiła nieco 
za długa przerwa z powodu tego, że z ćwicze­
niami druhów, jako zespołu najlepiej wyćwiczo­
nego i największego (ćwiczyło 182 druhów), ocze­
kiwano na przybycie prezydenta Rzeczypospo­
litej, który z regat wioślarskich miał przybyć na 
boisko sokole. To też, kiedy przybył prezydent 
Rzeczypospolitej i zajął miejsce w loży, wyszedł 
na boisko oddział druhów a, przedefilowawszy 
przed lożą prezydenta Rzeczypospolitej, wykonał 
5 obrazów ćwiczeń wolnych. Wznosiły się i opa­
dały ramiona, kłoniły i zwracały się ciała ćwi­
czących w rytm muzyki, dudniała ziemia pod wy­
padami lub skokami tej jednolitej masy.

ćwiczenia naogół wypadły dobrze, zaintere­
sowały też bardzo naszego dostojnego gościa, 
który z zaciekawieniem się im przyglądał i nie 
szczędził pochwał, oklaskując ćwiczenia. Po skoń­
czonych ćwiczeniach, prezydent Rzeczypospolitej 
zeszedł z trybuny na boisko, aby zblizka przy­
patrzeć się młodym Pomorzanom. Szli przed nim 
równym krokiem, z podniesioną głową, uśmiech­
nięci, z błyszczącym śmiałym wzrokiem. Prócz 
starszych kierowników, sami młodzi chłopcy, 
a wśród nich zawsze młody, choć już szósty krzy­
żyk na swych barkach dźwiga, druh Szymankie­
wicz, z gniazda Bydgoskiego.

Ćwiczenia druhów pozostawiły dobre wraże­
nie. Był to najlepszy punkt z całego programu, 
choć nie był bez skazy. I znów układ ćwiczeń 
był mało barwny. Za wyjątkiem III obrazu, po­
zostałe ćwiczenia składały się przeważnie, z ru ­
chów ramion i nóg, nie było przejść z postaw 
wyższych do niższych i odwrotnie, brakło uwy­
datniających się zmian i wytrzymań, przez co nie 
widać było gry siły i piękna. A już nie do da­
rowania są tak nieestetyczne ruchy, jak układa­
nie przedramion na brzuchu, wsteczne okrężne
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fuchy ramion, co wyglądało, jakby ćwiczący opę­
dzali się od much.

Jeszcze kilka słów o wyglądzie estetycznym  
stroju ćwiczebnego. Część tylko druhów miała 
długie ciemnogranatowe, przepisowe trykoty, po­
zostali byli w spodenkach, przy których u wielu 
nie było pasków. Opadały one, wyciągała się ko­
szulka w wielu wypadkach za duża. Na nogach 
zamiast pantofli ćwiczebnych zwykle obuwie — 
niektórzy boso. Zresztą trudno wymagać od po­
szczególnych druhów stroju wzorowego, gdy sami 
naczelnicy okręgowi byli pstro ubrani.

ćwiczenia lancami, jako odrębne ćwiczenia 
okr. VI Brodnickiego (24 druhów wraz z okazi­
cielem), wykonano słabo.

Następnie wystąpił okr. V Bydgoski w liczbie 
19 druhów w strojach ludowych; wykonano ćwi­
czenia kosami.

Już o zmroku odbywały się ćwiczenia na 
drążku, w skoku o tyce i zawody w biegu roz­
stawnym 4X100 mtr., gromadnym na 1000 mtr. 
i drużynowym na przełaj 3000 mtr.

Zawody nie były przeprowadzone podług 
przepisów: nie było na mecie taśmy i sędziów 
celowniczych, dla tego też, zaszedł przy ostatnim 
biegu następujący wypadek. Druh Szałkowski 
z gniazda Podgórze - Toruń, dobiegłszy do mety, 
zatrzymał się na jakie 3 — 5 kroków przed wła­
ściwą metą, następny zawodnik odsunął go i prze­
biegł metę. Nastąpił spór, kto był pierwszy, gdyż 
sędziowie przyznali pierwszeństwo drugiemu, za­
miast pierwszemu, który był naprawdę pierwszy, 
ale, nie widząc taśmy, której wogóle nie było, 
a dostawszy się w uliczkę obstawioną publiczno­
ścią sądził, że już minął metę i zatrzymał się. 
Wina po stronie organizatorów zawodów; po­
krzywdzony jest zawodnik; wkrada się nieufność 
do organizacji, i słuszne skargi na niesprawie­
dliwość.

Ciemno już było, gdy kończył ćwiczenia od­
rębne okr. VIII Kraiński: chorągiewkami druhny 
i ćwiczenia wolne druhowie.

Fasanowicz.

Zamhnięcie Olimpjady.
Cokolwiekby mówiono o ujemnych stronach igrzysk 

olimpijskich, zważywszy, że rzeczy idealnie wykonanych 
jest na świecie tak mało, tak zupełnie mało, stwierdzić na­
leży, że igrzyska olimpijskie, jako okresowe przeglądy 
współzawodniczących ze sobą na polu rozwoju kultury fi­
zycznej narodów, są niewątpliwie zjawiskiem w naszem 
życiu dodatniem i zasługującem całkowicie na życzliwe 
traktowanie.

Zresztą, nie chcemy bynajmniej się wdawać w rozwa­
żania teoretyczne. V III Olimpjada nowożytnej ery się 
skończyła, wy i ada więc poprostu w ogólnym rzucie oka 
ująć jej wyniki w płaszczyźnie osiągniętych przez poszcze­
gólne narody zwycięstw.

Ogólna klasyfikacja wyników V III Olimpjady w 20 
gałęziach sportu obejmuje 26 narodów, które zaznaczyły 
się jakiemikolwiek zwycięstwami. Ponieważ w Olimpjadzie 
brali udział przedstawiciele 40 narodów, więc stwierdzić 
.wypada, że 14 narodów nie zdołało wogóle zająć żadnego 
miejsca w ogólnej klasyfikacji. Jakże ta klasyfikacja ogólna 
wygląda w szczegółach? Jakie stanowiska zajęły poszcze­
gólne narody w głównych gałęziach gry  sportowej?

W lekkiej atletyce prym  wiodą Stany Zjednoczone, 
tuż za nimi postępuje fenomenalna w tym względzie F in ­
landja, dalej na trzeciem miejscu Anglja, z kolei Szwecja, 
potem na piątem miejscu Francja, wreszcie na szóstem 
miejscu, ostatniem, uprawniającem do uwzględnienia przy 
klasyfikacji ogólnej, Włochy. Te więc państwa kroczą na 
czele nowoczesnej lekkiej atletyki.

W piłce nożnej króluje na pierwszem miejscu egzo­
tyczny Urugwaj, bodajże największa niespodzianka Olimp­
jady paryskiej, za nim kroczy Szwajcarja, na trzeciem 
miejscu Szwecja, na czwartem Holandja. W rugby, mało

rozpowszechnionej jeszcze grze, zbliżonej do piłki nożnej, 
kolejność jest następująca: Stany Zjednoczone, Francja, 
Rumunja. Kolejność ta jest o tyle teoretyczna, że tylko te 
trzy państwa wogóle stawały do konkursu rugby

W gimnastyce pierwsze miejsce podzieliły między 
siebie Szwajcarja i Czechosłowacja, której zwycięstwo w tym 
dziale zapewniło doskonałe stosunkowo miejsce w klasy­
fikacji ogólnej; dalej idzie Jugosławja, także uratowana 
przez gimnastykę; na trzeciem miejscu Francja, dalej Wło­
chy, wreszcie dopiero Stany Zjednoczone. Wyniki w tej 
gałęzi sportu stanowią niewątpliwie niespodziankę olim­
pijską.

W podnoszeniu ciężarów' na pierwsze miejsce wysu­
nęły się Włochy, drugie podzieliły między siebie Francja 
i Austrja, której ten wynik bardzo pomógł do klasyfikacji 
ogólnej, dalej kolejno idą Estonja, Szwajcarja i Czecho­
słowacja.

W boksie czołowe miejsce znów należy do Stanów 
Zjednoczonych, za któremi kroczy Anglja, poczem nastę­
pują: Danja, Argentyna, Belgja i Norwegja. Uderza brak 
Francji, k tóra nie zdołała w tym dziale wysunąć się na 
czoło, jakby na to zasługiwała. W wolnej zaś walce atle­
tycznej porządek jest następujący: Stany Zjednoczone, Fin- 
landja, Szwajcarja, Anglja, Belgja, Szwecja.

W hippice pierwsze miejsce zdobyła Szwecja, za którą 
stanęła Hollandja, dalej Szwajcarja, Włochy i Portugalja, 
a dopiero szóste miejsce podzieliły między siebie: Polska, 
Danja, Stany Zjednoczone i Anglja. Hippika jr s t  jedynym 
działem sportu, w którym Polska figuruje w klasyfikacji, 
wprawdzie dopiero na szóstem miejscu. Jak  widać, nasi 
znakomici jeźdźcy nie mieli w Paryżu zbyt szczęśliwej ręki, 
gdyż po świetnych zwycięstwach w Nicei i Lucernie roko­
wali lepsze nadzieje. Mimo to jednak tylko dzięki nim Pol­
ska zajęła chociaż najskrom niejsze miejsce w klasyfikacji 
ogólnej.

Natomiast w kolarstwie, mimo poszczególnych do­
brych wyników w klasyfikacji, Polska, niestety, nie zajęła 
żadnego miejsca. W tym dziale wysunęła się na czoło F ran ­
cja, za nią idzie Holandja, dalej Belgja i Włochy, wreszcie 
Anglja i Szwecja.

W szermierce pierwsze miejsce wywalczyła sobie 
Francja, za którą znalazły się Węgry, dla których to zwy­
cięstwo było decydujące przy klasyfikacji ogólnej, poczem 
idą: Belgja, Danja i Włochy, wreszcie Anglja.

W tennisie znowu wysunęły się na czoło Stany Zjed­
noczone, odsuwając Francję na drugie miejsce, dalej na 
trzeciem  miejscu znalazła się Anglja, na następnem łącznie 
Holandja i Włochy, wreszcie na szóstem miejscu Afryka 
Południowa, która w ten sposób zdobyła miejsce w ogól­
nej klasyfikacji.

W wioślarstwie pierwsze miejsce zdobyła Norwegja, 
za któFą idzie Belgja, dalej na trzeciem miejscu Francja, 
wreszcie czwarte miejsce łącznie zajęły Anglja, Holandja 
i Danja. W sporcie pływackim zaś porządek jest następu­
jący: Stany Zjednoczone, Szwecja, Anglja, Australja, F ran ­
cja i Belgja. Zwycięstwo Australji w tym dziale zapewniło 
jej miejsce w ogólnej klasyfikacji.

Wreszcie w sportach zimowych, które się rozgrywały 
w Chamonix, pierwsze miejsce zajęła Norwegja, dalej zaś 
Finlandja, Anglja, Stany Zjednoczone, Szwecja i Austrja.

Na podstawie powyższych wyników w poszczegól­
nych gałęziach ułożono tablicę klasyfikacji ogólnej, będą­
cej wyrazem stopnia zwycięstwa, osiągniętego przez po­
szczególne narody. Klasyfikację tę prowadzą w ten sposób, 
że każde pierwsze miejsce daje 10 punktów, każde drugie 
5, trzecie 4, czwarte 3, piąte 2, szóste 1 punkt, przyczem 
następował podział punktów, gdy jedno miejsce zdobyte 
zostało przez kilku współzawodników, co właśnie miało 
miejsce w hippice, gdzie Polska zdobyła szóste miejsce 
wraz z trzema konkurentami, wobec czego zyskała jedną 
czwartą punktu.

Ogólna tabela klasyfikacyjna w punktach przedstawia 
się więc, jak następuje:

1. Stany Zjednoczone 94 i pół.
2. Francja 63 i pół.
3. Szwecja 44 i pół.
4. Anglja 41 i jedna czwarta.
5. Finlandja 34.
6. Norwegja 3i i jedna czwarta.
7. Szwajcarja 29 i pół.
3. Włochy 26 i jedna czwarta,
9. Holandja 19.

10. Belgja 17.
11. Danja 16.
12. Argentyna 13.
13. Urugwaj 10.
14. Czechosłowacja 8 i pół.
15. W ęgry 8.
16. Estonja 7.
17. A ustrja 5 i pół.
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18 i 19: Jugosław ja i Rumunja po 4.
20 i 21: A ustralja i H iszpanja po 3.
22. P ortugalja 2.

.23 i 24 H aiti i A frylia P ołu dn iow a po 1.
25 i 26: E gipt i P o lsk a  po jednej' czw artej.
Ostatnie szare m iejsce, jakie zajm uje w tej tab licy  

P olska, nie pow inno nas napawać zw ątpieniem . Przeciw nie! 
P rzyszłość  jest przed  nami. W P aryżu  m yśm y się  raczej 
uczyli, a p rzyszła  IX  Olimpjada, która odbędzie się w roku  
1928 w A m sterdam ie, w ykaże dopiero, czegośm y się na­
u czy li i jak daleko w ciągu najb liższych  lat posunąć się  
sportow o zdołaliśm y.

(z R zeczypospolitej, Nr. 213, b. r.).

Krótka ocena sportu polskiego za okres 
zimowy 1923/4.

W krótkim  tym  artykule chcę wspomnieć o tych  sportach, 
które rozwinęły się w zimowym okresie czasu.

Na pierwszem  m iejscu należy tu  postaw ić szermierkę, le n  
szlachetny, piękny i rycerski spo rt coraz szersze zatacza kręgi, 
coraz więcej liczy czynnych pracowników. Sport ten  przedew szyst- 
kiem przyjm uje się w arm ji tak  w śród oficerów, jak  i podoficerów. 
Dużą zasługę położyła na tem polu C entralna W ojskow a Szkoła 
G im nastyki i Sportów , która w yszkoliła u siebie na  rocznych kur­
sach  cały szereg instruktorów , propagujących obecnie ten  sport. 
M istrzostw a armji, które odbyły się w W arszaw ie przy hcznem 
w spółzawodnictw ie, w ykazały już duże wyrobienie techniczne za­
wodników, jedynie brak ru tyny  był jeszcze widoczny. Aby jednak 
być rutynow anym  szermierzem, na to potrzeba wielu la t pracy. 
Związek szerm ierczy natom iast nie w ykazał dużej ż y w o tn o śc ią  n a ­
w et zrezygnow ał z udziału w igrzyskach olimpijskich. Dopiero bo­
dziec ze strony Z. P. Z. S. dodał mu energji do pracy i pod ko­
niec m aja zorganizow ał Z. S. zawody kwalifikacyjne, w Worych 
wzięli udział najw ybitniejsi szermierze polscy. Zawody te wzbudziły, 
rzecz zrozum iała, duże zainteresowanie, gdyż wykazały, jak  się 
ustosunkow ały  nasze siły w tym sporcie. . . . .

Drugim sportem , który  głębokie zapuścił korzenie i sta je  się 
coraz więcej popularnym , je s t  boks. W r. b. pow stał ju ż  _w W ar­
szawie Związek Bokserski, który pracuje dość energicznie i w k ró t­
kim przeciągu czasu zdołał już  zorganizow ać m istrzostw a okrę­
gowe. a w maju odbyły się częściowo w  W arszaw ie, częściowo 
w Poznaniu  m istrzostw a Polski. Liczba zw olenników czynnych 
tego sportu  rośnie, jak  grzyby po deszczu. Najsilniej rozw ija się 
boks w dzielnicy poznańskiej. Tu pow stał ju ż  cały sz®r®g 
rzvstw , m ających na Celu upraw ianie tego sportu . Dalej idzie 
okręg w arszaw ski i łódzki. W M ałopolsce boks me przy ją ł się 
jeszcze. P ierw sze wielkie zawody w tym  dziale sportu , urządzone 
w  W arszawie na dochód igrzysk olimpijskich, zgromadziły n a j­
lepsze siły i wykazały, że poziom naszych najlepszych zawodm - 
korw jest ju ż  wysoki. Sport ten szerokc przyjm uje się również 
w  armii na w zór krajów  zachodnich. Boks zalicza się do sportow  
ostrych , u żołnierza zaś rozw ija przedew szystkiem  odwagę i ducha 
zaczepnego, które to zalety powinny cechować żołnierza. Boks 
iest dalej przygotow aniem  do w alki na  bagnety, z k tó rą  ma wie e 
cech w spólnych. Z tego też punktu w idzenia w ychodząc w pro­
w adza się dziś szeroko boks w  arm ji polskiej. W  r. 1922 odbyły 
się ju ż  pierw sze m istrzow stw a armji, k tóre w tedy w ypadły słabo, 
gdyż brak było zgłoszeń, dziś byłoby ich za wiele.

Na specjalne omówienie zasługują sporty  zimowe, uim a 
w  roku ubiegłym  była w yjątkow o silna i trw ała . Smeg pokrywał 
grubą w arstw ą ziemię przez kilka miesięcy i nic dziw nego, ze me- 
tylko T atry  roiły się od narciarzy, ale nawet w W arszaw ie u rzą­
dzano kilkakrotnie zaw ody narciarskie i skikjoringow e.

Z punktu w idzenia w yników  sportow ych, czołowi zawodnicy
nieznacznie ty lko posunęli się naprzód.

Mamy jednak w  narciarstw ie  do zanotow ania okoliczność 
w ażniejszą dla nas, a mianowicie, źe spo rt ten rozw ija  się rowm ez 
m asowo, zw łaszcza na now ych placówkach, z k tórych najpow aż­
niej zapisał się Lwów. Urządzono tu  szereg zaw odow , a w mi­
strzostw ach  Polski narciarze lw ow scy chlubny wzięli udział. Jako 
dodatni, należy również pow itać fakt, że mistrzostwa^ w r. b. od­
były się w Krynicy. Jest to jeden z w ażnych środkow  w propa­
gandzie tego sportu . . . . .  ,

Łyżw iarstw o. Sport ten , dzięki sprzyjającej zimie, ruszy ł 
się w tym roku ze snu. Jedyny reprezentant Polski na  igrzyskach, 
Jucewicz, uzyskał wyniki dobre i zdobył w ogólnej klasyfikacji 
8 miejsce. Jak się pokazało na m istrzostw ach Polski, nie był on 
jeszcze najlepszym , gdyż ty tu ł m istrza zdobył W . Kuchar. Obaj 
zaw odnicy poprawili w  r. b. rekordy polskie w  tej dziedzinie 
Słabo w ypadła jazda sztuczna. Jedynym  poważnym  konkurentem  
w m istrzostw ach był R. Kikiewicz ze Lwowa, inni me odpow ia­
dali wym aganiom , naw et przeciętnym. _

Hockey. Mile pow itać należy chęć poprow adzenia pięknej 
i interesującej gry hockeya na lodzie. Na razie grano ją tylko 
w W arszawie. Polonja i A. Z. S., dwa tow arzystw a stołeczne, ro-

regrały ze sobą kilka zaw odów  (w r. ub. rów nież). A. Z. S. oka­
zyw ał się zaw sze lepszym  w  tym  pojedynku, przedew szystkiem  
dzięki kilku w ybitnym  jednostkom . Szkoda, że g ra  ta  nie sta ła  się 
więcej popularną, gdyż je s t  ona in teresująca, a przytem  dosyć 
w szechstronna, gdyż łączy grę z jazdą na łyżw ach, a w reszcie 
należy do tych nielicznych gier, które można upraw iać w zimie.

(W ychow anie fizyczne, V, I — 6).

W olne g łosy .
Sport i gimnastyKa.

Okazuje się, że dotąd od g im nastyki i sportu 
nie wszyscy żądają jednego. Jedn i szukają przy­
jem ności, drudzy „zabicia czasu", inn i chwilowych, 
nadzw yczajnych wyczynów.

W ielu  z nas w yrzeka, ze w  Sokole niem a 
sportu, że się zw raca uw agę na wychowanie fi­
zyczne; ale gdy  się przyjrzym y jednostkom , uPra_ 
w iającym  jedynie  sport, przekonam y się, ze będąc 
niew yrobionym i fizycznie, dużo one tracą, głownie 
z powodu stałych  jednostronnych ćwiczeń, czego 
w gim nastyce niem a. Przytem  wiadomo, że kiedy 
w społeczeństwie naszem  w szelki sport i g im na­
styka  były uw ażane za lobuzerstw o albo akroba- 
tykę tylko w Sokole upraw iano różnorodne sporty.

’W yrzekanie je s t  tem bardziej niepotrzebne,^bo 
Sokolstwo pracuje cicho, lecz w ytrw ale; a każdy 
sport sezonowo, zato głośno. N ajw ażniejsze, ze n a ­
sze społeczeństwo lubi naśladow nictw o obczyzny, 
chociaż m am y i sw ojskie sporty. Ponieważ u p ra ­
w ia sporty sw ojskie po części ta k  zw ana „ulica , 
to je s t  sfery niżej stojące, więc nie są one ujęte 
w jak ieś przepisy i obowiązki, ja k  sporty, im porto­
wane do nas, chociaż w iele i z nich wzięło począ­
tek  też z „ulicy“.

My, sokoli, pow inniśm y upraw iać w szystkie 
sporty, gdyż je s t i było naszą wyższością, że nie 
specjalizujem y się ty lko w jednym  kierunku, da­
jąc możność, w edług osobistych upodobań i zdol­
ności, zaznajom ienia się i upraw iania w szelkich 
gałęzi sportu  i g im nastyki, czego żaden sport me
obejm uje. . .

W ięc, nie m am y się co przejmować, ze ktorys
ze sportów je s t  siln ie reklam ow any; jeże li będzie­
my chcieli w ystąpić do zawodów, to nietrudno nam  
będzie w ybrać z naszych zastępów ludzi do tre ­
n ingu  w  każdym  k ierunku  sportu. A w dodatku, 
skoro dojdziemy do w łasnych terenów, to  ze spo­
kojem  możemy oczekiw ać pewnych rezultatów  i to 
nie ty lko  w sporcie, k tó ry  (zwłaszcza lekkoatle tyka) 
każdem u w życiu zajm uje najw yżej okres do la t 
25, z jak im ś w ybitnym  rezulta tem .  ̂ Zaś k ierunek , 
obrany przez sokolstwo, daje możność zadowolenia, 
podtrzym anie energ ji i odporność w przeciw ności 
życia do starości. Ponieważ mamy w szeregach 
druhów, ćwiczących i powyżej la t 60, wobec tego  nie 
zrażajm y się.

A. Płonkiewicz.

Bibliografja.
Dr. Eugenjusz Piasecki. Bibljoteka pod­

ręczna wychowawcy fizycznego. Warszawa. 
Nakładem czasopism a „Wychowanie Fizyczne4* 
w Poznaniu, 1924.
P o lska  usiłuje stanąć w rzędzie tych  państw  

europejskich, w  których w ychow anie fizyczne 
opiera się o szerszą podstaw ę naukow ą.
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Żądamy wobec tego od naszych wychowaw­
ców fizycznych studjów uniwersyteckich, co prawda, 
na razie w  większości wypadków w teorji. Two­
rzym y bowiem równocześnie, ja k k o lw ie k  z koniecz­
ności, k ró tk ie  kursy roczne, które nie mogą być 
wystarczające ani pod względem teoretycznym, ani 
też praktycznym .

P iln y  i g o rliw y  nauczyciel, pracując w  dob­
rych warunkach, może uzupełnić swe b rak i pod 
względem praktycznym.

Znacznie gorzej z teorją; dotychczasowa bo­
w iem lite ra tu ra  nasza z zakresu wychowania f i ­
zycznego je s t niewystarczająca, a co do obcej, to 
wychowawcy fizyczn i odnoszą się do nie j całkiem  
słusznie z pewną rezerwą, gdyż częstokroć nie w ie­
dzą, co należy z w ydaw nictw  tych wybrać.

K rytycznie  w  tym  względzie orjentu je „B ib ljo - 
teka podręczna wychowawcy fizycznego", opraco­
wana przez prof. Dr. Eug. Piaseckiego, wydana 
nakładem czasopisma „W ychowanie Fizyczne".

Podzielona jest na dwie części: A ) Książki 
dla nauczycieli: a) naukowe, b) pedagogiczno-dy­
daktyczne. B) Książki dla ucznia; zatem zawiera 
zarazem streszczenie prac ważniejszych, przez co 
orjentu je ogólnie czytelnika, mającego zam iar po­
święcić się studjom wychowania fizycznego.

Każdy, k to  zajmuje się z ja k iegoko lw iek  ty ­
tu łu  i  w  jak ie jko lw iekbądź form ie wychowaniem 
fizycznem, powinien zapoznać się z dziełam i przy­
najm niej najważniejszemi, t . j .  przynajm niej z tem i, 
które są omówione obszerniej w  „B ib ljo tece pod­
ręcznej". U niknęlibyśm y wówczas niejednego przy­
krego^ doświadczeni a i  niejednego fałszywego kroku, 
a także chaosu pojęć. W ten sposób nie marno­
w alibyśm y niepotrzebnie w ie le energji, k tóra  spro­
wadzona na w łaściwą drogę, mogłaby dać dobre 
w yn ik i.

W  tym  względem jes t jedna rada: nie pole­
gać wyłącznie na własnem doświadczeniu, lecz ko­
rzystać równocześnie z bogatych doświadczeń tycb, 
którzy, pracując od dłuższego czasu i  z dobremi 
rezultatam i teoretycznie i  praktycznie na polu f i ­
zycznego wychowania, rzucają nam av swych pra­
cach jasne św iatło na cele i  środki, stosowane 
w  wychowaniu fizycznem. W  pracach tych znaj­
dujemy krytyczną ocenę tych środków, i to ze sta­
nowiska anatom ji, f iz jo lo g ji i  psychologji.

„B ib ljo teka  podręczna wychowawcy fizyczne­
go" je s t bardzo na czasie.

Nasi wychowawcy fizyczni pow inn i ją  nale­
życie wykorzystać. Polecamy ją  gorąco wszystkim .

W . S iko rsk i.

Wychowanie fizyczne. Rocznik V, styczeń— 
czerwiec, 1924. Zeszyt 1—6. Redaktor: P ro f. Eug. 
P iasecki, Poznań, Chełmońskiego, 20 I I .

O statni zeszyt poważnego czasopisma, które  
pow inno się znaleźć w b ib ljo tece każdego naszego 
grona nauczycielskiego (nawiasem mówiąc „W y ­
chowanie fizyczne" jest organem rów nie i  P o l­
skiego Związku Sokolego) zawiera ciekawy a rty ­
k u ł d -ra  Szumana o strachu i  odwadze oraz omó­
wienie przez d -ra  M iss iuro  kursu  wychowania f i ­
zycznego C entralnej wojskowej szko ły g im nastyk i 
oraz Studjum wychowania Piz. Uniwers. Poznańsk. 
w świetle pom iarów  antropom etrycznych. Bogaty 
dzia ł ocen i omówień książek i roczn ików  i  k ro ­
n ika  p racy  towarzystw i ins ty tucy j zapełnia num er 
W  dziale m etodyki p racy jest pomieszczona no­
wa gra dha W yrobka, nazwana: g ra  w oczko 
Bardzo polecam y naszym gniazdom zapoznać się

z tą ciekawą i  lepszą, zdaje się nam, od p i łk i  
nożnej grą. Należy ją wprowadzić do prac na­
szych i  wypróbować.

Świt, miesięcznik, pośw ięcony walce z a lko ­
holizmem. Poznań, s ie rp ień—wrzesień, N r. 246/7 
1924, adres: Składnica abstynencka, Poznań,
A le ja  M arcinkow ska N r. 1, N r. konta czekowe­
go 200,424.

Oto m iesięcznik, którego również nie po ­
w inno braknąć w rękach sokolich. P ijaństwo 
nieum iarkowane i  um iarkowane, szerzy się w P o l­
sce zastraszająco, obciąża, niestety, i  Sokolstwo, 
k tóre  nie nakłada sobie pęt należytych, nawet na 
zlotach. W zrost p ijaństwa to zubożenie k ra ju  
i  skarbu w ostatecznym w yn iku , mimo chw ilo ­
wych korzyści, to wzmożona ilość przestępstw, 
czy li przepe łn ione więzienia, obniżenie in te lle k - 
tualne, ka rlen ie  rasy. W alczyć z alkoholizm em  
jest obowiązkiem i  Sokoła. Stąd p łyn ie  dla nas 
obowiązek pop ie ran ia  i „Ś w itu ".

N um er ostatni zawiera m iędzy innem i p ra ­
cami wezwanie Jego Em. ks ka rdyna ła  Dalbora, 
Prym asa P o lsk i, w obron ie  poprzednie j ustawy 
przeciw alkoholow ej, naogół dającej daleko idące 
środk i do zwalczenia a lkoho lu  w gm inach i ca­
lem państwie. Dale j num er przytacza ważniejsze 
a rty k u ły  ustawy o m onopolu sp irytusow ym  i  za­
w iera ciekawą i ob fitą  kron ikę .

Komunikaty Dzielnic. 

DZIELNICA WIELKOPOLSKA.
I .  Sprawozdanie z zjazdu prezesów 1 na­

czelników Okręgu Leszczyńskiego — odbyte dnia 
28.VI.24. 0 godz. 10-tej zagaja druh prezes Mro- 
w ick i zjazd z następującym porządkiem obrad:

I. Stwierdzenie delegatów;
I I .  Z lo t okręgowy w  Gostyniu;

I I I .  Sprawa składek na I I  półrocze;
IV . Sprawozdanie prezesów gniazd;
V. W olne głosy.

1. Reprezentowane b y ły  gniazda przez swych 
delegatów: Leszno 2, Gostyń 2, Rawicz 1, Ra- 
dzyna 1, W łoszakowice l ,  Bukowiec-Górny 2, Ra- 
domicko 2, Perkowo 2, gniazdo Lubonia nie przy­
słało żadnego delegata.

I I .  Dh. Peisert, prezes gniazda Gostynia, re­
feruje o przygotowaniach zlotowych i  podaje pro­
gram  zlo tu  do wiadomości.

I I I .  Sprawę składek odłożono na przyszłe po­
siedzenie Rady Okr.

IV . Po sprawozdaniach prezesów gniazd przy­
stąpiono do następ, punktu:

V. Wolne głosy. Drh. Soborski w ita  zgroma­
dzonych w  im ien iu  D zie ln icy i  daje do wiadomo­
ści, że na ostatnim  posiedzeniu Dzieln., sporządzono 
jednolitą  książkowość i  prowadzenie protokularza 
w  całej Dzie ln icy. D rh. naczelnik podaje do w iado­
mości, że zawody Okr. odbędą się w  końcu wrze­
śnia lub początku października. Pozatem zgłoszono 
do Okręgu zabawy następujących gniazd: Rado- 
m icko 6 lipca br., Leszno 3 sierpnia br., Rydzyna 
24 sierpnia br.

2. Posiedzenie Okręgu odbyte dnia 28.V. br. 
Obecni druhowie: M row ick i, Zw ierzyński, St. i  W ł. 
Szurkowscy. U n iew inn ił się dh. Kozłowski, nie 
un iew inn ił się dh. Chudziński.
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jęto .

Porządek obrad:
I. Sprawozdanie sekretarza,

II. Zlot,
III. Korespondencje,
IV. 2<jazd prezesów  i naczelników ,
V. W olne głosy .

I. Sprawozdanie sekretarza odczytano i przy-

II. Dh. Mrowicki, prezes referuje z p osie­
dzenia zlotow ego, które s ię  odbyło 4 maja w  Go­
styniu- przyjęto do w iadom ości, że zlot Okr. od­
będzie się  dnia 13 lipca. Drh. St. Szurkow ski daje 
dó w iadom ości, iż lustracja gniazd odbyła się, 
z w yjątkiem  Gostynia. „ .

III. Gniazdo W łoszakow ice urządza pośw ię­
cenie sztandaru, na które Okr. zaprasza. U chw ala  
się gw óźdź pam iątkowy do W łoszakowic.

Gniazdo Lubonia pism em  z 26.V . prosi o umo- 
żenie sk ład ek  za I półrocze, uchw ala s ię  śc iąg­
n ięcie  im iennego spisu członków od pow yższego

gniazda. U ch^ ala g.^ ^ azd prezes5 W i naczelników

na dzień 29 czerwca. .
V. Staw ia s ię  w niosek  na posiedzenie zarządu 

D zie ln icy  o zlan ie organu dzieln icow ego Sokoła 
z organem  zw iązku „Przewodnik gim n. Sokoł .

3 . P osiedzenie Przew odnictw a z dnia 24 lipca  
br Obecni druhowie: M rowicki, Peisert, Zwierzyń­
ski, Chudziński, Kozłowski, St. i  W ł. Szurkowscy.

Porządek obrad objął:
I. Przeczytanie protokułu;

II. Sprawa zlotu  Okręgu;
III. Sprawa zlotu  Dzieln.;
IV. Korespondencje;
V. W olne głosy . .

I. Sprawozdanie odczytano i przyjęto.
II. Drh. P eisert, zastępca prezesa, zdaje szcze­

gółow o sprawozdanie z zlotu okręgow ego, odby­
tym  w  Gostyniu.

Dochodu z zlotu było zł. 2.700.21 
Rozchodu „ „ 1.635.69

Zł. 1.064.52

W  m yśl uchw ały zarządu z dnia 24.IV.24 r. 
przypada dla Okr. 50% t. zn. zł. 532.26, które przy­
jęto z w ie lk im  zadow oleniem  do w iadom ości. P ie­
niądze będą złożone w  P o w .  K asie Oszczędn. za 
dziennym  w ypow iedzeniem . Skarbnikow i uchw a­
lono m ieć w  kasie do zł. 50.00.

III. Omawiano zlot dzieln icow y w  Inow rocła­
wiu K westionariuszu zlotow ego z D zieln icy  nie 
w ypełnia s ię  z Okręgu, gdyż członkow ie są zg ło ­
szeni z gniazd. . , .

IV . Korespondencje. Perkow o pism em  z dnia
29.VII. uniew innia  się , że na zlocie Okr. m e bie­
rze udziału. Zaproszenie na zlot krobski w  Fo- 
niecu. P ism o z D zieln icy  L. dz. 523/24 w  sprawie 
fotografji w  „Pam iętnik Zlotowy". Fotografję y
czoną w ysłano. . . •

V. U chw alono w ysłać upom nienie gniazdom . 
W łoszakow ice, Perkow o, Bukowiec-Gorny i Kado- 
m icko za nieprzysłanie żadnego przedstaw iciela na 
zlot Okr. w  G ostyniu.

Z życia Sokoła.
DZIELNICA MAŁOPOLSKA.

Bełz. Małe m iasteczko k resow e w powiecie^ s o l ­
skim  Bełz, obchodziło w dniu 6-ego lipca b. r. pośw ięce­
nie swej sokolni, połączone z popisam i gim nastycznym i

m łodzieży szkolnej obojga płci, d ru h iń i  druhów  tu t. gniazda. 
U roczystość pow yższa zaczęła się już  w sobotę dnia 5-go 
lipca w spólną kolacją i rautem , urządzonym  przez- tam ­
tejsze gn iazdo—celem pow itania gości zam iejscowych, k tó ­
rzy  p rzyby li już dnia 5-go lipca b. r . W pięknie p rz y s tro ­
jonej sali Sokoła zasiedli p rzybyli goście do w spólnej w ie­
czerzy w liczbie zwyż 60 osób, do k tó rych  przem ów ił i p o ­
w itał p rezes tam t. Gniazda, naczelnik  S ądu Jaroszew sk i. 
W  czasie kolacji p rzyg ryw ała  o rk iestra  wojskowa^ 6-go 
pu łku  strzelców  konnych  z /.ółkwi, oraz śpiew ał chór so ­
kołów, p rzyby ły  z Rawy.

Dnia 6-go lipca już od godziny 5-ej ran o  zjeżdżali się 
pociągam i druhow ie z sąsiednich  gniazd, a najw iększą d ru ­
żynę w raz ze sz tandarem  wysł.ił Sokół IV ze Lwowa, o raz 
Sokół z Uhnowa. O godzinie 6-ej ran o  na bo isku  sokołem; 
odbyw ały się p róby  ćwiczeń popisow ych, a tym czasem  
z okolicznych wiosek przybyw ała zaproszona na ten  dzień 
b an d e rja  w łościańska i publiczność.

O godz. 9,30 uform ow ał się olbrzym i pochód, k tó ry  
o tw ierała  b an d e rja  w łościańska na 100 ślicznie p rzy s tro jo ­
nych  koniach, następnie sz ła S traż pożarna  i Gwiazda ze 
sztandarem , po tem  m łodzież obojga płci, a następn ie  d ru ­
żyna Sokoła, złożona przeszło  z 200 osób, a pochod zam y­
kały  setk i publiczności

W  kościele na Zameczku, na dziedzińcu kościelnym  
w ustaw ionej kaplicy odpraw ił ks. D ębniński u roczystą  
mszę, a ks. Dziekan Łoziński w ygłosił kazanie i w ezw ał 
w szystk ich  do w spólnej i zgodnej p racy  dla d o b ra _ O j­
czyzny. P o  nabożeństw ie cały pochód ustaw ił się na boislni, 
i tu  ks. D ziekan Łozińki dokonał u roczystego  pośw ięcenia 
G m achu i bo iska sokolego, poczem  przem ów ił o don io ­
słości G m achu Sokoła. N astępnie P rezes tu t. Gniazda Na 
czelnik Sądu, Jaroszew ski, przem ów ił do zeb ranych  D ru ­
hów  i w p ięknych  słow ach sk reślił obowiązki każdego S o­
koła, poczem  nastapdy  przem ów ienia delegatów  innych  
Gniazd, k tó rzy  p rzyby li na tę  uroczystość. Między ty n u  
przem ów ieniam i wielkie w rażenie zrobiło  przem ów ienie D e ­
legata D zielnicy ze Lwową, d ruha d -ra  W olańczyka k tó ry  
w podniosłych słow ach p rzedstaw ił zebranym , n a  czem p o ­
lega idea  sokola i do czego ona zm ierza. P o  kazdem  p rz e ­
m ów ieniu chór sokoli z Rawy odśpiew ał odpow iednią k an ­
tatę. P o  przem ów ieniach odbyło się w bijanie gwozdzi w t a ­
blicę pam iątkow ą.

P o  po łudniu  n a  bo isku  sokołem  odbyły się ćwiczenia. 
Łzę radości w oku m iał każdy, gdy  ukazała się dziatw a 
szkolna obo jga płci na boisku do ćwiczeń w olnych. Dzieci 
w w ieku od lat 7 do 16 tak  ślicznie ćwiczyły, ze w prost 
entuzjazm  ogarniał publiczność. N astępnie odbyły się ćw i­
czenia d ruh iń  i druhów , k tó re  rów nież św ietnie w ypadły. 
P o  skończonych ćwiczeniach druhow ie, o raz zebrana p u ­
bliczność zgotow ała serdeczną ow ację druhow i N aczelniko­
wi Sokoła, G rabow skiem u, k tó ry  rzeczyw iście w srod bardzo 
ciężkich w arunków  swej p racy  zawodowej, przeciez zawsze 
znajdzie czas, by poprow adzić ćw iczenia w Sokole, k tó re  
zawsze w ypadają dobrze.

W ieczorem  odbyła się w w ielkiej sali sokola zabaw a 
taneczna, gdzie bardzo  licznie druh in ie i druhow ie, oraz 
publiczność bawili się ochoczo aż do rana. _ . _

Że Sokół tu t. został od restau row any  i tak  św ietnie 
sie rozw ija—jost to niespożyta zasługa p rezesa  tu t. G niazda 
Jaroszew skiego , Naczelnika Sądu, k tó ry  po trafił skupie 
w Sokole całą praw ie P o lon ję z Bełza i okolicy i zachęcie 
ją  do p racy  sokolej, a tern samem i N arodow ej. To tez na 
tern m iejscu w yraża m u społeczeństw o bełzkie cześc za tak  
sz lachetną p racę  dla Ojczyzny. O by tak ich  było jak  n a j­
więcej, a ta  śliczna idea sokola w kró tk im  czasie zabłysz- 
snęła w całej Polsce pełnym  blaskiem! Ale z d rug iej stro n y  
nie m ożna pom inąć tego, że bardzo  p rzyk re  w rażenie z ro ­
biło n a  licznie zebranych, b rak  naszych właścicieli w ięk­
szych posiadłości tu t. okolicy, gdyż w idzieliśm y w srod ze ­
b ranych  ty lko  p. S tarostę ze Sokala, R ussockiego, o raz 
m arszałka powiatu., p. Tadeusza Potw orow skiego. W k aż­
dym razie je s t to bardzo  sm utny, a naw et p rzy k ry  objaw

Dobromii. O trzym aliśm y następujący  list.
W  Nr. 6 P rzew odnika Gimn. „Sokół" z czerw ca 1924, 

w dziale: „Życie Sokoła“. 1. Z życia Dzielnic. Dzielnica M a­
łopolska (str. 42) je s t um ieszczona korespondencja p . t.

Sokół w D obrom ilu", k tó ra  nie je s t zgodna z p raw dą 
o ty le , że w „Sokole“ tu t. nie by ło  żadnego incyden tu  
z b prezesem  tut. Gniazda, D-rem  ks. W olaninem, wobec 
czego ten  „n ieprzyjem ny incydent" nie m ógł byc na W al- 
nem  zgrom adzeniu  załagodzony.

P rosim y uprzejm ie o sprostow anie pow yższego w bza-
cownem piśm ie. .

Z astrzegam y się na przyszłość p rzed  um ieszczaniem  
w naszem  fachowem  sokołem  piśm ie, jakim  je s t P rzew od­
nik G im nastyczny „Sokół", korespondencji z tu t. Gniazda, 
nie aprobow anych  przez W ydział.
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Zaznaczaczamy, że Gniazdo tut. nie posiada dotych­
czas korespondenta do szan. pisma 19.7.24.

Z przyjemnością zamieszczając powyższe sprostowa­
nie, musimy się zastrzedz ze swej strony, że nie możemy re ­
zygnować z prawa korzystania z wszelkich wiarygodnych, 
imiennie podpisanych wiadomości, tyczących się jakiegoś 
gniazda. Oczywiście, wszelkie anonimy idą do kosza, ale 
skrępowanie Redakcji aprobatą Wydziału w poruszaniu 
spraw gniazda mogłoby doprowadzić do skrępowania wszel­
kiej energji u tego Wydziału. Pismo jest także czynnikiem, 
zmuszającym do pracy i wysiłku. Same Wydziały nie chcia­
łyby krępowania tego czynnika, a ze swej strony Redakcja 
godzi się, że należy wiadomości używać ostrożnie. Dlatego 
prosiła o wyznaczenie korespondentów stałych i odpowie­
dzialnych. Dobromil takiego jeszcze nie posiada.

Redakcja.

DZIELNICA KRAKOWSKA.
Sprawozdanie V-ego Okręgu Jasielskiego, dzielnicy kra­

kowskiej. Sprawozdanie niniejsze obejmuje działalność za 
czas od r. 1916 aż po czas bieżący, a dotyczy tak samego 
gniazda Jasła, jak również utworzonego w r. 1920 Okręgu 
jasielskiego.

Jak wszędzie, tak i u nas, w Jaśle, następstwem świa­
towej wojny, był zastój w ruchu sokolim, k tóry  jednak już 
w 1916 r. skończył się narazie pracą nad uporządkowaniem 
zniszczonego wewnątrz budynku i doszczętnie ograbionej— 
z przyrządów i przyborów gimnastycznych, sali i sceny.

Z chwilą nastania zmiany w organizacji sokolej, po­
legającej na utworzeniu pomiędzy Zwiąż, a Okręgiem no­
wej władzy, którą są obecnie dzielnice, a następnie z chwilą 
stworzenia większej ilości (pod względem gniazd liczebnie 
mniejszych) Okręgów — utworzono w Jaśle nowy Okręg, 
który jako Okręg V-ty należy do dzielnicy krakowskiej, 
a w którego skład wchodzą gniazda: Jasło — Krosno—Gor­
lice — Strzyżów i Dukla.

Powojenny już wybór druha H enryka Salomona 
Friedberga na prezesa gniazda jasielskiego, a następnie na 
prezesa y-go _ Okręgu — wpłynął dodatnio na życie tak 
gniazda, jak i całego Okręgu, gdyż z tą  chwilą rozpoczął 
się ruch ćwiczebny, w następstwie czego znów nasz Okręg 
mógł wziąć czynny, a pod względem jakościowym i ilościo­
wym pokaźny udział w Zlocie Związkowym w Warszawie 
(100 druhów +  50 druhen) oraz w następnym roku w Zlo­
cie Okręgu jasielskiego, odbytym w Gorlicach.

Po wyjeździe do Warszawy druha Friedberga, w y  
brany w miejsce jego prezesem Gniazda i Okręgu Y-go, 
druh Dr. Tadeusz Flis, wierny zasadzie: „wszystko dla Oj­
czyzny" — w myśl jej prowadzi swą kierowniczą pracę: 
przeprowadza częste lustracje gniazd;" udziela rad, łagodzi 
tarcia pomiędzy członkami danego towarzystwa; urządza 
wspólne zjazdy naprzemian w gniazdach, do Okręgu nale­
żących, gdzie druhowie i druhny wykonują ćwiczenia; 
w r. 1923 odbyły się 3 takie zjazdy, mianowicie: w Krośnie, 
w Strzyżowie i w Jaśle—przyczem nie zapomina się o stro ­
nie narodowej, którą zawsze na pierwszem miejscu sta­
wiamy, pamiętając także i o gospodarczej.

Ten dobry przykład obowiązku i karności sokolej, 
jaki daje Prezes Okręgu, oddziałuje na poszczególne 
gniazda, zachęca oraz pobudza je do energicznej pracy. 
Na szczególniejsze wymienienie za pracę zasługuje gniazdo 
krośnieńskie, które — mimo braku obecnie naczelnika fa­
chowego — bez przerwy okazuje swą silną żywotność, 
a to dzięki niezmordowanej pracy swego Vice-prezesa, 
druha Witolda Filasiewicza.

W Zlocie Dzielnicy Krakowskiej, odbytym w r. 1923 
w Cieszynie, Okręg nasz wziął czynny udział w liczbie 152 
osob (80 druhów -I- 72 druhen),

Również i na Zlot Okręgu Krakowskiego, który od­
był się 29 czerwca b. r. w Zakopanem, wyjechał nasz Okręg 
w_ liczbie 95, z czego brało udział w ćwiczeniach 48 dru­
hów i 27 hruhen, a 20 osób zgłosiło się tylko do wy­
cieczki. J

Prócz tego w Zlocie w Zakopanem brała udział, przy­
g ryw ają^  podczas pochodu, jasielska muzyka kolejowa 
„Harmonja", wraz ze swym twórcą, niezmordowanym — 
pod względem organizacyjnej pracy narodowej — druhem 
Tuczkiem.

Gniazdo Szczakowa, sprawozdanie. Gniazdo „Sokoła" 
w Szczakowej istnieje od roku 1910, liczy 120 członków 
z tej liczby 20 ćwiczących, oraz sekcję kolarzy w liczbie li! 
Własnej sokolni gniazdo nie posiada.

Nowy zarząd pod prezesurą dha inż. Zdzisława Kru- 
dzielskiego, przejął i urzeczywistnia myśl poprzednich za­
rządów — budowy własnej sokolni.

Dnia 15 iipca b. r. założono już kamień węgielny pod 
budowę tego gmachu, na gruncie, ofiarowanym przez tu ­
tejszą gminę, i dąży się doprowadzić budowę jeszcze przed 
zimą pod dach, ażeby już we własnym budynku dać moż­
ność druhom ćwiczyć ciało i skoncentrować myśl i życie 
polskie.

, Sokół’ tutejszy urządził obchód 3-go Maja, który 
objął całą Szczakowę i wrypadł pod każdym względem im­
ponująco. Imieniem „Sokoła" przemawiał dh Józef Lelo, 
Urządzony popołudniu festyn ludowy zakończył się ode­
graniem pod gołem niebem sztuki „Zmartwychwstanie". 
Podczas festynu i przedstawienia utrzymywali wzorowy po­
rządek druhowie.

Drużyna ćwiczebna pod naczelnictwem dha Czernic­
kiego, wzięła udział w zlocie okręgowym w Zakopanem, 
w liczbie 14, jak  również w zlocie w Brzezince na Górnym 
Śląsku, w liczbie 14. Obecnie są w przygotowaniu ćwicze­
nia na festyn sokoli, odbyć się mający w Szczakowej, 
z początkiem września b. r.

Zawiązane kółko amatorskie odegrało sztukę: „Śluby 
Dębnickie" w Szczakowej, Granicy i Chrzanowie — obecnie 
zaś wybiera się do Brzezinki, przygotowując sztukę „Prze­
wodnik Tatrzański" Krumłowskiego.

Niezależnie od innych prac, kończymy budowę włas­
nej kręgielni, ku godziwej rozrywce członków, i budujemy 
własne boisko dla piłki nożnej przy pomocy wojska, przy 
życzliwem poparciu przez dowódcę 73 p. p , p. Laudań- 
skiego, którem u tą drogą składamy nasze serdeczne po­
dziękowanie.

Chcemy objąć cale tutejsze życie polskie, ześrodko- 
wać je w naszem Towarzystwie, dać mu kierunek naprawdę 
patrjotyczny — druhom prócz pracy, której bezwzględnie 
muszą poświęcić parę wolnych chwil — rozrywkę, młodsze 
pokolenia ćwiczyć w karności, poszanowaniu prawa, dla 
chwały i chluby Towarzystwa i Państwa.

DZIELNICA ŚLĄSKA.

III zlot oKręgowy SoKolstwa OKręgu 
RybnicKiego (VIII)

(w dniach 19 i 20 lipca 1924 r. w Rydułtowach).

Przy sprzyjającej pogodzie, zjechały się drużyny so­
kolskie w sobotę dnia 19 b. m. na tegoroczny zlot okręgowy 
do Rydułtów. Na obszernem targowisku, otoczonem ziele­
nią, urządzono boisko, i tamże rozegrały się zawody. O go­
dzinie 4 m. 30 po południu rozpoczął się 5-ciobój, poczem 
capstrzyk i wieczornica na sali p. F r a n i c y .  Z powodu 
tego, że mimo usilnych starań  komitetu urządzającego nie 
można było otrzymać potrzebnych kostjumów, musiano 
zmienić program  wieczornicy o tyle, że ograniczono się na 
popisach gimnastycznych na scenie i nadprogramowych 
niespodziankach z zakresu akrobatyki. Z prawdziwem za­
dziwieniem spoglądali widzowie na popisy doborowego za­
stępu, wykonane na drążku, pod przewodnictwem samego 
naczelnika okręgowego, druha S i k o r y  i jego zastępcy. 
Każdy przyznać musiał, że popisy te pod względem kon­
cepcji i wykonania technicznego wypadły iście artystycznie. 
Drugą niespodzianką była grupa Chińczyków, którzy na 
chińską komendę wykonali szereg bardzo obrazowych grup 
marmurowych.

W niedzielę dnia 20 Iipca b. r. rano o godzinie 5-tej 
rozpoczął się 12-stobój na boisku, poczem o godzinie 10-tej 
uroczyste nabożeństwo w kościele parafjalnym, pochód i de­
filada na boisku przed władzami sokolemi. Po południu 
o godzinie 3 m, 3 nastąpiły publiczne występy pojedyń- 
czych drużyn i wspólne wolne obrazy. Drużyny tak  męskie, 
jak żeńskie, a szczególnie zastępy młodzieży, zadały sobie 
wiele trudu, by popisy wypadły wzorowo i burzliwe oklaski, 
odprowadzające ustępujące drużyny, świadczyły o tern, że 
publiczność była z popisów zadowolona.

Po ukończonych popisach wystąpił na trybunę p re­
zes okręgowy, druh Mandrysz, i w dłuższem przemówieniu 
podziękował w imieniu okręgu drużynom za pracę i trud, 
okazany ze szczerem poświęceniem około urządzenia zlotu. 
Mówca zwrócił się również z apelem do publiczności, by 
tak wielkie poświęcanie się młodzieży naszej umiała nale­
życie ocenić i by zrozumieć chciała lepiej szczytne hasła 
sokolskie, tak dobitnie i owocnie wychowujące przyszłą 
ostoję społeczeństwa. Apel ten zwrócony był do tej części 
publiczności Rydułtowskiej, która obojętna na wszelkie 
szczytne ideały wolała w zmaterjalizowanej gnuśności wyle­
giwać się w domu lub wspinać się na dachy otaczających 
boisko domów, by usuuąć się od bardzo drobnej zresztą 
daniny na cele zlotu, albo w partyjnej zażartości i zawiści 
nawet występowała przeciw, jak to uczynił miejscowy Klub
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sportow y „Naprzód", urządzając w tym  sam ym  dniu ro z ­
gryw anie o m istrzostw o.

W  zapasach o nag rody  w ystępowało 110 druhów, 34 
d ru h n y  i 113 młodzieży. Udział w zlocie wzięło przeszło 
1000 członków  tow arzystw  sokolskich O kręgu V III. O kręg 
w odzisław ski zastąpiony był p rzez d rużynę z B iertułtow ów  
i Pszow a. Jako  spraw ozdaw ca techniczny dzielnicy, fun- 
g o ^ a ł d ru h  Św itała A ugustyn, członek dzieln. W. W. F. 
z L igoty Pszczyńskiej.

Jako  zwycięzcy w zawodach, wyszli:
A) 12-stobój:

a) Klasa I.
1 n ag r.—druh  F ro h b e rg  W alter z Czerw ionki 183 punkty
2 „ — „ Chroszcz A lfred — P aruszow ca 164 „
3 „ — „ F ry d eck i Alojzy — Chwałowic 163 „

b) Klasa II.
1 n ag r.—druh  G robosz Izydo r z P aruszow ca 172 punk ty
2 „ — „ K uśka F ranciszek  — R ydułtów  158 „
3 „ — „ D uda Józef — K nurow a 155 „
4 „ — „ G rzesista Józef — R ybnika 154 „
5 „ — „ F ranke  Maksym. — Chwałowic 153 „

B) 5 ciobój:
a) druhowie:

n ag r.—d ru h  P aw letko E dw ard  z Paruszow ca
Chroszcz A lfred 
Klimek Albin 
W ieczorek Iiolesł. 
K łapczyk Józef 
Śladek Alfons 
F ro h b e rg  W alter

b) druhny:

Czernicy
Żor

Chwałowic
Czerw ionki

50 punkt. 
47 „
45 „
41 „
40 „
39
36

1 n a g r .—druh  na Folw arczna Em a
„ — „ N iedzielów na KI.

2 „ — „ L eksów na Agn.
3  „ — „ Potkow ików na IV
4 „ — „ Chrószczówna E
5  „ — „ Szrom ków na Cei

1 n ag r.—dru h  Klimek Alojzy
2 „ F ro h b e rg  Brun

— „ D w orok Jan
— „ H ajduk K arol
— „ L ach Józef

z Zor 56 punkt.
. — P aruszow ca 47 f f

— R ybnika 39 )>
[. — Żor 38 f f

1, — P aruszow ca 38 Jf

i. — Żor 38 f f

ież:
z Czernicy 93 punk ty
— Czerwionki 84 f f

— P aruszow ca 81 l i

— Chwałowic 80 f f

— K nurow a 80 a

— R ybnika 78 a

— P aruszow ca 76 a

3
4
5
6 
7
Z okręgu w odzisław skiego otrzym ali nagrody w  5-cioboju 

młodzieży:
2 n ag r.—d ru h  W encel Z ygfryd z Biertułtow ów  92 krop-
3  n _  n S trzebniok A lfred — „ „

P rzew odnictw o O kręgu dziękuje w szystkim  tym , k tó ­
rzy  m aterja ln ie  i dobrą  rad ą  dopom ogli do przeprow adze­
n ia zlotu, zw łaszcza naczeln. dyrek to row i kop. Charloty, 
p  N e u m a n o w i ,  m iejscowym  władzom cywilnym  i p o ­
licyjnym  za poparcie i g ronu  oficerskiem u garn izonu  ry b ­
nickiego oraz w szystkim  uczestnikom  zlotu za okazaną 
przychylność. Czołem!

DZIELNICA WIELKOPOLSKA.

Zlot SoKoiów w Kaliszu.
W  ostatnich dniach lipca zaw rzała p raca  około u rzą ­

dzenia zlotu. Poszczególne kom isje, pow ołane do życia 
jeszcze w kw ietniu, chociaż za późno wzięły się do pracy, 
jednak  w ostatn ich  dniach s ta ra ły  się sw em u zadaniu spro  
stać. P racę  przedzlotow ą oddano 7 głównym  kom isjom  
biurow ej, gospodarczej, f i n a n . ,  kw aterunkow ej, dekoracyj 
nej, budow lanej i uroczystościow ej. Nad w szystkiem  stała

„K om j)2 ieg  sobotni w ypełniły zawody na boisku w Nowym 
P arku . Dały one sportow com  dowód, ze Sokoł w dziedzinie 
sp o rtu  sto i na w ysokości swego zadania. W  s o b o tę  wieczo­
rem  przyb ra ły  sta re  m ury m iasta odśw iętne szatę. Na k rań ­
cach m iast pow znoszono w spaniałe bram y, zwięzane u  gory 
łańcuchem  girland, na k tórych  w idniały haste  sokole.

W sobotę po połudn iu  p rzyby ła  W ładza O kręgo\\a , 
z druhem  dr. p rezesem  K rzanow skim  na czele. O goctz. 
8-ej z m inutam i p rzy jechał pociąg, w iozący głow ne siły So­
kolstwa, pow itane przez miejscowe gniazdo, z o ik ie s tią  P 
licji Państw ow ej i niezliczonem i tłum am i publiczności.

D ruhów  i d ru h n y  rozkw aterow ano w szkołach, uży­
czonych przez miasto, a starszyznę ulokow ano po licznych 
kw aterach  p ryw atnych  i hotelach. Tegoż dnia w ieczorem  
odbyła się uroczysta A kadem ja w sali Tow. M uzycznego, 
n a  k tó rą  p rzyby li liczni przedstaw iciele władz, duchow ień­
stwa, insty tucji państw ow ych, sam orządow ych oraz w oj­
skow ych. U roczystość rozpoczęła się śpiewem  ch ó ru  Tow. 
śpiew. im. św. Cecylji, k tó ry  w ykonał spraw nie k iika pieśni, 
dostosow anych nastro jem  do św ięta sokolego. P o  odśpie­
w aniu dwóch piosenek  p rzy  akom panjam encie fo rtep ianu  
przez p. K rzyżanow skiego, jedna z d ruhen  wygłosiła _ b. 
udatn ie w iersz „Do S ióstr Sokolic". N astępnie przem aw iali 
p. S tarosta  S tefański i  p rezyden t m iastu p. Szarras, w itając 
zjazd w im ieniu W ładz państw ow ych i sam orządow ych. 
Dalej w serdecznych słow ach przem ów ił p. Kawecki, poseł 
Ziemi K aliskiej.

P unk tem  kulm inacyjnym  było w ręczenie dyplom ów, 
przez v ice-prezesa m iejscow ego Sokoła, d-ha dyr. Szolca 
oraz niżej podpisanego, d-howi prezesow i St. Mystkow- 
skiem u i naczelnikow i O kręgow em u d-howi W. W odnia- 
kow skiem u z O strzeszowa, w dowód uznania zasług, po ło­
żonych na niwie sokolej. Na zakończenie odśpiewano „R otę” 
K onopnickiej. . .

Dnia 6-go lipca o godz. 4.50 z wieży S traży Ogniowej, 
budynku  P. K. U. o raz folusza odezw ały się hejnały  m ar­
sza Sokolego i oznajm iły kaliszanom  początek uroczystości 
sokolej. .

O godz. 6 ej ran o  rozpoczęto  pod naczelnym  k ie­
row nictw em  naczelnika O kr. d-ha W odniakow skiego próbę 
ćwiczeń w olnych. Po ćwiczeniach zaczął się na bo isku  fo r­
mować olbrzym i pochód, w k tó rym  brali udział w szystkie 
tow. miejscowe oraz B ractw o Strzeleckie z O strow a w licz­
bie k ilkudziesięciu osób, z królem  kurkow ym  na czele.

P o  Mszy polowej, odpraw ionej p rzez ks;  p ra ła ta  Pło- 
szaja, w yruszy ł olbrzym i pochód na plac K ilińskiego, gdzie 
po gorącem , serdecznem  przem ów ieniu  prezesa  Okręgu, 
d-ha d -ra  K rzanow skiego, pochód został rozwiązany._

Ćwiczenia popołudniow e budziły  ogrom ne za in te re­
sow anie w śród  m ieszkańców m iasta naszego, a naw et 
p rzy jezdnych  z O strow a, O strzeszow a i okolic.

Deszcz nielitościw y, k tó ry  po po łudniu  obficie zrosił 
m iasto, budził obawy, że ćwiczenia się, nie odbędą, je d ­
nakże w krótce — słońce zajaśniało w całej pełni, pow ietrze 
się odśw ieżyło i u roczystość sokola pozpoczęła się na do­
b re  i już bez przeszkód.

D efilada kilkudziesięciu sztandarów , drużyny  um un­
durow anej drużyny  żeńskiej, m łodzieży obojga płci, oraz 
k ilkuset druhów  w ubiorach  ćw iczebnych p rzed  władzam i 
sokolemi, w osobie delegata D zieln:cy, W ładz O kręgow ych 
m iejscowych, oraz W ojskow ości, w ypadła w spaniale.

Na pierw szy  w ystęp naznaczono ćw iczenia wolne 
m łodzieży płci obojga, dalej ćwiczenia druhen  i m łodzieży 
gniazda sieradzkiego, k tó re  w ypadły bardzo  udatnie. W zru­
szający był m om ent, gdy druhow ie sta rs i, um undurow ani, 
rzucili się ku  te j przyszłości n arodu  i na barkach  swych 
wynieśli ich z boiska. , . . . . .

N astępnie w yruszy ły  zastępy drużyn  m ęskich, ćwi­
czenia, k tó re  z m ałem i może wyjątkam i, w ypadły  bardzo 
dobrze. Dalej ćwiczenia wolne drużyny żeńskiej i cwicze- 
nia kosam i, w yw ołujące w śród  publiczności niem ilknące 
oklaski, lecz punktem  kulm inacyjnym  była g ra  p iłk i koszy­
kowej, g ran a  poraź  p ierw szy  w Kal szu. Mecz ten, rozegrany  
został m iędry  d rużyną żeńską P oznan ia (w czerw onych 
chusteczkach) a d rużyną m iejscow ego gniazda. W ynik gry  
7 :0  na korzyść Poznania, lecz zaznaczyć muszę, nie stając 
w obronie w łasnej drażyny, że P oznań  ćwiczy przeszło  dwa 
lata i w ystępow ał k ilkakro tn ie publicznie, gdy d rużyna k a­
liska ćwiczy zaledwie dwa miesiące.

Na zakończenie ćwiczono na p rzyrządach , k tó re  bu­
dziły ogrom ny zachw yt w śród  widzów. _Do ćwiczeń i m ar­
szów p rzygryw ała  bardzo  dobrze  o rk ies tra  Policji P ań ­
stwowej z Kalisza.

T ak  się zakończył p ierw szy  w grodzie naszym  Zlot 
Sokoli k tó ry  zain teresow ał szerokie w arstw y naszego oby­
w atelstw a, a  w skazując w dniach tych szczytną i w zniosłą 
p racę nad w ychow aniem  fizycznem  i m oralnem  m łodego 
pokolenia, będzie bodźcem  do w stępow ania K aliszan w szej 
reg i sokole, a tern dodania nam  s 'ł  i o tuchy do^ dalsze- 
owocnej p racy  na niwie sokolej, dla dobra  i po tęg i naszej 
ukochanej M atki-Ojczyzny. Zygmunt Wełnie

Z życia ©Kręgów.
Z Okręgu Kościańskiego.

I. W dniu 20.7.1924 odbył się zlot Sokołów  okręgu 
Kościańskiego w Śmiglu. W zlocie b ra ło  udział:

120 druhów  ćwiczących
32 d ruhen  „
38 m łodzieży



Dodać należy, iż je s t to okręg  now y i składa się p rze ­
ważnie z now ych w iejskich gniazd.

II. Wręczenie dyplomu p. ambasadorowi dr. Alfredowi 
Chłapowskiemu przez zarząd „Sokola" kościańskiego. Z oka­
zji 30 la t swego istn ien ia uchw aliło Tow. gim n. „Sokół” 
w Kościanie m ianow ać długoletn iego swego członka p. mi­
n is tra  dr. A lfreda Chłapow skiego honorow ym  członkiem 
Ja k  wiadom o p. dr. C hłapow ski od d łuższych la t odnosił 
się bardzo zycżliwie do „Sokoła” i miał zawsze o tw artą  dłoń 
n a  cele tego tow arzystw a;

Poniew aż p. pose ł Chłapowski baw ił w tych dniach 
w Bonikowie, Zarząd Sokoła (prezes i sek re tarz  oraz p re ­
zes okręgow y) skorzysta ł z tej okazji i w ręczył m u w so­
botę dyplotu. Stosowne przem ów ienia w ygłosili p rezes 
gniazda kościańskiego^ d ruh  dr. D irbach, oraz prezes ok­
ręgu , d ruh  S tefan Saborski.

. U l- Dn. 13 m arca b. r. pobudzono nowo do życia od 
dłuższego czasu śpiące gniazdo Krzywiń.

Nowe gniazda założono we wsiach: Kawczyn, W ielkie 
Srocko i Żabno. W szystkie te  gniazda przydzielono do 
O kręgu K ościańskiego.

Okręg Ostrowski.

Protokół ż zebran ia zarządu okręgow ego dnia 9.7.1924.
. Obecni druhow ie: Górecki, Skrobalski, Jankow ski, 

W odm akow ski, B ereszyński i Nowaczyk.
O godz. 4-tej po południu  zagaja zebranie zastępca 

prezesa, d ruh  Górecki.
Omówiono spraw ę w ydania odezwy do gniazd, z p rz y ­

pom nieniem  obowiązków sokolich i wezwaniem do jaknaj- 
liczniejszego udziału  w zlocie dzielnicowym . P ostanow iono 
w ysłać do P rzew odnictw a Dzielnicy pism o z zapytaniem , 
jakie zniżki kolejow e dla członków Tow. obow iązyw ać będą 
w_ dni zlotowe. Poniew aż na zlocie sokolim  w Kaliszu zaszły 
n ieporozum ienia, co do udzielenia zniżki kolejow ej, z p o ­
w odu czego druhow ie zniżek nie otrzym ali, postanow iono 
p rzez p rezesa  gniazda Kalisza, d ruha M ystkowskiego, zażą­
dać oryg inału  lub  odpisu  listu  D yrekcji K olejow ej w W ar­
szawie, ażeby wiedzieć, jakie dalsze krok i pod  tym  w zglę­
dem  wszczynać.

_ , O dczytano list gn iazda Ociąż z uwiadom ieniem , że 
pośw ięcenie sz tandaru , odbędzie się w niedzielę, dnia 3-go 
sierpnia. Poniew aż gniazdo Skalm ierzyce w tym  sam ym  
dniu zamie_rzało_ poraź d rugi urządzić zabawę, a p rezes 
gniazda, mimo in terw encji członków zarządu  okręgow ego, 
pod  żadnym  w zględem  ustąpić nie chciał, uchw alono w y­
słać gniazdu Skalm ierzyce nakaz n ieurządzania w tym  dniu 
zabaw y z obow iązk em w zięcia grem ialnego udziału w p o ­
św ięceniu gniazda sąsiedniego.

D ruh  Jankow sk i kom unikuje, że d ru h  Kotliński, k u ­
piec z O strowia, p rzy rzek ł druhow i prezesow i posta rać  się 
dostarczyć w najkró tszym  czasie okręgow i 200 ubiorów  
ćw iczebnych bezpłatnie.

D ysputow ano nad  spraw ozdaniam i z lu strac ji gniazd 
w R ososzycy, Masanowie i O łoboku, i postanow iono po 
zlocie dzielnicowym  urządzić wiece ogólne w wyżej wzm ian­
kow anych m iejscow ościach, ażeby zapoznać ludność w szer­
szym  zakresie  z zadaniam i Tow. sokolich.

O bradow ano także nad tern, w jak i sposób m ożnaby 
dla członków uzyskać możliwie tanio  m undury  sokole.

Protokół z zebran ia zarządu  okręgow ego dn. 27.7.1924-
Obecni na zebran iu  druhowie: Górecki, Skrobalski; 

Jankow sk i i Nowaczyk. Uniewinnili się druhow ie K rzanow ­
ski i B ereszyński.

Z ebran ie zagaił w ice-prezes d ruh  G órecki.
O dczytano lis t P rzew odnictw a Dzielnicy, w zywający 

do w spółpracy p rzy  w ydaniu num eru  jubileuszow ego na 
zlo t dzielnicowy w Inow rocław iu. Spraw ę polecono za ła t­
wić druhow i G óreckiem u po porozum ieuiu się z druham i 
P epm skim  i Pawlickim , k tó rzy  znają dobrze rozw ój sokol­
stw a w tu tejszym  okręgu . *)

Przeczytano^ pismo gniazda Ociąż z zaproszeniem  na 
u roczystosc pośw ięcenia sz tandaru  w *dniu 3-go sierpnia, 
W ydelegow ano druhów  Skrobalskiego i Jankow skiego. Do 
gniazda Dopiewa, k tó re  przysła ło  zaproszenie na pośw ięcę- 
nie sz tandaru , postanow iono wysłać telegram ,

Okręg Rogoziński.

Sprawozdanie ze Zlotu okręgow ego w Czarnkow ie 
w dniach 21 i 22.VI b. r.

Z lot poprzedziły  21.VI zawody o nagrody , do k tó ry ch
stan ęło —zaw odników —zawodniczek. *)

_ W ieczorem o godz. ią  w nocy p rzyby ł dh P rezes 
Dzielnicowy, Powidzki, w itany na dw orcu przez p rezesa

*) A  możeby tak druhow ie z te j  znajomości użyczyli ogółowi 
nieco i  opracowali h i  storję okręgu. Redakcja.

okręgow ego Roskosza, przez m iejscow ego prezesa  gniazda 
Koźmę chlebem  i solą, o raz przez jedną  z druhen  kwiatam i. 

Do ćwiczeń stanęło—dhów—dhen 
m łodzieży m ęsk ie j—młodz. żeń. 

razem.*) —
W niedzielę ran o  o godz. 5 pobudka; o godz. 6 próby  

ćwiczeń, poczem  o godz. 9 ran o  w ym arsz całej d rużyny  ze 
S trzelnicy przez miasto, p rzy  dźw iękach o rk iestry  w ojsko­
wej do kościoła, na m szę św.

Po nabożeństw ie cały pochód  b ra ł udział w u roczy­
stej p rocesji Bożego Ciała p rzez m iasto wraz z orkiestrą , 
k tó ra  odegra ła  p ieśn i nabożne p rzy  o łtarzach , poczem  cały 
pochód udał się do ogrodu  brow arnego , na uroczyste p o ­
siedzenie zlotu.

Posiedzenie zagaił dh P rezes O kręgow y, oddając po 
pow itaniu gości i przedstaw icieli przew odnictw  Prezesow i 
Dzi lnicy, głos dhowi Pow idzkiem u.

Po licznych i obszernych  przem ów ieniach i g ra tu la ­
cjach dla gniazda Czarnkow a oraz O kręgu Rogozińskiego, dh 
P rezes Dzielnicy Powidzki, w obszernem  przem ówieniu wy­
kazał, jakie cele i znaczenie ma Sokół w łaśnie na K re­
sach naszej Rzeczposp,

O godż. 3 po po łudniu  odbył się pochód przez mia­
sto do ogrodu brow arnego, gdzie odbyła się zabawa, uroz­
m aicona różnym i niespodziankam i.

O godz. 4-ej D elegacja w raz z s z tm d ira m i udała się 
na groby  Sokołów  poległych, w pow stan iu  1919 r., celem 
złożenia w ieńca o raz  oddania ho łdu  poległym .

Z pow odu n iepogody publiczność nie dopisała.

Z życia gniazd.
Gniazdo Po mań- Wilda, z okazji swego srebrnego  ju ­

bileuszu, czyli 25-lecia istn ienia (1899—1924), urządziło  u ro ­
czystość w dniu  3-go s ie rpn ia  1924 roku. Zaprosiło na nią 
m iędzy innemi_ i P rzew odnictw o Związku z W arszawy. Tą 
drogą, choć nieco później, zasyła ny Szanownem u Gniaz­
du Jubilatow i najserdeczniejsze życzenia! **)

Chodzież. W  dniu 3.VIII., odbyła się zabawa Sokoła, 
zaczęta o godz. 6 ran o  pobudką. O godz. 7-ej wzięła cała 
d rużyna ze sz tandarem  udział w nabożeństw ie. Nie p rzy ­
były  w szystkie d rużyny, k tó ry ch  się spodziew ano. Zjawili 
się ty lko sokoli z Dziem bowa i Rogoźna, Szamocin zaś 
p rzysła ł sw ego najlepszego  biegacza. O godz. l l f  odbył 
się bieg rozstaw ny 4 X 100 m tr., o nagrodę w ędrow ną 
gniazda Chodzież. U dział w zięły drużyny: chodzieska, rogo- 
zińska i dziem bowska. Zw ycięstw o przypadło  drużynie cho- 
dzieskiej (Mandelt, K asprzak, Kowaliński, Piotrow ski). Czas 
b iegu  wynosił: Chodzież 52 sek., Rogoźno 52»/s s e k , Dziem- 
bowo o k ilka m etrów  wtyle.

O godz." 12 rozpoczął się bieg okrężny  na 3.000 mtr. 
Do biegu  stanęło  13 sokołów. W yznaczonych było  5 n a ­
gród , k tó re  otrzym ali: Czajka, Szam ocia I  (czas 8 m. 56 
sek.), Cerajewski, Dziembowo II . (9,14), P r. Łapacz, Dziem- 
bowo I II .  (9,15), F r. Jesse, Chodzież IV, (9,16), Br. Łapacz, 
Dziembowo V (9,26).

O godz._2 | nastąp ił w ym arsz z ry n k u  na Strzelnicę. 
Tam  odbyła się zabaw a ogrodow a. W ielkiem  zainteresow a­
niem  cieszyło się strzelanie^ do tarczy o w artościow e n a­
g rody  oraz lo te rja  fantowa. Ćwiczenia wolne podobały  się 
ogólnie; szczególnie ćwiczenia d ruhen  w ypadły wzorowo.
O godz. 9-ej rozpoczęły  się tańce w sali Strzelnicy.

Barcin. Tow. Gimn. „Sokół" w Barcinie, obchodziło 
dnia 1 czerw ca uroczystość pośw ięcenia boiska i strzelnicy.

O godz. 10,20 zgrom adziły  się przybyłe drużyny- 
z O kręgow ym  prezesem  G ruszczyńskim , przedstaw icielem  
władz wojsk,, oraz zarządam i i sz tandaram i ’ gniazd p rzy ­
byłych  na uroczystość. Po pow rocie z nabożeństw a, w lo­
kalu  posiedzeń pow itał p rezes gniazda barcińskiego, d ruh  
Głowacki, przybyłych . O godz. 2-ej w yruszono w pocho­
dzie na boisko, gdzie ks. p rob. Nowicki dokonał pośw ię­
cenia.

*) Spraw ozdanie nie podaje liczby uczestników. Redakcja.
**) N ie  możemy p r z y  te j  sposobności n ie wskazać na pew ne  

szczegóły, ja k ie  nas u d erzy ły  w w ierszu, ja k im  je s t  ozdobione za­
wiadomienie. N a jp ierw  w zm ianka o „krw i Sarm atów ", ja ka  ma rze­
komo p łynąc  w  naszych żyłach. Czas je s t  najw yższy nie przyznaw ać  
się do Sarm atów, ja k im i n ig d y  P olicy  nie byli! A  d ru g i szczegół 
to zw rot o „naszej p ięści, co zem sty ł a k n ie M n ie j s z a  o tę uducho­
wioną pięść, ale w yrażam y przekonanie, że to n ie polska cecha owo 
„łaknienie z e m s t y T o  ja k ie ś  niemieckie Hassenliedy, doskonałe dla 
Prusaków z B erlin a ! Czy dobre dla Poznania? A n i  to polskie, ani 
chrześcijańskie! Obrona i  walka o sprawiedliwość io nie je s t  „łak­
n ienie zem sty“! Pow tarzam y, to cecha niemiecka lub żydowska! Czy 
godzi się takie p ie śn i śpiewać w Sokole? i  to „wspólnym śpiewem“i



P o  p o św ięcen iu  p rzem aw ia ł czc igodny  p ro b o sz  o celu  
i zad an iu  Sokoła , zachęca jąc  m łodzież  do o rg an izo w an ia  
się  p o d  s z ta n d a re m  soko lim . K o le jno  p rzem aw ia li i inn i.

P re z e s  m iejscow ego  gn iazda , d ru h  G łow acki, p o d z ię ­
kow ał p rzem aw ia jący m , o ra z  w szystk im , k tó rz y  się p rz y ­
czyn ili do w y d o b y c ia  te j  p laców k i z rą k  n iem ieckich .

N as tęp n ie  ro z p o c z ę ły  się ćw iczen ia  i s trz e la n ie  do 
ta rczy . P ie rw sze  p ięć  s trz a łó w  ro z leg ło  się echem  n a  cześć 
p. P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j, W o jciechow sk iego .

O godz. t l - e j  w ieczo rem  o d p ro w ad zo n o  sz ta n d a r  Tow . 
do lo k a lu  p o s ie d z e ń  i zak o ń czo n o  u ro czy s to ść .

P o d czas  u ro c z y s to śc i p o g o d a  sp rzy ja ła , gośc i p r z y ­
b y ło  w iele.

DZIELNICA POMORSKA.

Tow. Gimnastyczne „SoKół" w Toruniu.
O kólnik  Nr. 1. (w  sk ró cen iu ).

z d n ia  25 czerw ca 1924 r.

D nia 13 cze rw ca  r. b . o d by ło  się p ó łro czn e  W alne 
Z eb ran ie . P ro to k ó ły  z ro czn eg o  W alnego , o raz  p ó łro czn eg o  
m iesięcznego  z e b ra n ia  bez  p o p ra w e k  p rz y ję to .

P o  zg ło szen iu  się  k an d y d a tó w  n a  cz łonków  _ i po 
p rz y ję c iu  k ilk u n a s tu  now ych , d ru h  w icep rezes , z ag a ja jący  
p o sied zen ie  p o d a ł do og ó ln e j w iadom ości, iż s ta ry  Z a rząd  
n a  p o s ied zen iu  sw em  p o stan o w ił u stąp ić , w y c iąg a jąc  kon- 
sekw encje  z o s ta tn ie j zabaw y T ow . z dnia^ 2 m arca  b. r. 
i p ro s ił  o w y b ó r p rzew o d n icząceg o  i w y b ó r no w eg o  za­
rz ą d u . ■. , , , , , .  ,

M arszalk iem  w y b ra n o  je d n o g ło śn ie  d ru h a  W ięcka. 
M arszałek  w zyw a Z a rząd  do z łożen ia  sp ra w o z d a n ia  

ze sw ej dz ia ła lności. .
S p raw u jący  u rz ą d  P re z e s a  w za s tęp s tw ie , d ru h  K rz y ­

żanow sk i p o d a je , iż u rz ą d  P re z e s a  k ró tk i d o p ie ro  czas s p r a ­
w u je  i sp raw o zd an ia  zdać  n ie  m oże. T akow e w in ien  zdać 
b. P re z e s , d rh  Z aw adzki. M arsza łek  w zyw a d ru h a  Z aw ad z­
k ieg o  do zg ło szen ia  sw ego  sp raw o zd an ia . D ru h  Z aw adzk i 
na  w stęp ie , m o tyw u jąc  re z y g n a c ję  sw ą z P reze so stw a , p o ­
d a je , iż o s ta tn ie  p ó łro c z e  n ie  zo sta ło  p rz e z  T ow . ta k  w y ­
k o rz y s ta n e , ja k  b y  to  być  pow inno , p o n iew aż  Z a rz ą d  n a ­
p o ty k a ł w  p ra c y  sw ej dość  często  na  tru d n o śc i ze s tro n y
członków  T ow . ..................................

S e k re ta rz  k o m u n ik u je , ze z e b ra ń  m ies ięczn y ch  od ­
b y ło  się 5, Z e b ra ń  Z a rz ą d u  9.

S tan  cz łonków  w k o ń cu  ro k u  23-go — 422, do ko ń ca  
m aja  r. b . zg ło s iło  sw o je  w y stąp ien ie , wzgl. zo s ta ło  w y­
k re ś lo n y c h  — 4; p rz y ję to  no w y ch  członków  — 14, w obec  
czego  o b ecn y  staPn  cz łonków  -  432, w tern  -  96 d ru h e n
i 336 d ru h ó w . . . , 1Qfi

W  te j liczb ie  ćw iczących: w  o d dz ia łach  m ęsk ich  19b,
żeń sk ich  57, ra zem  233. __ . . .

S k a rb n ik  p o d a je  do w iadom ości s ta n  czynny  i b ie rn y
T o w arzy stw a* ). , , . „ . . .

S p raw o zd an ie  n acze ln ik a  o d pad ło , gdyz  n acze ln ik , 
d ru h  P io tro w icz , z łoży ł fu n k c ję  w k w ie tn iu  r . b . W y b ó r 
n ow ego  n acze ln ik a  od łożono  n a  p ó łr . W alne Z eb ran ie  13 
czerw ca.

U chw alono  w ysto sow ać  do n ieg o  p ism o  z w ezw aniem  
o g ło szen ia  p iśm ien n eg o  sp raw o zd an ia . ,

P oczem  n a s tą p ił w y b ó r n o w eg o  Z arządu : w y b ra n i z o ­
s ta li m iędzy  innem i: n a  P re z e s a  — A u g u sty n  S zp ręg a , na  
zastęp cę  P re z e s a  — A lfred  K rzyżanow sk i; n a  N acze ln ika  —

Po" d o k o n an y m  w y b o rze  w ezw ał m arsza łek  cz łonków  
n o w o w y b ran eg o  Z a rz ą d u  do ob jęc ia  sw y ch  fu n k c ji i oddał 
p rzew o d n ic tw o  no w em u  P rezeso w i, d ru h o w i S z p ię d z e , zy- 
czac p o m y śln e j p ra c y  d la  d o b ra  „Sokoła".

P o  p rz e ję c iu  p rzew o d n ic tw a , n o w y  d ru h  1 re z e s  p rz y  
s tą p ił do p u n k tu  o sta tn ieg o : w o lne  g ło sy  i w niosk i.

W y b ra n o  K om isję o d b io ru  ak tów  Tow . od  b. P re z e s a  
U ch w a 'o n o  p rz y s tą p ić  do p rz e ta rg u , k tó ry  ro z p is a ł 

M ag is tra t w  sp raw ie  w y d z ie rżaw ien ia  29 m o rg o w  n a  B ie la ­
w ach  i p o lecono  to  Z a rząd o w i. Z a ła tw iono  w n io sek  d iu h a  
Z aw adzk iego , w sp raw ie  d o k o n an ia  w y b o ru  sędziów , o raz  
p o rząd k o w y ch  do  b ie g u  M aratońsk iego , m ianow icie , p o ru -
czono  to  Ó. P . N.

N a tern  w y cze rp a ł się  p o rz ą d e k  o b rad . .  , ,
W sze lk ie  p ism a , k o re s p o n d e n c je  e tc. o ddaw ać , lub  

n ad sy łać  na leży  pod  ad resem : S ek re ta rja t_  Z a rz ą d u  T ow a­
rz y s tw a  G im n as ty czn eg o  „Sokół" w T o ru n iu , ul. W a rsz a u  - 
sk a  1, 8. T am że S iedz iba  Z a rz ą d u . ,

N ak ład a  się ob o w iązek  na  k ie ro w n ik ó w  O ddziałów , 
b v  sta le  i re g u la rn ie  b ra h  u d z ia ł w p o sied zen iach  Z a rz ą d u  
lu b  w raz ie  w ażnej p rze szk o d y  p rzy sy ła li sw ego  zastępcę .

K ie ro w n icy  O ddziałów  obow iązan i zo s ta li n ad es łać  do 
b iu ra  Z a rz ą d u  w sze lk ie  ak ta , d ru k i, p ieczęc ie , ra ch u n k i, 
p rzed m io ty  in w e n ta r ja ln e , s łow em  w szystko , co n a leży  do 
T o w a rz y s tw a  — w celu  p rz e g lą d n ię c ia  i u p o rząd k o w an ia .-

P ocząw szy  od 1 lip ca  k ie ro w n icy  O ddziałów  w inn i- 
p rz e d k ła d a ć  do 3-go każd eg o  m ies iąca  d o k ład n y  p lan  c zy n ­
nośc i n a  ca ły  m iesiąc, o b e jm u jący  d a ty  ćw iczeń, zabaw , p o ­
s iedzeń , p o g ad an ek  etc., o raz  w ykaz s tan u  członków , o b e j­
m u jący  s ta n  z k ań cem  ub . m iesiąca , p rz y b y te k , i s tan  
z ko ń cem  b ież. m iesiąca , _ .

Z a b ra n ia  się p o szczeg ó ln y m  o ddz ia łom  w y sy łan ia  j a ­
k ich k o lw iek  k o m u n ik a tó w  do g aze t bez p o p rz e d n ie j a p r o ­
b a ty  za rz ą d u  *).

P rz y p o m in a  się zb ie ran ie  sk ła d e k  n a  u m u n d u ro w an ie  
g ra jk ó w . „Listy sk ład k o w e  w raz  z p ien ięd zm i m u szą  b y ć  
zw ró co n e  n a  n a jb liższem  m ieśięczn em  p o sied zen iu .

K iero w n icy  O ddziałów  w inn i p rzed ło ży ć  a lfab e ty czn y  
sp is  cz łonków  z w y jaśn ien iem  da t: L. p ., im ię i n azw isko  
cz ło n k a  — a d re s  — zaw ód — a d re s  m ie jsca  p ra c y  — m iejsce  
i d a ta  u ro d z e n ia  — s to su n e k  w ojskow y  — k ied y  w stąp ił 
do T o w a rz y s tw a  — o d  k ied y  n a leż y  do o d d z ia łu  — do ja ­
k ieg o  o d d z ia łu  jeszcze  należy .

P o n iew aż  dosz ło  do tu t. w iadom ości, że n a  ra c h u n e k  
T ow . „S okó ł" z b ie ra n e  są  p o d a rk i n a  rz e k o m ą  Io te r ję  f a n ­
tow ą, zaw iadam ia się, że n ie  w o lno  n ik o m u  czyn ić  teg o  bez 
zezw olen ia  p isem n eg o  Z arząd u .

Z ak azu je  się k  m iuko lw iek  bez  w iedzy  i zezw olen ia  
Z a rz ą d u  o d b ie ra n ia  z M ag is tra tu  b ile tó w  w s tę p u  n a  za­
b aw y  etc.

Na m oc sr u ch w a ły  Z a rząd u , T o w arzy stw o  G im n a­
stycznie „Sokół" w T o ru n iu  sk ła d a  się z dniem _ d z is ie j­
szym  z n a s tę p u ją c y c h  O ddziałów : I. O ddzia ł męski;_ I I .  O d­
dz ia ł żeńsk i; I I I .  O ddzia ł k o la rsk i; 1Y. O d d z ia ł p iłk i n o ż ­
ne j; V. O ddzia ł k o n n y . W sze lk ie  in n e  o d d z ia ły , k tó re  się 
k ied y k o lw iek  p o tw o rz y ły  zo s ta ją  z likw idow ane , ja k o  sa m o ­
is tn e , i p rzy łączą  sie je  do I. O d d z ia łu  m ęsk iego .

R eg u lam in y  te ch n iczn e  p o szczeg ó ln y ch  O ddziałów , 
ja k o te ż  o g ó ln y  re g u la m in  a d m in is tra c y jn y  b ę d ą  w n a s tę p ­
n y ch  ok ó ln ik ach  og ło szone .

K ie ro w n icy  O ddziałów  obo w iązan i są  k a ż d y  oko lm k  
odczy tyw ać  p rz e d  fro n tem  n a  _ n a jb liż szem  z e b ra n iu  _ od- 
dz ia łow em , s tw ie rd z ić  na. o k ó ln ik u  sw oim  pod p isem , że to 
się s ta ło , a  n a s tę p n ie  p rzech o w y w ać  te  okó ln ik i.

O kólnik Nr. 2. (w s k ró c e n iu '.
z d n ia  28 czerw ca  1924 r .

R ed ak c ja  „Słow a P o m o rsk ieg o '; u ży czy ła  nam  m ie jsca  
w sw em  p o czy tn em  p iśm ie  n a  s ta łe  um ieszczan ie  w iad o ­
m ości so k o lich  tu t. G niazda. K o rz y s ta ją c  z teg o , będz iem y  
je  u m ieszcza li ra z  w ty g o d n iu . .

Ć w iczenia  lek k o a tle ty czn e  o d b y w a ją  się  w  k ażd y

P ią te k ^ ru h a  L isieck ieg o , je d n e g o  z n a js ta rs z y c h  d ru h ó w  
tu t. G n ia id a , d o tk n ą ł b o le sn y  cios z p o w o d u  śm ierc i jego  
3 -ie tn iego  sy n k a . Z a rz ą d  w y raz ił d ru h o w i L isieck iem u  
szcze re  w spó łczucie  i d e leg o w ał 4 d ru h n y  do  a sy s ty  p o ­
g rz e b u .

Z a rz ą d  L e k a rz y  w T o ru n iu  o fia ro w ał T o w arzy stw u  
ap teczk ę , p o trz e b n ą  celem  n ie s ien ia  pom ocy  w raz ie  jak ich ś  
w y p ad k ó w  w czasie  ćw iczeń. Z w iązkow i L e k a rz y  w  T o­
ru n iu  w y raz ił Z a rz ą d  se rd e c z n e  p o d z ięk o w an ie  za życzli­
w ość, o k azan ą  S o ko ls tw u . K ażdy  O ddzia ł o trz y m a  m ałą  
szafk ę  z p o trz e b n y m i lek a rs tw am i; w  b iu rz e  Z a rz ą d u  
u m ie szczo n a  b ęd z ie  a p te k a  z m a te r ją łe m  zapasow ym . _

Z a rz ą d  u ch w alił pow ołać  d o  życia  w ła sn ą  o rk ie s tr ę  
Soko lą , z łożoną  z 30 członków . In s tru m e n ty  ju ż  w y b ran o  
i w d ro żo n o  akcję , w  celu  u z y sk a n ia  p o trz e b n e g o  fu n d u szu  
n a  ic h  zak u p ien ie .

G n iazdo  S oko le  z W ilna  n ad es ła ło  6 egz. p am ię tn ik a : 
„S o k o ls tw u  P o lsk iem u , G niazdo  W ileń sk ie"  **).

W ś lad  za re o rg a n iz a c ją  o d dz ia łów  w y zn acza  s ię  na­
s tę p u ją c y  z a k re s  działan ia:

I. O d d z ia ł m ęski:
a) ćw iczen ia  w olne i na  p rz y rz ą d a c h , b)_ c iężk a  a tle ­

ty k a , c) w alk a  fra n c u sk a , d) b o k s , e) ćw iczen ia  s ta rsz y c h , 
fj ćw iczen ia  m łodzieży .

I I .  O ddzia ł żeńsk i:
a) ćw iczen ia  w olne i na  p rz y rz ą d a c h , b) ćw iczen ia  

s ta rsz y c h  d ru h e n , c) ćw iczen ia  m łodzieży , d ) p iłk a  k o sz y ­
kow a.

*) Szkoda , ie  d rh  sprawozdawca, n ie  p o d a ł lic z i . R eda kc ja .

'*) P rzy p u szcza m y , że sam o p r z e z  się ro zu m ie  się, że ten  
zakaz n ie  może obejmować „P rze w o d n ika  G im nastycznego . R edakcja .

**; W ielka  szkoda, że H iln o  n ie  nadesła ło  g o  „ P rzew o d n i-  
kow i“. A  -przecież to obow ią zek ' R ed a kc ja ,
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III. Oddział piłki nożnej: 
a) piłka nożna, b) lekkoatletyka/ c) pływanie i wio­

słowanie, d) sport zimowy.
IV. Oddział kolarski:

Kolarstwo.
V. Oddział konny: 

a) jazda konna, b) strzelanie, c) szermierka.
Z powodu ferji szkolnych, zarządza się przerwę 

w ćwiczeniach starszych druhów aż do dalszego zarzą­
dzenia.

30-letni jubileusz SoKoła Kościańskiego.
Niniejszy jubileusz „Sokoła" rozpoczął się — jak 

wszystkie nasze większe obchody — uroczystem nabożeń­
stwem w kościele farnym, gdzie z chóru płynęła pieśń do 
Marji, Królowej Polski, by swego ludu śpiew zaniosła przed 
tron Syna swego. A lud ten po skończonej Mszy św. za­
nosił błaganie, by Bóg zachował wolność Ojczyźnie...

Pięknie przemówił od ołtarza, ks. prob. Bednarkie- 
wicz, który, życząc Towarzystwu dalszego rozwoju, wska­
zał na obowiązek służenia Boga i Ojczyźnie.

Po defiladzie odbyło się uroczyste zebranie, które 
zagaił prezes, druh dr. Dirbach, witając wszystkie władze 
i delegatów. Pan gen. Raszewski, nie mogąc przybyć oso­
biście, przysłał p. pułkownika Pankowicza.

Na wstępie odśpiewała „Lutnia" pieśń na chór mie­
szany męski.

Obszerne sprawozdanie z 30-letniej działalności towa­
rzystwa odczytał sekretarz, druh Jankowski.

Wynikało z niego, że do założycieli należeli pomiędzy 
inemi ś. p. Fr. Czaplicki i Teodor Bobowski. Pierwszym 
prezesem był ś. p. dr. Bojanowski, członków na początku 
było 39. Później przewodniczyli Towarzystwu, druhowie: 
Józef Rutkowski, Idzi Świtała, ś. p. Czarnecki, K. Gąsowski, 
Antoni Wolski, F r. Ściesiński, Stefan Soborski i obecnie, 
dr. Dirbach. Kilkakrotnie wspomina sprawozdawca druha 
dr. Alfreda Chłapowskiego, obecnego posła w Paryżu, który 
zawsze odnosił się bardzo życzliwie do towarzystwa i nie 
szczędził ofiar. Przysłał też na wczorajszą uroczystość te­
legram z Paryża.

Członkami honorowemi zostali mianowani, jako za­
łożycie], druh Teodor Bobowski, obecnie burm istrz Nakła, 
a za 25-letnią działalność w towarzystwie, druhowie Adam 
Andrzejewski, Kmiećkowiak i W. Matuszewski.

Nastąpiły teraz życzenia, składane przez licznych 
przedstawicieli władz i delegatów oraz wbijanie gwoździ 
pamiątkowych.

Treść przemówień była wzniosła, nie możemy jednak 
wszystkiego powtarzać, dla braku miejsca i czasu, pod­
kreślamy jedynie przemówienie delegata Tow. Katol. Ro­
botników, które za tydzień, również obchodzi 30-letni ju ­
bileusz. Pan Michalak zwrócił uwagę na to, że „Sokół" łą­
czy wszystkie stany i szkoda, że Polacy nie zrozumieli ry ­
chlej tego hasła, które naszym pobratym com  weszło w krew 
i kości: „Co Czech to Sokół"! Jeżeli wszystkie stany złączą 
się w całej Polsce do zgodnej pracy dla narodu, to w przy­
szłości zbrodnia, jak krakowska będzie niemożliwa.

Odczytano telegramy.
Z treściwego referatu  druha Wolskiego o sokolstwie 

i wychowaniu fizycznem wyjmujemy tylko nioktóre zdania, 
i tak: Naród bez sił fizycznych prędzej, czy później wy­
czerpać się musi, dlatego obowiązkiem narodu jest wycho­
wanie zdrowego pokolenia. Potężny nawet duch w słabem 
ciele ginie przedwcześnie i nie może być w całej pełni uży­
teczny społeczeństwu. Życie dzisiejsze wymaga od jednostki 
i całegospo łeczeństw a wiele energji i sił fizycznych, dla­
tego państwo urządziło w Poznaniu, Warszawie i Lwowie 
Zakłady wychowania fizycznego.

„Sokół" wychowywał tężyznę ciała i ducha i zada­
nie to chce spełniać nadal, jednak 75 tys. członków mę­
skie!^ i 25 tys. żeńskich na całą Polskę to trochę za mało.
A każdy winien przecież pamiętać o tern, że, wzmacniając 
zdrowie własne, wzmacnia również siłę narodu .. .

Odśpiewaniem „Roty“ zakończono uroczyste zebranie.
Po południu odbyły się ćwiczenia gimnastyczne mę­

skie, żeńskie i młodzieży, którym  przyglądała się liczna 
publiczność, oklaskując poszczególne występy.

Nadmienić należy, że oddział dziarskiej drużyny so­
kolej na 30 koniach przedstawiał się w pochodzie bardzo 
pięknie i wywołał ogólny podziw.

Zlot SoKoła OKręgu GdańsKiego.
W dniu 29 czerwca, w niedzielę odbył się w uroczo 

położonym i pięknym Wejherowie Zjazd Sokołów Okręgu 
Gdańskiego, Dzielnicy Pom orskiej, który udał się wprost 
świetnie. Już w sobotę zaczęli się zjeżdżać druhowie

a mianowicie sędziowie dla zawodów. W niedzielę rano 
przybyły drużyny z Gdańska, Sobot, Pucka, Żarnowca 
i Kościerzyny. Z dworca Jwyruszono z orkiestrą i oddzia­
łem konnych Sokołów na czele na boisko, gdzie odbyły się 
próby wolnych ćwiczeń i zawody wszystkich oddziałów 
i jednostek. W ciągu przedpołudnia przybyła jeszcze d ru ­
żyna w arszaw ska' ze sztandarem i delegacja „Sokoła" 
z Tczewa, również ze sztandarem.

Krótko po godz. 11 udały się wszystkie drużyny na 
Kalwarję, gdzie ks. prałat Dąbrowski, który przyjechał 
w powozie, eskortowanym przez trzech konnych Sokołów 
warszawskich i kilkunastu konnych Sokołów wejherowskich, 
celebrował Mszę św., po której wygłosił wysoce patrjo- 
tyczne kazanie.

Następnie ruszono w pochodzie przez pięknie ude­
korowane zielenią i flagami ulice, gdzie nie brakowało 
także bram  triumfalnych, na rynek, gdzie nastąpić miało 
otwarcie Zlotu. W imieniu magistratu miasta Wejherowa 
powitał drużynę sędziwy p. Alfons Chmielewski, dając 
krótki zarys dziejów prześladowań Kaszubów przez P ru ­
saków przed wojną światową i wnosząc okrzyk na część 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i Prezydenta," Stanisława 
Wojciechowskiego.

Imieniem gniazda wejherowskiego, które było gospo­
darzem Zlotu, powitał Sokołów prezes, druh Kwiatkowski.

Powitał Zlot prezes Dzielnicy Pomorskiej, druh Mo­
krzycki z Bydgoszczy. W końcu odbyła się defilada, po­
czerń ruszono na wspólny obiad.

Podczas defilady, rozpoczął się bieg okrężny przez 
miasto, w którym wzięło udział '5 druhów z gniazda wej­
herowskiego, z których przybiegło do mety 4.

Po obiedzie odbyły się na boisku wolne ćwiczenia, 
do taktu muzyki drużyny młodzieży męskiej i żeńskiej, 
oraz drużyny męskiej. Ćwiczenia dwóch pierwszych drużyn 
udały się dobrze, natomiast ostatnie były niżej wszelkiej 
krytyki, gdyż cały szereg druhów, biorących w nich udział, 
nie miał o tych ćwiczeniach żadnego pojęcia. Naczelnik 
okręgowy nie powinien był tych druhów dopuścić do 
udziału w tych ćwiczeniach i jesteśm y przekonani, że wów­
czas byłyby się lepiej udały.

Następnie odbyły się ćwiczenia gimnastyczne poszcze­
gólnych gniazd, w których górowała bezwarunkowo d ru­
żyna gdańska, a mianowicie, druh ł! Zalewski, dalej dalszy 
ciąg zawodów lekkoatletycznych, biegi i gry  towarzyskie. 
Pokaz zakończono zawodami piłki nożnej między drużyną 
„Sokoła" gdańskiego i skombinowaną drużyną „Sokoła" 
wejherowskiego i kościerskiego z wynikiem 2 :0 na korzyść 
Gdańska.

Popisom dzielnych „Sokołów" przypatrywała się nie­
omal cała ludność Wejherowa, oblegając wzgórza lesiste 
wokoło boiska, darząc ćwiczących Sokołów liucznemi okla­
skami. Na ogrodzonym boisku znalazło się stosunkowo 
mało publiczności, mającej wstęp za biletami, natomiast 
nieprzeliczone tłumy — nie płacąc za bilety, płaciły przy- 
najmiej —- oklaskami i śledziły ż wielkiem zainteresowa­
niem „Sokołów" przy robocie.

Wieczorem odbyła się zabawa, podczas której ogło­
szono wynik zawodów i rozdano nagrody, poczem nastą­
piło zamknięcie Zlotu.

W. Q.

Wyniki Zlotu Okręgu I. Dh Gargantesiewicz, Naczel­
nik Okręgu, podaje następujące dane: do pochodu stanęło ogó­
łem 260: druhów 141, druheń 39, mł. m. 55, mł. ż. 25. Do 
ćwiczeń wolnych stanęło ogółem 130: druhów 54, mł. m. 53, 
mł. ż. 23. Do zawodów stanęło 59 zawodników: kł. I  6 dr., 
ki. I I  8 dr., druheń 9, mł. m. 9, mł. ż. 10, w jednostkach 
17 druhów.

W yniki w zawodach są następujące: kl. I 4 bój: Za­
lewski, Gdańsk pkt. 35'/2 nagr. I, Żelewski, Gdańsk pkt. 
261/2 nagr. II, Wrona, Puck pkt. 23 nagr. III; ki. II 4-bój: 
Brzózka, Gdańsk pkt. 33 nagr. I, Piątkowski, Kościerzyna 
pkt. 27 nagr. II, Aurlik, Kościerzyna pkt. 27 nagr. III; młodz. 
m. 4-bój: Jezikiewicz, Gdańsk pkt. 37 nagr. I, Kasprowicz, 
Gdańsk pkt. 31V2 nagr. II, Hirsch, Gdańsk pkt. 25 nagr. III: 
mł. ż. 3-bój: Nierzwicka, Gdańsk pkt. 17, nagr. I, Kobielów- 
na, Gdańsk pkt. 15 nagr. II, Guzińska, Gdańsk pkt. 13 nagr. 
III . Drużyna żeńska 3-bój: Rodurna, Wejherowo pkt. 24 
nagr. I, Brahlówna, Wejherowo pkt. 23 nagr. II, Schwich- 
tenberżanka, Wejherowo pkt. 16 nagr. III.

Zawody jednostek druhów: (rzut oszczepem) Aurlik, 
Kościerzyna metr. 35,01 nagr. I, Zalewski, Gdańsk m. 31,82 
nagr. II, Melzer, W ejherowo m. 31,30 nagr. III .

Rzut granatem: Melzer, Wejherowo m. 47,80 nagr. I, 
Jagalski, Wejherowo m. 46,20 nagr. II, Latosiński, Gdańsk 
m. 43,10 nagr. III.

Pchnięcie kulą 71/, klg.: Melzer, Wejherowo m. 10,15 
nagr. I, Latosiński, Gdańsk m. 9,70 nagr. II, Mach, W ejhe­
rowo m. 9 nagr. III.
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B ieg 100 m e tró u : Jag a lsk i, W ejh e ro w o  selr. 1 l 5/j„ n a g r . I, 
L a to s iń sk i, G dańsk  sek . 12 n a g r . I I ,  B elw on, G dańsk  sek. 
121/,,, n a g r . I I I .  „ _ T

Skok w z w y ż :  Z alew ski, G d an sk  m tr . 1,53 n a g r . I , J a ­
g a lsk i, W e jh e ro w o  m. 1,39 n ag r. I I .

S kok  w  dal (pozakonkurency jny): Ja g a lsk i, W e jh e ro w o

m tr. rQ zstaw ny g-^ lO O  d la  druhów ! (o n a g ro d ę  w ęd-
row .) zd o b y ło  gn iazd o  W e jh e ro w o  584/5 sek .

B ieg ro z s taw n y  d la  m łodzieży m. 5 X 50: (°  n a g ro d ę  
w ęd row ną) zd o b y ło  g n ia z d o -G d a ń sk  444/ia sek . __ _

B ieg g rom adny  1500 m etrów : R ek o w sk i, K o śc ie rzy n a
5 m in. 29V» sek. n a g r . I. . . .

P iłk a  nożna G dańsk - W ejherow o: zw ycięży ła  d ru ż y n a
g d a ń sk a  2 :0 .

Zlot OKręgu III.
O k ręg  I I I  D zie ln icy  P o m o rsk ie j o b ch o d z ił 13 lipca  

b . r .  c zw arty  od  za łożen ia  o k rę g u  zlo t soko li w  s ta r  ozy- 
tn em , a u ro czem  C hełm n ie . J u z  w so b o tę  n a  p o łu d n ie  
z lec ia ły  się g n iazd a  soko le  do  C hem na, ażeb y  b ra c  u d z ia ł 
w zaw odach , k tó re  o d b y ły  się o godz. 3-ciej. K on ­
c e r t w y k o n a ła  o rk ie s tr a  w o jsk o w a  66 p . p. W ieczo rem  
o g o d z . 9 o tw o rzy ł zlo t n a  sali S trze ln icy  p r e z e s o k r ę g u ,  
d ru h  S am olińsk i, k ró tk ie m  p o w itan iem  w ładz ta k  cyw il­
nych , ja k  w ojskow ych . W  im ien iu  p o w ia tu  w ita ł z eb ra n y c h  
soko łów  s ta ro s ta  D r. B obko , w im ien iu  G en. Ł a d o s ia  i  G a r­
n iz o n u  C h e łm ińsk iego , pu łk o w n ik  J a rn u z k  ew icz k tó ry  
w sw em  k ró tk ie m  żo łm ersk iem  p rzem ó w ien iu  szczegó ln ie  
k ła d ł nac isk , że „S okó ł p o w in ien  się  zag m ezd zic  ^  każdej 
w iosce". B ard zo  se rd eczn ie  w ita ł z lo t w m u ra c h  C hełm na
b u rm is trz  p . Zaw acki. . cnirnlpiP rzem ó w ien ie  p ro g ra m o w e  o zn aczen iu  id e i sok ne]
w yp o w ied z ia ł d ru h  R ed. P a lęd zk i, k tó ry  szczeg o ln ie  pod- 
n ió s ł s ta ry c h  w e te ran ó w  S oko lstw a n aszego , w sk a z u ją c  ich, 
iak o  ty c h  k tó ry c h  m y dziś n aś lad o w ać  po w in n iśm y . W  k o ń ­
cu  p o d n ió s ł m Jw ca , f e  m usim y  złożyć
n ie , że sp e łn iać  będz iem y  zaw sze i p rz e d e w sz y s tk ie m  obo 
w iązk i i d b ać  będ z iem y  o d o b ro  R zeczy p o sp o lite j.

ą  R ed . p . K isie lew sk i (z G łosu  P o m o rsk ie g o ) w ita  z lo t 
w  im ien iu  p ra sy . D odać w y p ad a , że o p ro cz  k o n ce rtu , k to iy  
w y k o n a ła  o rH e s t r a  66 p. f i  po d  o so b te ttm  
k a p e lm is trz a  p . k a p ita n a  K o zd raeh a , k o ł°  
n ia “ w y stąp iło  ze śp iew em  p o d  b a tu tą  sw ego  d y ry g . D yr. 
B ra u n a  i te rn  u p ięk szy ło  i u ro zm aic iło  o tw arc ie  z lo tu .

D ru h  p re z e s  k o m u n ik u je  ró ż n e  ro z p o rz ą d z e n ia  i za 
m y k a  zlo t, a w  m yśl p rzem ó w ien ia  d ru h a  P a lęd zk ieg o  o - 
śp iew an o , p o w sta ją c  z m ie jsc , z w ie h a m  zapa łem  pRo ę .

W  n ied z ie lę  ju z  od  ra n a  (o godz. 6-tej) ro zp o czę ły  sią 
n ró b v  ćw iczeń  w o ln y ch  itd ., k tó re  trw a ły  do godz. _j 
b e f p r z e r w y  O  godzy i l - f e j ’zaczęły  się z b ie rać  T o w . m ie j­
scow e w S trze ln icy  do p o ch o d u  m an ife s tacy jn eg o , id ąc  na 
n ab o żeń stw o ?  k tó re  spec . X. D r. R o g ala  o d p raw ił o godz. 
11 m  45. W  p o ch o d z ie  b ra ły  u d z ia ł T o w arzy stw a . 1) B rac  
tw o  S trze leck ie  2) Tow . R yback ie , 3) S traż  ogn iow a 4) K up 
cy sam odzieln i,’ %  H andfow cy , ’.6) T pw  
ł i  T ow  K o le ia rzy , 8) C ech k raw ieck i, 9) C ech  m asa isn i, 
10) H a rc e rs tw o , 11) M łodzież K ato licka , 12) M łodz. Gim-

:aZJ" D o  p o c h o d u  p rz y g ry w a ły  dw ie o rk ie s try . S z ta iu la ry
so k o le  w y s ła ły  gn iazda : G ru d z iąd z , Św iecie, Jab ło n o w o
i C h e łm n o . P o c h ó d  w y p ad ł im p o n u jąco . W  k o śc ie le  sta- 
Tożvtnvm  no  m szv  św . p rzem ó w ił se rd eczn ie , do  łez  ro z  
S f , Jco  I  DS .n  E o g ,l« .  k tó ry , w śk a a .Ł  «  J«k = - 
ra i w ładze  w ita ły  Sokołów , ta k  dzis w ita ją  ich  w  te j s ta re j 
Św iątyni św ięci p a tro n o w ie . K ; r / n o 6 t o j a r o t ą o o ^  C

nem ’ Ł bę p n ie bujda ii się so k o li z T o w .  (p o p rzed n io  w y-

i iS l iO godz. 3-ciej w y ru sz y ł “ T f lm ją e y  p o  ^ k o n „
cim n. m ęsk ieg o  do  S trze ln icy . W n  M łodzież żeń sk a

S f l  o r n ó z l ą Ł - C b e m n o  ze śk n t-

k iem  In te re s u ją c e  b y ły  ćw iczen ia  n a  p r z y r z ą d a c h ,  gdzie  
s ię  d ru ż y n a  n a sz ą  p o p isy w a ła  | P r ™ c i ą  a  in n e  o<idz y 
u p ra w ia ły  p rz e ro z n e  g ry , tak , ze  cate poibKo uy

G n iazd o [ Św iecie  w y stąp iło  z ćw iczen iem  m aczugam i 
k tó re  sk o m b in o w ał d ru h  P o n czek . .

Ć w iczenia  so k o lic  w ach la rzam i w y p ad ły  b a rd z o  d o ­
b rz e  a ta k  sam o b a rd z o  d o d a tn io  ćw iczen ia  sokółow . I lra - 
m idv  zak o ń czy ły  w y stęp y . Do ćw iczeń  s tan ę ło  m łodzieży  
żeń sk ie j 32, m łodzieży  m ęsk ie j 67; d ru h e n  43, a  d ru h ó w  112.

N astęp n ie  w m asze ro w a ły  w szy stk ie  oddz ia ły  n a  b o i­
sko , gdzie  n acze ln ik  ok ręg o w y , d ru h  D o sta tn i, k tó ry  ćw i­
czen iam i k ie row ał, o g ło s ił w yn ik i zaw odow .

N ain ie rw  w yw ołał n a jm ło d szą  d ru ż y n ę  p ie rw szeg o  So­
k o ła  n a  D om in jum  L ip ień sk ieg o  p rz e d  f ro n t i w sk aza ł ją , 
iak o  go d n y  p rz y k ła d  n a ś la d o w a n ia ,_ bo  d ru ż y n ą  w liczb  e 
17 p rz y b y ła  n a  zlo t i d z ie ln ie  się sp isa ła , m im o, ze is tn ie j 
d o p ie ro  od  3 m iesięcy . D ru h  p re z e s  o k ręg o w y  w  s e rd e c z ­
n y ch  słow ach  p rzem ó w ił do d ru ż y n y , zachęca jąc  g o rąco  do 
w y tężone j p racy . D ru h  p re z e s  pod z ięk o w ał w ładzom  ta k  
cyw ilnym , jak  w ojskow ym  i o b y w ate ls tw u  za ła sk a w ą  p o ­
m oc a p u b liczn o śc i za  liczne  p rz y b y c ie  n a  zlo t. _

’ C zuć b y ło  i w idać  w C hełm nie  ju z  po  w y jśc iu  z p o ­
ciągu  że sp rę ż y s ta  rę k a , a  ra cze j rę ce , p ra c o w a ły  n ad  
u p ięk szen iem  i p rzy o zd o b ien iem  m iasta . B ram y  try u m fa ln e , 
lu k i o ra z  dom y, p rz y b ra n e  w  sz ta n d a ry  n a ro d o w e  d o w o ­
dziły  te g o  P o d czas  p o ch o d u  rz u c a n o  z liczn y ch  dom ow  
n a  d z ia rsk ie  so k o le  zas tęp y  k w ia ty . W y p ad k ó w  m im o w iel- 
lnpp-o s o r a c a  nie b y ło , je d y n ie  p o d n acze ln ik  ok ręg o w y , 
d r u h  J ó z e f  P o n czek , k tó ry  w łaśc iw ie  d ru ż y n y  w y p ro w a ­
d zał a  p raco w ał n iezm o rd o w an ie  od  p o łu d n ia  so b o ty  do 
n ied z ie li w ieczo rem , zasłab ł. O ddzia ły  sp raw n ie  schodz iły , 
a  d ru g ie  w chodziły  n a  b o isk o . Czuć d o p raw d y  p o stęp  
w la to sim  ro k u . N ies te ty , n ie  z jaw iły  się  an i un iew in n iły  
gn iazda : G ru czn o , B ukow iec , O sie, a ju z  n a jg o rz e j g n iazdo  
N ow e (gdzie  w ro k u  zesz łym  o d b y w a ł się zlot). —

P n d n ie  n in ie iszem  w y n ik i z so b o tn ich  zaw odów : za­
w ody S ę p o f e  d ru h ó w  6-bój: G n iazdo  Św iecie  165 p u n k tó w  
n a g ro d ę  I G niazdo  G rudz iądz  1 3 5 1 p o ł p u n k t n a g ro d ę  II. 
G n iiy d o  C hełm no 148 i p ó ł p u n k t n a g r o d z i l i *  a  •  a

Z aw ody  zastępow e d ru h e n  4-bój: G n iazdo  G rudz iądz  
89 p u n k t n a g ro d ę  I. G niazdo  Św iecie 83 i p o ł p u n k t na- 
o ro d e  II. G niazdo  C hełm no  66 p u n k t n a g ro d ę  III. .
& ; Z aw ody  m łodzieży  m ęsk ie j 7-bój: G n i a z d o  G ru d z iąd z
zastęp  I  183 i p ó ł p u n k t, n a g ro d ę  I. G niazdo  C hełm no  113 
u  link t  n a g ro d ę  II. G niazdo  Św iecie 105 p u n k t, na g ro d ę  III.

Z aw o d y  m łodzieży  żeń sk ie j 3-bój: G niazdo  Św iecie 
97 n u n k tó w  n a g ro d ę  I. G niazdo  G ru d z iąd z  69 p u n k tó w  
n a g ro d ę  II. G niazdo  C hełm no  51 i p ó ł p u n k ta , n a g ro d ę  III.

B ieg  ro z s ta w n y  dla d ru h ó w  4 ra z y  100 m e trów . G niazdo  
G ru d z iąd z  czas b ie g u  52 sekundy_ n a g ro d ę  L G niazdo  C h e ł­
m no czas b ie g u  53 se k u n d y . G n iazdo  Św iecie czas b iegu  
57 sek u n d . Jab ło n o w o  czas b ie g u  59 sek u n d . N a g ro d a  je s t  
w ęd ro w n a , w sp an ia ły  obraz: p rz y s ię g a  K ośc iu szk i n a  R y n k u  
K rak o w sk im . W  ty c h  4 la ta ch  zd o b y ły  ją  gn iazda : 1) G ru ­
dziądz 2) w  d ru g im  ro k u  nie ro z s trz y g n ię te  p o m iędzy  G ru-
dz adzem  a Św ieciem ; n a g ro d a  zo s ta ła  w Św ieciu . 3) W tr z e ­
cim  ro k u  n a  zlocie w  N ow em  zdoby ło  tę  n a g ro d ę  g n iazdo  
G niew , a  że zo sta ło  od łączone od  n aszeg o  o k rę g u , m e ub ie- 
oało sie  o n a g ro d ę  i p rz y p a d ła  o n a  te ra z  znow  g n ia z d u  G iu  
dz adz  N a g ro d a  ta  s ta je  się w ła sn o śc ią  g n iazd a , o ile 3 
ra z y  z* rz ę d u  ta k o w a  będzie . B ieg  s ta fe to w y  (ro zs taw n y - 
dH  d ru h e n  5 ra z y  60 gn iazd o  C hełm no , czas b ie g u  49 */5 se 
k u n d  n a g ro d ę  I . y G niazdo  Św iecie  czas b ie g u  49 V6 se k u n d  
G rudz iądz  czas b ie g u  32 '/5 sek u n d .

Zlot 9,SoKolów“ OKręgu VII w Tczewie.
W  so b o tę , d n ia  19-go i w  n ied z ie lę , d n ia  20-go lipca 

odby ł się w  T czew ie  p ie rw sz y  z lo t „Sokołow  O k rę g u  VII. 
D leln icy  P o m o rsk ie j , p o łą c z o n y  z r o czn icą  w iekopom nej 
b itw y  p o d  G runw aldem , C łkręg VII, o b e jm u je  P ^ m t y .  
tczew sk i, s ta ro g a rd z k i i g n iew sk i, i  d la teg o  Z lo t o d b y ł się 
po d  p ro te k to ra te m  s ta ro s ty  tc ze w sk ieg o , p . D y tk iew icza , 
s ta ro s ty  s ta ro g a rd z k ie g o , p . d -ra  B ogocza  i s ta ro s ty  gniew -
shiGffO d ch rs  M ellina. , , ,

°  Ń a p r o g r a m  sk ład a ły  się  ćw iczen ia  m łodzieży  i s t a r ­
szy ch  Sokołów .

Ju ż  w  so b o tę  zaczęły  n ap ły w ać  z p o szczeg ó ln y ch  
m iast, p ow ia tów  tczew sk ieg o , g n iew sk ieg o  i s ta ro g a rd z ­
k ieg o  d ru ż y n y  soko le , k tó re  o godz. 7-ej w ieczo rem  w y ­
s tąp iły  z p ró b a m i ćw iczeń  w o ln y c h . O gółem  s tan ę ło  6 gm azd  
a m ian o w ic ie  T czew  z 24 S oko łam i i 16 m ło d z ieży  m ęsk ie j, 
G niew  z 16 S oko łam i i 5 m ło d z ieży  żeń sk ie j, S ta ro g a rd  
z 22 S oko łam i i 16 m łodz ieży  m ęsk ie j, i 9 m łodz ieży  żeń ­
sk ie j, O palen ie  z 14 S o k o łam i i w re szc ie  P e lp lin  z 42 cwi-

czącyim . ^  w ieczo rem  o d b y ł się  c a p s trz y k  p o  u li­
cach S ta reg o  i N ow ego  m ias ta . W  czasie  c a p s trz y k u  o d ­
byw ało  się  w H ali M iejsk iej z e b ra n ie  n acze ln ików , o raz  
k o m isji te ch n iczn e j, na  k tó re m  u k o n s ty tu o w an o  g ro n o  sę ­
d z i ó w  P rz e w o d n ic z ą c y m  g ro n a  sędziów  o b ra n o  n a  p ropo -



zy e ję  n acze ln ik a  o k ręg o w eg o , d h a  H en n ig a , z n an eg o  dzia- 
łacza  n a  n iw ie  so k o le j, d ru h a  K lu czy ń sk ieg o  z G niew u

R ó w nocześn ie  o d b y ła  się d la  dziec i p ró b a  g e n e ra ln a  
„K arp ack ich  G órali" . P rz e d  ro zp o częc iem  te a t ru  n au czy c ie lk a  
szk o ły  s ta ro m ie jsk ie j, p . S zczepan ikow a, w y g ło siła  tre śc iw e  
i p o u cza jące  p rzem ó w ien ie  o b itw ie  p o d  G runw aldem .

W  n ied z ie lę  o godz. 5 */2 ra n o  o d b y ła  się p o b u d k a  
O godz. 6-ej z e b ra ły  się  d ru ż y n y  soko le  'na b o isk u  p rzed  
b zk o łą  m o rsk ą , a  o godz._7-ej ro zp o czę ły  się zaw ody.

O g o d z . IOV2 z e b ra li s ię  Sokoli, o raz  to w a rz y s tw a  ze 
s z ta n d a ra m i p rz e d  S zk o łą  m o rsk ą , sk ą d  w y ru sz o n o  do k o ś ­
c io ła  fa rn e g o  n a  u ro c z y s te  nab o żeń stw o , o d p raw io n e  p rzez  
ks. P ra b u c k ie g o . ^

Po  n ab o żeń s tw ie  u fo rm o w ał się  w sp an ia ły  p o ch ó d  
k tó ry  p rz e s z e d ł do  o g ro d u  D om u M iejsk iego , gdz ie  n a s tą ­
p iło  o tw a rc ie  z lo tu . N a czele  p o ch o d u  k ro c z y ła  o rk ie s tr a  
p . G uzow sk iego  z T czew a, n a s tę p n ie  o d d z ia ł żo łn ie rzy  
o c h ro n y  m o sto w  p o d  b ro n ią , p rzed s taw ic ie le  w ładz i u rz ę ­
dów , to w a rz y s tw a  ze sz ta n d a ra m i, S oko li i S oko lice , o raz  
iiczm  g ośc ie  z n a jro z m a itsz y c h  m iejscow ości.

P re z e s  ok ręg o w y , p. b u rm is trz  W ojczyńsk i, p o w ita ł 
se rd e c z n e n u  s ło w y  d ru ż y n y  soko le  i  gości, a  w sp o m n iaw szy
0 w ażnośc i Z lo tu  i p o łącz o n e j z n im  ro c z n ic z y  g ru n w a ld z ­
k ie j, w n ió sł n a  cześć p. P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j o k rzy k , 
k tó r y  z e b ra n i z zapałem  p o w tó rzy li. U ro czy stą  i rz e w n ą  
b y ła  chw ila, g d y  w o jsk o  p rezen to w a ło  b ro ń , a z e b ra n i o d ­
śp iew ali hym n: „Nie rzu c im  ziem i".

R ed . F o rm a ń sk i w y g ło s ił p rzem ó w ien ie  o ro c z n ic y  
g ru n w a ld z k ie j. J

P re z e s  d z ie ln icy  p o m o rsk ie j , S okoła", p. p ro f . Mo­
k rz y c k i z B y d g o szczy , m ów ił o ide i so k o le j, a  ro zw ió d łszy  
się o n ie b ez p ieczeń s tw ie  n iem ieck iem , g o rą c e m i s łow y  
w zyw ał do su m ie n n e j i w y trw a łe j p ra c y  n a ro d o w e j.

__ N a zak o ń czen ie  od śp iew an o  p ie rw sza  z w ro tk ę  „Boże, 
Cos P o lskę". ‘ - i  »  >

O godz. l ' / j  o d b y ł się  w  Szkole  M o rsk ie j w sp ó ln y  
o b iad  w o jskow y . Do s to łu  za s iad ł w ielk i z as tęp  d ru h ó w
1 go śc i, ra c z ą c  się  w sp an ia ły m  ro so łem  i sm aczną  skopo- 
w in ą . T ym  pp . ro ln ik o m  z p o w ia tu  tczew sk ieg o , k tó rz y  
o fia ro w a li n a  te n  cel sk o p y , na leży  się  s e rd e c z n e  p o d z ię ­
k ow an ie . *
. . zaw odów  s ta n ę ły  n asze  dzie lne  d ru ż y n y  so k o le
3UZ, ?  S?.^z ' ®_ei ra n o , i  to  w  n a s tę p u ją c y c h  bo jach : a) 
szesc io b o j d la  kl. I  Sokołów , b) sześc iobó j d la  kl. I I  So- 
ko łow , c) p ię c io b ó j d la  m łodz ieży  m ęsk ie j od  16—18, d) 
t r ó jb ó j d la  m łodz ieży  m ęsk ie j, p o n iże j 16 la t, c) czw o ro b ó j 

o ru h e n , o ra z  zaw ody  je d n o s te k , ja k  b ie g  n a  100 m t r , 
200 m tr.. 3.200 m tr., s ta fe tę  4x100 , rz u ty , sk o k i i t. d. R e ­
z u lta t zaw odów  je s t  n a s tę p u ją c y :

W  sz e śc io b o ju  kl. I  o trzym ał, u zy sk aw szy  343/< k r.
1 n a g ro d ę , d rh . Z im noch  J a n  z T czew a, I I  n a g ro d ę  d rh  
G ó rsk i z G niew u. W  b ie g u  ro s taw n y m  4x100  m tr. w zięły  
u d z ia ł 4 g n iazd a , m ianow icie: G niew , S ta ro g a rd , P e lp lin  
1 b e z k o n k u re n c y jn ie  G dańsk , zw ycięzcą  z o s ta ło  gn iazd o  
G niew , k tó re  p rz e s trz e ń  tę  p rzeb ieg ło  w  52 '/2 sek. i te in  
sam em  o trzy m a ło  n a g ro d ę  w ęd ro w n ą  — śliczny  o b ra z  
„P o lon ia" .

W y n i k  z a w o d ó w :
Kl. I. sześc iobó j:

I  n ag . Z im noch  J a n , T czew  343/4 k ro p ., I I .  nag . G ór- 
J a n , G niew  27V2 k r o p ,  I I I .  G u t A lfons, S ta ro g a rd  

253/4 k ro p . &
Kl. I I .  sześc iobó j:

I  nag . K w ia tkow sk i, T czew  234 k ro p ., I I .  K arczy k o w - 
6ki, lc z e w  22 , k ro p ., I I . P io tro w icz , T czew  224 k ro p . I I I .  
n ag . S zulc A lfo ,.s , G niew  22 k ro p .

M łodzież k l. I. p ięc iobó j:
I  n ag . B rzó zk a  A nton i, T czew  33 k ro p ., I I .  nag . W i- 

n a is k i, T czew  32 k ro p ., I I I ,  nag . Z ie lińsk i E d w ard , 31 k ro p .
M łodzież kl. II . tró jb ó j:

I .  n ag . S za rm ach  B e rn a rd , S ta ro g a rd  234 k ro p ,, I I .  
n ag . S z re d e r  A lfons, S ta ro g a rd  22V3 k ro p ., I I I .  M ilew ski 
F ra n c isz e k , Tczew  18>/2.

D ru h n y  czw orobój:
«  * t ? n a Ś- S zn asów na K la ra , S ta ro g a rd  23 k ro p ., II. nag . 
P u fe łsk a  Ja d w ig a  G niew  21 k ro p ,, H I. Ja n u sz ó w n a  W e ro ­
n ika , S ta ro g a rd  19 k ro p .

Z a w o d y  d r u ż y n o w e :
B ieg  ro z s ta w n y  4x100:

I . n ag . g n iazd o  G niew  52 */».

Z a w o d y  j e d n o s t e k :
B ieg  100 m tr.:

I . nag . G o łeck i A lfons, G niew  11'/. k r o p ,  I I  G ut 
A lfons, S ta ro g a rd  11% k ro p ., I I I .  W ielczakow sk i B ru n o n , 
S ta ro g a rd  l l s/5. ’

S kok  w dal:
I. nag . G o łeck i A lfons, G n iew  5,11, II. nag. S zo łtun  

A lo jzy , G niew  4,90, I I I .  N u re k  S tan isław , S ta ro g a rd  4,71.

B ieg  na  3.200 m tr.:
I. n ag . D ziew iątkow sk i, G niew  13,31 >/a, I I .  n ag . Z im ­

n o c h  J a n , T czew  13,352/s, I I I .  n ag . M arcin iak , S ta ro g a rd  
14,72/5. K o łow nicy  — lis t p o chw alny .

Z aw ody, w yżej o m aw iane , o d b y w a ły  się w w iększej 
częśc i w n ied z ie lę  ra n o , zaś d o k o ń czo n o  je  po  p o łudn iu . 
W  g o d z in ac h  p o p o łu d n io w y ch  w y s tąp io n o  ró w n ież  z ć w i­
czen iam i w sp ó ln em i S okołów , m łodz ieży  żeńsk ie j, o raz  
m łodz ieży  m ęsk ie j.

P o za tem  p rz y b y ł s ta ra n ie m  n acze ln ik a  O k ręg u  od ­
działy k o ło w n ik ó w  S o k o ła  to ru ń sk ie g o , k tó ry  zach w y ca ł 
liczn ie  z e b ra n ą  P u b lic z n o ść  w sp an ia łem i re jam i, k tó re  p o ­
ra ź  p ie rw szy  w T czew ie  w p ro w ad zo n o .

M iała n a sza  p u b lic zn o ść  ró w n ież  o k az ję  podz iw iać  
ró ż n e  k a rk o ło m n e  ćw iczen ia , w y k o n an e  p rzez  w zorow y 
o d d z ia ł S ok o łó w  n a  p rz y rz ą d a c h .

N a zak ończen ie  pop isów  g im n as ty czn y ch  ro z e g ra ły  
dw ie d ru ż y n y  są s ie d n ic h  m iast, T czew a i S ta ro g a rd u , ro z ­
g ry w k ę  w  p iłk ę  n o żn ą  o m is trz o s tw o  w O k ręg u .

G ra s ta ła  na  w y so k im  poz iom ie , to  też  po d łuższe j 
w alce  zak o ń czo n e  z o s ta ły  zaw o d y  w p iłk ę  n o żn ą  2 : 2, a  z a ­
te m  n ie ro z trz y g n ię te .

W ieczo rem  o d p ro w a d z iła  o rk ie s tr a  d ru ż y n ę  soko lą  
z b o isk a  do H ali M ie jsk ie j, gd z ie  w y d an e  z o s ta ły  n ag ro d y , 
z d o b y te  p rz e z  zaw o d n ik ó w  zw ycięzców , p oczem  „T ea tr  
P o w szech n y  p rz y  S oko le" o d e g ra ł  d ra m a t K o rzen io w sk ieg o  
„K arp accy  G óra le" .

A m a to rk i i a m a to rz y  w yw iąza li się  ze sw ych  ró l  n a  
o g ó ł do b rze .

N a ta n ie c  n ie  p o z o s ta ło  w ie le  czasu . M imo io, a  m oże 
w łaśn ie  d la te g o  baw io n o  się  ochoczo .

C ałość Z lo tu  w y p ad ła  zn akom ic ie . O k ręg  V II p o k a ­
zał, co um ie, i  za im p o n o w a ł w szy stk im  p o rząd k iem , o r g a ­
n iz a c ją  i k a rn o śc ią .

Wiadomości z dzielnicy.
O bchód G runw aldzki w  G rudziądzu . D n ia  20 lip ca  b. r .

w n ied z ie lę  o d b y ł się  o b ch ó d  G ru n w ald zk i, z in ic ja ty w y  
O b ro n y  K resów  zach o d n ich , ze w sp ó łu d z ia łem  Tow . G im n, 
Sokół, T o w arzy stw  s p o r to w y c h , H a rc e rs tw a  i Tow . W oia- 
k ow  i P o w stań có w .

U ro czy sto ść  ro zp o czę ła  się  M szą św . po łow ą n a  pl., 
p rz y  ul. L ipow ej, gdz ie  p o m a sz e ro w a ły  T o w arzy stw a  i p rz y ­
b y ła  w o jsk o w a  re p re z . G en. K a sp rz y c k i o d e b ra ł r a p o r t  

p rz e s z e d ł s z e re g i ta k  w o jskow e, ja k  i o rg an izac ji, k tó re  
s i ta ły  n a  baczność .

M szę św . o d p ra w ił p ro b o szcz  g a rn iz o n u , X. Ł ęga, k tó ry  
w y p o w ied z ia ł s to so w n e  do  u ro c z y s to śc i k azan ie . N astęp n ie  
ruszyły  po ch ó d . N a jp ie rw  w o jsk o , n as t. H a rc e rz e , Sokół, 
a d a le j o rg an izac je  P o w stań có w  i W ojaków , w zn akom itym  
p o rz ą d k u . O ddz ia ł S oko łów  p ro w ad zili: p re z e s  o k ręg o w y  
d ru łp  S am olińsk i, a  k o m en d ę  m ia ł d ru h  P o n c z e k  z Św iecia. 
W śró d  S oko łów  w idz ie liśm y  i d ru h ó w  z ow iecia .
; _ P o c h ó d  p rz e s z e d ł m iasto , (k tó re  p rz y b ra ło  sza tę  od ­
św iętną; n a tu ra ln ie , ty lk o  dom y p o lsk ie  p rz y s tro jo n o )  do 
p la c u  23 s tyczn ia , gdz ie  o d b y ła  s ię  d e filada , a n a s tęp n ie  na 
m ów nicę w szed ł zn an y  w ódz p o w stan ia  G ó rn o śląsk ieg o , 
a  p re z e s  o k rę g u  s ta ro g a rd z k ie g o  Tow . P o w st. i W ojak , 
p u łk o w n ik  M aciej h r . M ielżyńsk i, k tó ry  w  d o b itn y c h  a  p o ­
ry w a ją c y c h  s ło w ach  w y tłó m aczy ł G ru n w ald , a  szczegó ln ie  
a p e lo w a ł do łączności, zg o d y  i m iłośc i. O by  sło w a te  g łę ­
boko  z a k o rz e n iły  się w sercach!

D ru g i m ów ca, p . K a lk s te in , m ów ił o k o n ieczne j p o ­
tr z e b ie  so lid a rn e j, w sp ó ln e j, a  z g o d n e j p racy , ze w zg lędu  
n a  w ro g ó w  naszy ch , n ie ty lk o  zew n ę trzn y ch , a le  i w e w n ę trz ­
n y ch . P . K a lk s te in  o d c z y ta ł R otę  p rzy s ięg i, k tó rą  z eb ran i 
p o w tó rzy li: T a k  nam  dopom óż Bóg! O dśp iew ano  „R o tę“.

Z ebranie p lenarne  Sokoła w  G rudziądzu  — o d b y ło  się 
d n ia  9 lipca 1924 r . Z e b ra n ie  z ag a ił I  w iee-p rezes, d ru h  
K unc. O d czy ta ł p o rz ą d e k  o b rad , k tó ry  bez  zm iany  p rz y ­
ję to . P o  o d śp iew an iu  je d n e j zw ro tk i: „O sp a ły  i g n u śn y " , 
s e k re ta rz , d ru h  R u b in o w sk i, o d c z y ta ł sp raw o zd an ie  p o p rz e d ­
n ieg o  zeb ran ia .

W  k o m u n ik a tach  Z a rz ą d u  d ru h  w ice-p rezes ape low ał 
do d ru ż y n y , b y  liczn ie  p o d ą ż y ła  n a  z lo t do C hełm na.

Z abaw a la tow a p rz y n io s ła  n a  czysto  oko ło  250 z ło ­
ty ch . K om isji zabaw ow ej, a  szczegó ln ie  d ru h n ie  P o z n a ń ­
sk ie j o raz  d ru h o m : S zu b ry ch o w i, Z ie liń sk iem u , R en te ro w i, 
k e lsk iem u  1 U rb an iak o w i, w y raz ił p rzew o d n iczący  se rd e c z n ą  
p o d z ięk ę  za g o rliw ą  p ra c ę ,



Spraw ę obchodu grunw aldzkiego referow ał druh  U r­
baniak. D ruh w ice-prezes zachęcił, by drużyna staw iła się 
licznie pod sztandar Sokoli (20 lipca).

Uczczono przez pow stanie z m iejsc zm arłych założy­
cieli, ś. p. W ik to ra  i Ja n a  M archlewskich i innych pione- 
rów  naszego Sokolstwa. Podniesiono zasługi żyjących w e­
teranów  Sokolstwa; w pierw szym  rzędzie radcy  d ru h a  Buch- 
niewicza, dalej druhów: Ja n a  Zawackiego, Izydora  Średz- 
kiego i Łazarewicza. Gniazdo uznaje ich zasługi i staw ia 
m łodszej drużynie, jako w zór obyw ateli Polaków.

P rzy ję to  kilku  now ych członków uroczyście do gniaz­
da z apelem, by zawsze w iernie stali na straży sp raw y n a­
szej, by byli dobrym i Sokołam i i obyw atelam i Państw a.

Po w yczerpaniu  porządku obrad, zam knięto zebranie 
odśpiewaniem  jednej zwrotki: „H ej, strzelcy  wraz!'1

Wąbrzeźno. Sprawozdanie Tow. gimn. „Sokół" z dzia­
łalności za rok 1923. Na zew nątrz rep rezen tow ał Tow arz. 
wzorowo P rezes, uzyskaw szy dla niego pow agę u władz 
i u obyw atelstw a, czego dowodzi choćby uzyskanie licz­
nych now ych członków  z pośród  obyw ateli naszego m iasta 
i okolicy. P od  względem organizacji i rozw oju w przeciągu 
ubiegłego ro k u  Tow. Sokół zyskało.

Zorganizowano następujące nowe placówki:
1) G rono przodow ników , dla lepszego prow adzen ia  

ćwiczeń; 2) Oddział holow ników ; 3) Oddział piłki nożnej; 
4) Oddział starszych.

Z ebrań w przeciągu  ro k u  zwołano: 1 walne zebranie,
1 nadzw yczajne walne zebranie, 15 zebrań zarządu, 14 ze­
b rań  Ogólnych Tow.

Z początkiem  ro k u  liczyło Tow. 80 członków, obecnie 
228, z czego wynika, że w przeciągu roku  przybyło  no­
w ych członków 148.

Gniazdo brało czynny udział w szeregu  uroczystości 
publicznych, mianowicie: 1) w czerwcu, p rzy  uroczystościach 
pośw ięcenia sz tandaru  w Kowalewie; 2) w zlocie o k ręgo ­
wym okręgu  IV  w Chełmży; 3) we wrześniu, p rzy  u roczy ­
stości pośw ięcenia sz tandaru  w Król. Nowejwsi; 4) w za­
w odach związkowych w T orun iu  i w Kościuszkow skich 
w W ąbrzeźnie oraz w B rodnicy.

Na propozycję okręgu, zorganizow ano w m iesiącu 
listopadzie przez gniazdo tu te jsze zawody Kościuszkow skie 
w W ąbrzeźnie. Czas do zorganizow ania ich był bardzo 
krótki, a trudności bardzo  wielkie.

W ycieczek w porze letniej przeprow adzono 5, w ogól­
nej liczbie 70 kilom etrów .

P rzedstaw ień  am atorsk ich  i zabaw urządzono 6, z te ­
go: w sierpn iu  urządzono zabawę z w ystępam i i ćw icze­
niam i sokolemi, a zysk przeznaczono na zakup now ych 
sprzętów  i napraw ę starych.

Z początkiem  lu tego  przedstaw ienie am atorskie „K ra­
kow iacy i Górale" połączono z zabawą taneczną; czysty 
zysk przeznaczono całkowicie na najbiedniejszych m iasta 
W ąbrzeźna.

U trudnienia w organizacji spowodowało częstokroć 
n ieprzybyw anie wieiu członków zarządu  na zebrania.*)

Pod w zględem  finansowym  walczyć m usiano z wiel- 
kiem i trudnościam i. P rz y  objęciu  Tow. przez obecny Za­
rząd, przeprow adzono saldo na ro k  1923 w kwocie 8,216 
mkp., co nie przedstaw iało  w ielkich zasobów  m aterja lnych . 
Z arząd, m ając dobro  Tow. na uwadze, był zm uszony do 
w ielkich w ydatków . Składki m iesięczne z członkostw a! nie 
w ystarczały  naw et na najpo trzebniejsze w ydatki.

Poniew aż i inne zobow iązania ciążyły na Tow., był 
Z arząd  zm uszony uciekać się do dobrow olnych składek 
u  w spółobywateli, aby sprostać zadaniom. Najw iększą tru d ­
ność stanow iło spraw ienie liny do w spinania się, k tó rą  
trzeb a  było zwrócić tu tejszem u Państw ow em u Gimnazjum 
hum anistycznem u; kosztow ała ona 67,000,000 mkp. Linę tę, 
pożyczoną na zlot okręgow y w ro k u  1921, skradziono. K o­
m itet zlotowy swego czasu nie poczuw ał się do obowiązku 
ze zb ioru  zlotowego liny odkupić.

Saldo na r. 1924 przeprow adzono w kwocie 144,606,470 
m arek  poi.

W niedzielę, dnia 29 czerw ca urządziło  gniazdo za­
bawę letnią w ogrodzie Strzelnicy. K oncert w ykona w oj­
skow a o rk iestra  (j3 p. p. Zawody i popisy odbyły  się o go ­
dzinie 7 rano  na p lacu luksusowym , o godzinie 17 z a ś  wolne 
ćwiczenia i w ystępy  drużyn, oraz różne niespodzianki 
w ogrodzie S trzelnicy. W ieczorem  tan iec na sali. Czysty 
zysk przeznaczono na przy jście  z m aterja lną pom ocą d ru ­
żynie, ćwiczącej na przyszłe zloty okręgow y i dzielnicowy, 
oraz na spraw ienie po trzebnych  przyrządów  ćwiczebnych.

Z Okręgu VII. Sprawozdanie z zebrania zarządu Okrę­
gu VII Dnia 6.VII odbyło się w sali posiedzeń Rady Miej- 
fk iej w Tczewie zebranie całego zarządu  O kręgow ego w raz

*) Bardz  i chętnie w y druku jem y nazwiska takich opieszałych! 
Będą dum ni zapewne z ogólnego zwrócenia na siebie uw agi. e a cja.

z naczelnikam i. Z arząd  w kom plecie, z w yjątkiem  se k re ­
ta rza , k tó ry  p rzybyć nie mógł.

Z ebran iu  przew odniczył p rezes Okręgowy, druh b u r ­
m istrz W ojczyński z Tczewa. P o rządek  dzienny tyczy się 
głów nie ułożenia p rogram u na zlot O kręgow y, k tó ry  się od ­
będzie dnia 20 lipca 1924 r . w Tczewie o raz om ówienie 
szczegółów, z tym  zlotem zw iązanych.

P rzedstaw iony  przez N aczelnika p rog ram  przy ję to  
z m ałem i zm ianam i.

Główny punk t p rog ram u  miał się odbyć w niedzielę, 
gdzie przew idziano bezpłatny obiad d la  d rużyny  ćwiczącej. 
Postanow iono odwołać się do obyw atelstw a tczew skiego 
z p ro śbą  o składanie ofiar w gotówce i darach  na koszta 
u rządzenia zlotu.

P o ruszono  szereg  sposobów  ożywienia p racy  w S o­
kole i pchnięcia jej na wyższe to ry .* ) P rezes p rzy rzek ł 
w szystkie te  kw estje po zlocie na porządek  dzienny p o sta ­
wić i w k ie runku  ich urzeczyw istn ienia pracować.

Ja k o  koresponden ta w spraw ach sokolich okręgu  w y­
brano  Ja n a  G rzankow skiego, sk a rb n ik a  O kręgu.

DZIELNICA MAZOWIECKA.
Zlot Sokołów w Kozłówce. Przed 4-m a miesiącami w m a­

jątk u  Kozłowieckim, należącym  do hr. Adama Zam oyskiego, zało­
żono Tow . Gimn. „Sokół", którem u przew odniczy energiczny Mi­
chał hr. Zamoyski.

Gniazdo składa się z 11 druhen i 40 druhów , których ćw i­
czy sam prezes. Członków do ICO.

Dla zlustrow ania gniazda oraz dla w ykazania sił i postę­
pów druhów  w ćwiczeniach, Okręg IV urządził w ubiegłą n ie­
dzielę w Kozłówce popisy gim nastyczne, połączone z lekką a tle ­
tyką i maneżem.

Udział w popisach wzięły gniazda: Lublin, Zam ość, L ubar­
tów  i Kozłówka.

Najliczniej był reprezentow any Lublin, do ktorego p rzy łą­
czył się cały szereg członków, popierających „Sokoła", oraz p rzed ­
staw iciele p rasy  lubelskiej.

Lubelskie gniazdo w yruszyło z w łasną orkiestrą , konnym  
sokołem i cyklistam i, co też niemałe w rażenie w yw arło  na  m iesz­
kańcach Lubartow a, gdzie defilującym sokołom przez m iasto zgo­
tow ano gorącą owację.

Po przyjeździe na specjalnych ekwipażach do Kozłowki, u ro ­
czystość rozpoczęła się wysłuchaniem  M szy św. odprawionej w k a ­
plicy Zam ojskiej przez kapelana lubartow skiego „Sokoła" ks. Szulca, 
k tó ry  też  w ygłosił odpowiednie kazanie. Zakończono odśpiew a­
niem „Boże coś Polskę".

Defilada, a następnie tak  bardzo oczekiw any pierw szy p o ­
siłek, przygotow any prawdziwie po wielkopańsku.

Jako  usługa nadetatow a, w ystąpiła  w  tym  dniu Rodzina Z a­
m oyskich w liczbie około 31 osob, co te ż  nadało tem u b. sym pa­
tyczny i dem okratyczny charakter.

W  tym  czasie władze sokole, goście i p rasa  byli podejm o­
wani w salonach przepięknego pałacu h. Zamoyskich.

P rzy  sposobności tej gospodarze b. chętnie udzielali ciełia- 
wych objaśnień  znajdujących się tam  przecudnych rzeczy, jak  
biurko Ludw ika XIV, obraz M atejki, szafy gdańskie, i t. p., ja k  
również niezliczona ilość większej w artości obrazów  i portretów  rodzi­
ny Zamoyskich, Potockich i t. d. W szystko  to pałac zaw dzięcza 
poprzedniem u gospodarzow i, ś. p. K onstantem u Zamoyskiemu.

O godz. 4-ej pop. na pięknie przybranem  boisku sporto - 
wem rozpoczęły się popisy sokole. Kolejno następow ały  obrazy 
g im nastyczne druhów , ćwiczenia chorągiewkam i druhen, efektowne 
i w zbudzające w widzach podziw ćwiczenia na drążku, zaim prow i­
zow ana lekka atletyka (oszczep, dysk, skok w zw yż i o tyczce)—  
bardzo się podobał zgrom adzonym  skok wzwyż o tyczce, w k tó ­
rych osiągnięto (drh Czech) w ysokość 2.62 cm. mimo nieodpo­
wiedniego terenu — i trudnych wogóle w arunków  do skoku. N a­
stąpiły  dalej ćwiczenia pieszych lancam i, maneż koni i w reszcie 
prow izoryczne w yścigi na długości około 1 kim. (2  obwody boiska), 
w których zw yciężył drh Łuszczew ski.

W w ykonaniu całego program u odczuć się dało zlekka b rak  
przygotow ania: organizatorzy  sami potraktow ali popis po „fam ilij­
nem u" __ dla propagandy, dla okazania członkom Sokoła kozło-
wieckiego, co m ożna i jak  zrobić, dając do zrozum ienia, że b raka­
mi i niepowodzeniam i nie należy się zrażać, a wyniki pracy nie 
dadzą n a  siebie długo czekać. _

Żegnani serdecznie przez gościnnych gospodarzy , w yjechali 
w szyscy na wozach (tym  razem i row erzyści) do Lubartow a, gdzie 
czekała na  gości urządzona staraniem  m iejscowego Sokoła zabaw a. 
O rganizatorzy sprow adzili aż z Lublina całą orkiestrę  „dęto- 
rżn ię tą"  (8 osób), niestety, żydków, jakby  nie było polskich m u­
zykantów .

*) W ielka szkoda, ie  tą  częścią dyskusji n i e  podzielono się  
w korespondencji z ogółem. Ożywienie p ra cy  to zagadnienie zasady 
nicze dla organieacji. A  może d ru h  korespondent jeszcze o treset 
dysku sji p o in jorm uje  w szystkich? Redakcja.
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Z lo t Sokołów W Zamościu. Zlot Sokoli w Zam ościu w y­
padł ze wszech miar godnie i milo. P rzyjeżdżających druhów 
i druhny z Lublina oraz kilku gniazd Okręgu Lubelskiego w ogól­
nej liczbie 90 osób, pow itał na stacji oddział m iejscowego So­
koła, poczem udano się m arszem  do m iasta, gdzie nastąpiło  roz­
lokowanie po kw aterach.

• 5 iP  r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i :
Punktualnie o godzinie program owej, dn. 7 b, m. zleciało 

się bractw o Sokole n a  boisko przy gimnazjum , ruszając  we w zo­
rowym szyku przy dźwiękach orkiestry  lubelskiego „Sokoła", do 
Kolegjaty na uroczyste nabożeństw o, odpraw ione przez księdza 
infułata H artm ana, Śliczne, podniosłe kazanie okolicznościowe w y­
głosił ks. Dąbrowski N a chórze śpiew ał podczas nabożeństw a 
chór Sokoli i solista druh Rybiński. Po skończonem  nabożeństw ie 
odbyła się  uroczystość pośw ięcenia sztandaru , zakończona prze­
mówieniem i odśpiewaniem hym nu „Boże coś Polskę".

Następnie stosow nie do program u udano się na Rynek, gdzie 
ze^ wzniesionej przed Ratuszem trybuny  zostały  w ygłoszone prze­
mówienia: prezesa hr. A. Zamoyskiego i D ruha P rezesa  M oskalew- 
skiego, trzym ającego nowo pośw ięcony sztandar.

® L T i 3 f! P r z e m ó w i e n i e  p r e z e s a  Z w i ą z k u .
„Zm artw ychw staje dzisiaj wielka idea, która przyśw iecała 

założycielowi tego grodu, Hetmanowi i K anclerzow i Rzeczypospo­
litej, Janow i Zam oyskiem u przy w znoszeniu m urów Zam ościa — 
wznosił on je  z m yślą o całości i bezpieczeństw ie Rzeczypospoli­
tej, Na Jej Kresach budował silną tw ierdzę, której zadaniem było: od­
pieranie wroga, w Ojczyznę godzącego, a tern samem umożliwienie 
ludności miejscowej pracy nad zagonem  ojczystym . I tw ierdza, 
przezeń wzniesiona, godnie zadanie sw e przez szereg wieków 
spełniała: łamały się o nią zastępy Szwedzkie, odbijały się od niej, 
jak  od skały niew zruszonej, hordy kozackie i ta tarsk ie. Minęły 
wieki, Rzeczypospolita upadała, a tw ierdza w gruzy się rozsypała— 
ale nie upadła idea K anclerza — w innej niż poprzednio formie — 
w formie zastosow anej do potrzeb czasu odżyw a ona stale, — 
w  chwili obecnej wciela się oną w ideę sokolą i w m yśl tej idei po­
w staje w Zam ościu Gniazdo Sokole, którego sz tandar dziś święcim y.

„Sznowne Druhny i Druhowie! Sztandary, to godła hono u 
i dostojności, to widome wezwanie do trudów  i zasług dla O j­
czyzny, to  symbole miłości i pośw ięcenia dla N iej. Gniazdo bez 
sz tandaru , to jak  św iątynia, w której niema jeszcze ołtarza. Uro­
czystym  przeto je s t dzień, gdy jeszcze jeden nasz  sz tandar rozwi­
nąć możemy w  ̂całej pełni, gdy grom adzi on licznych druhów, 
ożywionych temi hasłam i — by karnie i w niezłomnej jedności — 
ramię przy  ramieniu sposobić się do pracy, krzewiąc tężyznę n a ­
rodu, czyli tę wielką w artość  realną, która płynie nie tylko z nie- 
zam ąconego ducha zbiorow ego, lecz i z żywej siły ciała. Potrzebne 
je s t  to i d la tego, by nietylko siłą ducha, lecz i silą sw oich m ięśni 
potrafić bronić sw ej W olności, H onoru i Granic Rzeczypospolitei— 
mężnie i um iejętnie nadstaw iając  piersi w Jej obronie, gdyby k to ­
kolwiek pow ażył się targnąć na praw a czy dziedzictw o nasze. 
A w tym celu, jak  to  widzimy w bratn ich  słow iańskich narodach, 
gdzie są Sokoli Sokolstwo nasze stać  się m usi rezerwoarem  g o ­
tow ego i spraw nego m aterjału, k tóryby w zm acniał tężyzną i kar­
nością—składow ą część naszego bohaterskiego W ojska.

Tylko duchowo i fizycznie odrodzone społeczeństw o potrafi 
podołać tem u zadaniu—praca więc nad tem je s t  zasługą względem 
Ojczyzny, podwaliną Jej potęgi, rozkw itu i szczęścia.

Wielki to zaszczyt dla mnie, Szanowni Druhowie, źe po­
wzięliście uchwałę, mocą której sta ję  się ojcem chrzestnym  w a­
szego sztandaru  —  czynię to z głębokiem wzruszeniem, bowiem 
wielkiej czci i najw yższego pow ażania godzien je s t  sztandar, który 
tak  wzniosłe ideały —  ideały bezpieczeństw a Ojczyzny i pracy na 
Jej niwie przedstaw ia — możemy być z niego dumni —  lecz pamię­
tajm y, że musimy Go być godni —  m usimy w  życiu pryw atnem , 
czy Sokołem zaw sze pamiętać o nim i zaw sze mieć te ideały na 
widoku i w myśl ich postępow ać. Niech W am więc każde spoj­
rzenie na ten sz tandar przypom ina o tym obowiązku. Zdobyw ając 
pod nim jaknajszerszy  rozwój w aszych sił fizycznych i ducho- 
wych, pomnijcie oddawać je zaw sze na  dobro narodu i Ojczyzny, 
a wtedjr staniecie się tą tw ierdzą, k tóra w dalszym  ciągu n a  kre­
sach naszego Państw a całości Jego i w olności bronić będzie.

•Tak nam i Wam dopomóż Bógl
CZOŁEM!

Tłumy publiczności oblepiły przepyszne schody R atusza 
i wyległy na Rynek, przyjm ując żyw y udział w  uroczystości So­
kolej, a ze w szystk ich  balkonów celowały apara ty  fotograficzne, 
dla schwycenia najefektow niejszych m omentów. Poczem rodzice 
chrzestni i władze sokole zbliżyli się do szeregów  druhów  i d ru­
hen, a druh prezes M oskalewski w ręczył sz tandar druhow i cho­
rążemu. W ł. Radzikowi, przyjm ując od niego przysięgę. W reszcie 
zostały  w bite gwoździe pamiątkowe, i nastąp ił odm arsz na  uczci­
wie zapracow any obiad.

W  m atchu kompletną porażkę poniosła drużyna lubelska, 
a w skptkach miłego sportu jednem u z druhów  w ybito oko.

Praw dziw ie interesującym  był koncert w sali tea tru  Sejmi­
kowego.

W ieczornica w sali Rady Miejskiej cieszyła się również wiel- 
kiem powodzeniem, bo gdy zabrakło św iatła  elektrycznego, tań ­
czono przy blasku św iec do 6 rano.

Popisy w d. 8.IX w ypadły efektownie i ładnie. Ćwiczenia 
druhen i druhów  lubelskich wzbudzały entuzjazm  w tłumie zebra­
nej publiczności. Piram idy druhen z drabinkami dały dowód wiel­
kiej zręczności uroczych lublinianek, a ćwiczenia druhów  na drążku 
i poręczach, znacznie udoskonalone od czasu zlotu w Kozłówce, 
znów pozwoliły w ybić się na  plan pierw szy druhom : Baciorowi 
i Koziołowi,

Bardzo efektownie w yglądał popis kawalerji Sokolej, w któ­
rym wzięli udział razem z Lublinem druhowie Gniazd Lubartów
1 Radom.

Zwycięzcą w pięcioboju został m łodziutki druh P atro  S tani­
sław  z Zamościa.

Zlot Sokolstwa Polskiego w Równem. W dniu 7 wrze­
śnia o g. 3 p. p. — mimo silnego deszczu, rozpoczęły się 
dawno zapowiedziane zawody XI Okręgu W ołyńskiego. Wy­
mienione zawody wywarły wśród publiczności bardzo dobre 
wrażenie. Praca w Sokole w kierunku wychowania fizycz­
nego mimo różnych trudności idzie coraz lepiej naprzód, 
dając zdrowy i silny materjał młodzieży, która z chęcią i po­
święceniem  pracuje dla Sokoła. Trzeba pamiętać o jednem, 
że są to organizacje młode, niedawno powstałe, a nie jak 
inne miasta Polski mają od wielu lat drużyny sok lskie, 
wyćwiczone, umundurowane.

Z podziwem patrzała publiczność na popisy lekkoatle­
tyczne Łucka, Równego i innych m ia.t Wołynia, pytając 
się z zainteresowaniem, kiedy oni to zdążyli zdobyć?

Tak zdążyli i potrafią, a to dzięki kilku jednostkom, 
które, z zaparciem swego życia i zdrowia, pracują nad roz­
wojem tych naszych Sokołów.

Tak! gdzieś tam w zapomnianych miasteczkach, jak 
Równe, Łuck, Kowel a nawet Zdołbunowo, powstają potężne 
gniazda, które stają na straży ziemi ojczystej i potrafią 
dokazać tego, co dokazali Sokoli podczas wybuchu wojny 
światowej, potrafią własną krwią zrosić tę ojczystą ziemię.

P r z e b i e g  z l o t u .  Niedziela 7 września 3 g. p. p. 
silny deszcz pada. Tłumy ludzi zalegają chodniki od 3-gr 
Maja przez całą Zamkową aż do boiska Sokoła.

W szędzie zainteresowanie, ciche szepty, widać jakiś 
dziwny nastrój.

Pierwsza trąbka. Na boisko wybiega grupa Soko­
łów — i rozpoczyna się bieg na 1500 metrów. Pierwszy  
przybywa^ Leszczyński (Równe), drugi Bęldewski (Łuck).

T r ó j b ó j  K o b i e t .  (Równomiernia, skok zwyż i bieg 
na 60 m.) 1 nagrodę zdobywa p. Zelenay Janina (Łuck),
2 nagrodę Brodzka (Łuck), 3 nagrodę Brzńzińska Jadwiga 
(Łuck).

T r ó j b ó j  n a  p r z y r z ą d a c h ,  m ę ż c z y z n :
(koń, poręcze, drążek).

S t o p i e ń  w y ż s z y .
1. Srokowski Mikołaj (Łuck).
2. Brodzkf Jerzy (Łuck).
3. Nagałko Wiktor (Łuck).

S t o p i e ń  n i ż s z y .
1. Iwanowski Stanisław (Łuck).
2. Dobrzyński Antoni (Łuck).

P i ę c i o b ó j  m ę ż c z y z n :
1. Brodzki Jerzy (Łuckb
2. Srokowski Mikołaj (Łuck).
3. Mordwinow Michał (Kowel).

Po pow-yższych zawodach miały się odbyć zawody 
piłki nożnej między miejscowym Sokołem a W. K. S. Dub- 
no — o mistrzostwo klasy „B” lubelskiego okręgu. Lecz 
z powodu nie przyjazdu W. K. S. zawody się nie odbyły.

Na tem został zakończony program pierwszego dnia 
zlotu. A dla gości przyjezdnych odbyło się przedstawienie 
w Sokole, urządzone staraniem sekcji teatralnej, pod kier. 
p. W olanowskiego.

Goście i publiczność śpieszą do sal Sokoła (zamek 
ks. Lubomirskiego),_ gdzie w bufecie, obficie zaopatrzonym  
i bardzo tanim, posilają się. Wtem dzwonek, znak że, przed­
stawienie się zaczyna. Publiczność spieszy do milutkiej sali 
teatru Sokoła.

W poniedziałek 8 b. m. punkt., o godz. 5 rano po­
budka, a potem  śniadanie.

O godz. 6 m. 50 wmaszerowano na boisko, a o go ­
dzinie 7.50, naczelnicy gniazd złożyli raport Naczelnikowi 
Okręgu.

Po jeneralnej próbie ćwiczeń zlotowych przy współ­
udziale orkiestry 45 p. s. k. rozpoczęły się zawody lekko­
atletyczne jednostek.
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R z u t  k u l ą .
1. Brodzki (Łuck).
2. Srokowski (Łuck).

S k o k w d a l .  •
1. W yganow ski (Równe).
2. Szarewicz Je rz y  (Równe).

R z u t  d y s k i e m .  I
1. B rodzki Je rz y  (Łuck). j
2. S rokow ski (Łuck).

P o  zaw odach jednostek , o godzinie 10 rano  odbyła się 
Msza połowa, odpraw iona przez ks. p ra ła ta  Sznarbachow - . 
skiego z Kowla, k tó ry  także^ w ygłosił piękne i nastro jow e ; 
kazanie do zebranych  Sokołów i gości. _ i

P otem  odbyła się defilada przez m iasto i p rzed  wła-
dzami. ,

O godzinie 3 p. p. ra p o rt naczelników  gniazd naczei- ;
nikow i Okręgu. ■ .

Po rapo rc ie  wolne ćwiczenia obrazow e gniazd wo- 
łyńskich, g rup  żeńskich i m ęskich.

Po woli ych ćwiczeniach odbyła się lekcja pokazow a 
Niels-Bukh’a — przez gniazdo łuckie.

Po zakończeniu zlotu, grono  sędziów rozdało  nagrody  , 
gniazdom  i jednostkom  w postaci pięknych dyplom ów . ■

Zawody o puhar m iasta zostały odłożone do 1 paz- 1
dziernika. . . , . 1

P rócz w szystkich gniazd wołyńskich, p rzy jechały  na­
stępujące gniazda sokole:

Radom  z o rk iestrą  80 osób
Skarżysko 50 „
Osowiec 30 „
W arszawa — reprezentacja , i inne.

Po zlocie odbył się bankiet, urządzony^ przez Komi­
te t O byw atelski m. Równego w pom ieszczeniu res ta u rac ji
.W arszaw a”. . .

Na bankiecie byli p rzedstaw iciele w szystk ich  spo ­
łecznych i rządow ych organizacji.

Unieiów. Z życia gniazda. (O kręg Łódzki). 15 m aja 
odbyła się zabawa z tańcam i, zorganizow ana z inicjatyw y 
Z arządu tu te jszego  gniazda, dla członków i w prow adzo­
nych  gości. Zabaw a ta  p rzyn iosła  dochód. .

Dnia 29 m aja 21 członków tu te jszego  gniazda w yje­
chało na zlot okręgow y doroczny do Zgierza. D ruhow ie 
ćwiczący w liczbie 8, brali udział w ćwiczeniach. Był to 
p ierw szy w ystęp tu te jszego  gniazda na zlocie, gniazdo bo­
wiem  istn ieje  dopiero rok . .

Dnia 15 czerwca „Sokół" b ra ł udział w zabawie s tra ­
żackiej, gdzie w ystąpił z ćwiczeniami.

W ykonano ćwiczenie zlotowe (zlot okręgow y w Zgie­
rzu) i p iram idy.

DZIELNICA we FRANCJI.
Liczebność Sokolstwa Polskiego we Francji. Jak

sie dow iadujem y ze spraw ozdania ze zjazdu R ady Dzielni­
cowej, odbytego w Lens 6. z. m ., n a  zjazd staw ił się cały 
Z arzad  w liczbie 12 członków zarządu oraz 34 delegatów  
okręgow ych, rep rezen tu jących  81 gniazd i ogólną nczbę 
4 587 członków  we w szystkich 7 okręgach. Z liczb tych 
w ynika, że Sokolstwo we F rancji w zrasta i pom yślnie się 
rozw ija. 2-go m arca do 6-go lipca b. r. liczbowo Sokolstwo 
pow iększyło się o 1587 druhów.

Nowy naczelnik dzielnicy VIl-ej. W obec ustąp ie­
nia d ru h a  Sław ińskiego, na stanow isko naczelnika Dziel­
nicy VII-ej Sokolstw a Polskiego (F rancja) pow ołany zo­
stał d ru h  M. Dobrowolski. W odezwie swej do Sokolstw a
nisze nowy naczelnik: ..

„Druhowie! z w łasnej inicjatyw y, jako naczelnik Wasz, 
byłem  obecny na Olim piadzie w P ary żu  i p rzy jrzałem  się 
tam  innym  narodom , k tó re  b ra ły  udział w zawodach. Duzo; 
D ruhow ie, nam  trzeba pracować, abyśm y mogli dorow nac 
im, a osiągnąć to m ożem y tylko przez pracę, w ytrw ałość 
i karność  Bo choć są tak ie  narody, k tórym  te raz  m e do ­
rów nam y, to  w przyszłości dogonić je, a  naw et w yprzedzić 
m ożem y11.

Rocznica gniazda w Sallaumines I, V-ego Okręgu.
W niedzielę 27 lipca, obchodziło gniazdo Sokoła w Sallaumi­
nes I swoją d rugą  rocznicę założenia. U roczystosc cała 
w ra z ’z pochodem , defiladą p rzed  pom nikiem  poległych na 
w ojnie św iatowej i ćwiczeniam i w spólnym i ze zlotem  V-g 
ok ręgu  — w ypadła im ponująco i zrobiła korzystne  w raże­
nie tak  na polskiej, jak  i na francuskiej publiczności.

Udział brało  15 gniazd V-go O k r ę g u , — razem  przeszło 
300 dhów i dhiń  i m łodzieży.

Obowiązki i zadania Sokoła rozum ie dziś każdy czło 
nek tej wielkiej, ho z 5.000 ludzi sk ładającej się rodziny- 

Ja k  zaciągnąć w szereg i sokolskie resz tę  dotąd opo r­
nej naszej braci, — w ytłóm aczył dobitnie by ły  naczelnik 
Dzielnicy Y II„ Sławiński, w in teresu jącem  przem ów ieniu, 
wygłoszonem  na boisku.

A więc, p rzedew szystk iem  pow inniśm y strzedz mowy 
naszej, dalej pracow ać dla idei sokolej i narodow ej, m yślą 
i sercem  zw róceni ku  Ojczyźnie, a nie dla próżnej oso­
bistej am bicji. Łączności z krajem  nie pow inniśm y zryw ać 
za żadną cenę. Dalej m ówił p. Sławiński o zorganizow aniu 
gniazd m łodzieży szkolnej, te j przyszłości naszego narodu ; 
mówił też o praw dziw ej jedności i zgodzie pod sztandarem
Sokoła. . , ,

P rezes T urkow ski odczytał na bo isku  te legram  z ż y ­
czeniam i od p. Chłapow skiego, posła  Rzplitej Polskiej 
w Paryżu .

Jeden  z Uczestników.

Zlot VlI-go Okręgu w Montceau-lćs-Mines. W niedzielę 
27 z. m. odbył się te n  p ierw szy zlot O kręgu V II, k tó ry  
został u tw orzony dopiero w końcu  lu tego  r. b. i obejm uje 
dep. S  a one-et-Loire. Z lot ten  dowiódł, że n ie ty lko  na pó ł­
nocy F ran cji o rganizacja sokoła rozw ija się i krzepnie. 
T łum y Francuzów  przyby ły  na Zlot, a huczne oklaski 
i okrzyki Vive la Pologne by ły  nag rodą  za p racę sokołow.

Miło było druhom  widzieć na Zlocie nowomianowa- 
nego do L yonu K onsula, p. W łodka, k tó ry  p rzyby ł do 
M ontceau z polecenia P osła  Chłapow skiego. P . W łodek 
cały dzień spędził na stadjonie, by ł na mszy polowej, p rzy ­
g lądał się z w ielkiem  zainteresow aniem  zawodom _ i ćwi­
czeniom, biesiadow ał z d ruham i, w ypytując się o ich po ­
trzeby , na zakończenie w ygłosił serdeczne przem ówienie, 
pozdraw iając rodaków  w im ieniu  P osła  Chłapowskiegó, 
o raz podkreśla jąc, że praw dziw ie czuje się szczęśliwym, 
w idząc tu  na obczyźnie sokołów', tęgo zorganizow anych 
i szczerze pracujących; życzy im z całego se rca  pom yśl­
ności w dalszej pracy. .

P rzem aw iali p rezes okręgu  d rh  K asperski, d rh  W olski, 
p rezes Kozłowski, d rh  Milkuszyc, a także goście francuscy: 
dok tó r D uplessis i ksiądz Crueize.

W zruszającym  m om entem  Z lotu# by ła Msza połow a 
na boisku, odpraw iona przez księdza Ź ra łka  i zakończona 
św ietnem  kazaniem  patrjo tycznem , w ygłoszonem  przez księ­
dza Sznuro. . ,

W śród licznych gości by li obecni: pułkow nik  Glerc, 
sek re ta rz  gen. T-wa Mines de Blanzy, przedstaw iciele Związ­
ków G im nastycznych, oraz przedstaw iciele m unicypalnosci 
m iasta M ontceau.

2  życia Sokoła  na obczyźnie.
SoKół w Niemczech.

Żywy odgłos sokolego życia naszych b raci w Niem­
czech daje poniższy obrazek „Dziennika B erlińsk iego1 
(Na 64, z dn. 17.IV. b. r.). P rzy taczam y go w całości, aby 
zain teresow ać ogół druhów  życiem Polaków  na obczyźnie, 
nie ty lko  niem ieckiej. R ozproszonych po świecie je s t nas 
wielu. F rancja , A m eryka Północna, P arana, Z abór czeski, 
Z abór niem iecki — to najw ażniejsze m iejsca w iększych sk u ­
pień. Możeby się znaleźli tacy w śród nas, coby chcieli do­
pom óc tym  dalekim  braciom ?

Wśród swoich.
Z wielkim hukiem  w padł zaśnieżony pociąg na zady­

miony dw orzec śląski w Berlinie. Na dw orcu me widać 
tego  życia i ru ch u  co dawniej, d latego też b łądzę po oko­
licy. Podziw iam  odrapane m ury  i zabrudzone kąty, a co 
k roku  now e kino — z mało gustow ną rek lam ą — zaprasza 
w odwiedziny. T u ,— przyznam  się szczerze — szkoda moich 
oszklonych oczu męczyć oglądaniem  obrazów  zaułkowego 
życia w ielkom iejskiego, więc w ędru ję dalej. P rzed  bram ą, 
zam ykającą wejście do ogrodu  na F rank fu rtce , p rzy  jakim ś 
zakładzie dla starców , dolatu ją mnie uryw ane niby m elodje 
sw ojskiego m arsza. — Hej, naprzód marsz! Zagapiw szy się 
nieco, otw ieram  nieswojo bram ę i śpieszę w stronę do la tu­
jącego echa. Żelazna b ram a ze zgrzytem  się za mną_zamk­
nęła. W  oddali w śród drzew  dojrzałem  rzęsiście ośw ietloną 
salę... stam tąd dochodził gwar m elodji sw ojskich i tę tno  
życia. —

W chodzę do sali; osłupiałem , oczom nie w ierze — 
znajduję się bowiem w śród swoich. Co tu taj za życie! jak i 
zapał1 Serce się śm ieje i dusza radu je  tym  mrowiskiem . 
Około 60 młodzieży obojga płci ćwiczy w Sokole. W je d ­
nym narożn iku  am atorzy zapasów się m ocują, w drugim
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z b raw urą z tram poliny  skaczą, a tam  na poręczy się wiją, 
i p rężn ik  zajęty; jeden  zastęp przez konia suwa, d ru g i na 
o rczyku  w iruje, a dalszy kulolaską m uszkuły h a r tu je  lub 
p rzez  kozła skacze. W zrok  k ie ru ję  na środek  sali, gdzie 
m łodzież żeńska z chorągiew kam i pląsa; wesoło p rzyśp ie­
wując, ćwiczy w tak t m elodji. — A nad w szystkim i góruje 
sokole oko naczelnika. Spostrzega on obcego przybysza, 
więc sp ieszy  i wita mnie, jako swego — jakby  sta rego  zna­
jom ego. Cośkolwiek strop iony  serdecznością p rzy jęcia , ob­
serw uję tę  postać, k tó ra  zdaje się być p rom otorem  tego 
całego ruchu . Minęła mu już pięćdziesiątka... ale chód jego 
elastyczny, m ięśnie w yrobione, 'nogi p roste , głowa dum nie 
podniesiona; je s t on podeszły  wiekiem... ale m łody duchem! 
To opiekun młodzieży, św iadom y sw ych obowiązków 
i celów. A cała ta  młodzież słucha go i poważa, jak  ojca. 
Dalej w pada mi w oko inna postać. To osiw iały gołąb, jak 
kula b ilardow a toczy się w śród rozig ranej m łodzieży. J e ­
dynie siwy, zaw iesisty w ą s .. ta  dum a s ta ro p o lsk a ., zdradza, 
że on już siedem dziesiątkę dźwiga. Ależ to  sokół zaharto ­
w any z m łodości do życia znoju. P rzecież on skarbnik iem  
gniazda, byw a na każdej lekcji i opłaca czynsz za ćwicznię. 
N ieraz pustk i świecą w kasie, więc w łasne grosze dokłada, 
gdyż... jak  tw ierdzi... ta  młodzież to p rzyszłość nasza, o nią 
s ta rać  się m uszą wszyscy.

N astępują różne zmiany ćwiczeń i p rzy rządów  a ty m ­
czasem zegar w skazuje ósm ą godzinę. T rzeba m łodzież do 
domów posłać. Jedno  hasło Naczelnika, a już sala u p rzą t­
nięta, każdy  na swoim m iejscu — jak s tru n a  w yprosto ­
wany stoi. N astępuje pochód ze śpiewem  „Pam iętne dawne 
L echity  żyły m ęstwem  i cnotą!". A mnie za k r ta ń  coś dławi, 
na sercu  m iękko się rob i i m y ś lę .. „Oni w ojców ślady idą 
z tak ą  ochotą!" N aczelnik zapow iada przyszłą lekcję i różne 
p rzestrog i, a grom kie „Czołem!" kończy mile spędzone go ­
dziny. W m ig w szyscy poubierani, opuszczają salę, a to 
czułe pożegnanie z naczelnikiem , to  serdeczne „Czołem!" 
siw em u skarbnikow i, trzeba  w idzieć i słyszeć, ażeby nale­
życie odczuć. R ozczulony i z błyszczącym i oczym a opo­
w iada w eteran  sokoli, że najm niejsza z sokolic ledw ie pół 
m etra  wysoka, ale karna, pilna i rezolutną, w ięc ją  specja l­
nie kocha. Zalecałoby się, żeby rodzice na ćwicznię p rz y ­
chodzili i zobaczyli to życie, tę serdeczność, a wówczas nie 
w ątpię, że cała m łodzież polska by tam  stale się g rom a­
dziła, gdyż tysiące jej tu  się znajdują.

Gdy tak  m arzę, rozlega się znow u kom enda Naczel­
nika. S tarsza  d rużyna gotowa, do ćwiczeń, staw a do sze­
regu . Kilka zwrotów, haseł i rozpoczyna się m arsz czw ór­
kam i w około sali. Rozbrzm iew a znowu śpiew: „Kto ku 
Ojczyźnie m iłością tchnie... N iech przed Sokołem  uderzy 
czołem..." Ja k aś  siła i pow aga bije z tych  szeregów ; ten 
sw obodny ruch , ta  w esoła myśl, te  zastępy try sk a ją  zd ro ­
wiem i życiem. Znowu zaobserw ow ać m ożna ćw iczenia na 
różnych  p rzyborach , k tó re  tru d n o  opisywać — trze b a  je 
zobaczyć, ażeby zrozum ieć L odczuć. Dwie takie godziny 
m gnieniem  oka się zdają, a wspólnym  m arszem  kończy się 
ten  w ieczór. Małemi grupam i z zadow oleniem  opuszczają 
salę, gw arząc o rekordach , wyczynach i t. d .“.

Samotny.

Zlot SoKołów w Berlinie.
Pam iętaj miły, bracie, że stoisz, jak  na czacie,
Że cały k ra j ci w ierzy i spogląda na cię!
^ e  w tobie, że w m łodzieży—nasza przyszłość leży

Oto słowa, k tó re  stale brzm ieć nam  w inny w uszach, 
gdyż opuszczając k raj, żegnaliśm y w szystko i w szystkich, 
p rzy rzekając, że i na obczyźnie pozostaniem y w ierni Oj­
czyźnie. Ażeby się więc uchronić przed  n iebezpieczeń­
stw em  u tracen ia  swej narodow ości, stw orzono różne o rg a­
nizacje społeczne, za pom ocą k tó rych  p ielęgnujem y nasze 
ideały  narodow e i bron im y się p rzed  obcym i naleciałościa­
mi. Jed n ą  z tych  najsta rszych  i najpopularm ejszyeh  o rg a ­
nizacji — to Sokolstw o Polskie. Z loty sokole stały  się już 
wogóle uroczystościam i narodow em i, i tak, jak  M ahom eta­
nie, dążą do Mekki, tak  P olonja berlińska zbiera się na Z lo­
tach  sokolich, by tam  ducha pokrzepić i zaczerpnąć sił 
i w iary w przyszłość. Takim  dniem był Z lot Sokoli w B er­
linie, w niedzielę, 27 lipca b. r.

Mimo ulewnego deszczu już w czesnym  rankiem  ze­
b rała  się d rużyna punktualnie do generalnych  prób  ćw i­
czeń w olnych. U rządzano boisko, odm ierzano bieżnię i u sta ­
w iano porządkow ych.

O godz. 2-giej po południu  odbyło się uroczyste 
otw arcie XXIV-go Zlotu przez w ice-prezesa okręgu, na sali, 
obok boiska położonej. Zgrom adzili się tam  przedstaw iciele 
w szystkich organizaeji berlińskich, d rużyny sokole, oraz 
duż° gości. Z powagą, w skupieniu w ysłuchano sk łada­
nych, w zględnie nadesłanych życzeń, a frenetyczne oklaski 

arzyszyły  przem ów ieniom  delegacji pobratym czych  So­

kołów se rbsko  - łużyckich, k tó rzy  w liczbie dziewięciu, 
w swych stro jach  narodow ych na Zlot do Berlina przybyli. 
Na zakończenie z p ie rs i w ezbranych  popłynęła Rota. P ie r­
wszy raz słyszałem  tak  potężny śpiew.

W yruszano na, boisko gdzie o rk ies tra  uraczyła g rom a­
dzących się sw ojshiem i melodjam i. Chwilę wolną pośw ię­
cono jeszcze na pogaw ędkę W ydziału z delegacjam i i p rzed ­
staw icielam i organizacji berlińskich . W ydział okręgow y 
przedstaw ił tam  swoje zam iary  na przyszłość, swą troskę
0 młodzież naszą, trudności finansow e, jakie się piętrzą 
przy  rozw iązaniu  zadań Sokolstw a i t. p. spraw y — zapra- 
szajac jednocześnie w szystk ich  do w spółpracy nad  p rzy ­
szłym Zlotem  jubileuszow ym . Zrozum ieli obecni dążenia 
Sokolstw a i jednozgodnie p rzy rzek li poparcie Wydziałowi 
w usiłow aniach ku urzeczyw istn ien iu  idei sokolej na ob­
czyźnie

A tym czasem , gotow e do w ym arszu drużyny czekały 
odgłosu trąb k i N aczelnika. P rzy  dźw iękach m arsza soko­
lego, oprom ienione blaskam i słońca, za am arantow ym  zna- 
kiem  sokolim  — jak  z pod  ziemi — w ypływ ały szeregi s o ­
kole na boisko, p rzy  en tuzystycznych  oklaskach publicz­
ności. . .

R ozpoczął się egzam in z p racy  sokolej. T rudno  opi­
sywać poszczególne w ystępy, nie będąc w stanie w ybrać, 
co więcej podziwiać, czy elastyczne ćw iczenia _ druhen, czy 
żelazne ram iona druhów ; czy w ytrw ałość biegaczy o n a ­
g rodę w ędrow ną, czy p ró b ę  ram ion p rzy  ciągnięciu liny, 
skoki o tyczce, czy rzu ty  oszczepem , tern więcej, że je ­
dnostk i ginęły  w tej masie.

U przytom nić sobie tu ta j bowiem m usim y, że Zlot So­
kołów, nie był to  zjazd g im nastyków  — przyrządow ców - 
nie była to  sz tuka dla sztuki; tu  g im nastyka była podpo; 
rządkow ana idei o rganizacy jnej spólnoty i rycersk iego  wy­
ćwiczenia mas. B ohaterem  dn ia m iała być nie jednostka , 
ani doborow e g rupy , ale m asy, ich spraw ność, karność
1 zbiorow e w yćw iczenie. Spełniły  to  d rużyny  sokole jak- 
najlepiej. Ćwiczenia druhów  wolne w ypadły dobrze; na­
dobne d ru h n y  w sw ych m alow niczych stro jach  ćwiczyły 
znakom icie, a wyników w lekkiej atletyce Sokoli w sty­
dzić się n  e po trzebu ją . Otóż k ilka z przykładów . W  szta­
fecie druchów  4 x  100 m tr. zw yciężyło gn. B erlin  I, czas 
53,2 sek.; u d ruhen  zdobyła sz tafe tę  — czw órka gn. Schoe- 
neberg , p rzeb iegając 400 m tr. w 64,2 sek.; dalej osiągli 
druhow ie gn. B erlin  I, bieg n a  3.000 m tr. 11, 23, 40 sek., 
dr. M iedziński, d rh  G oszczyński—skok o tyczce 2.95 mtr,; 
rz u t oszczepem  d rh  G rom adecki 37,06 m tr. Ogółem stanęło 
do ćwiczeń w olnych 80 druhów  i 72 druhny. Około 500 
m łodzieży bawiło w czasie Z lotu w k ra ju , wobec te g o ^ — 
ćwiczenia m łodzieży m usiały odpaść.

Po skończonych ćw iczeniach cast, p rezesa okręgu  
podziękow ał publiczności, k tó ra  swoją obecnością raczy ła 
zaszczycić Zlot, apelu jąc rów nocześn ie do Rodziców, by 
swą dziatw ę do Sokoła posyłali

Zm rok zapadał, gdy nastąp ił w ym arsz całej d rużyny 
z boiska. Bawiono się potem  ochoczo na sali i w pięknym  
ogrodzie, gawędząc o w rażeniach, odniesionych ze Zlotu.

Zaznaczyć w ypada, że związek Sokolstw a Polskiego 
w Niemczech dzieli się na 6 okręgów , około 1500 członk., 
z tego okr. Y berlińsk i posiada 9 gniazd' i 500 członków, 
i tyleż m łodzieży.

W dzięczność należy się tym  Rodakom , k tórzy  na 
Zlot podążył'. Sokół to  przecież nasz ptak! Jeżeli on 
sk rzyd ła  do lo tu  szeroko rozw inie, to i nam  lepiej powodzić 
się będzie. Oby to  jak n ajry ch le j nastąpiło! Od nas sam ych 
to  zależy.

Janbru.

Z pod zaboru czesKiego.
„R zeczpospolita" doniosła w sierpniu , co poniżej:
Dnia 24-go s ie rp n ia  r. b. obchodził „Sokół" w K arw i­

nie 20-letni jubileusz swego istnienia.
Sokolstw o polskie na Śląsku, k tó re  stało p rzed  po ­

działem  k ra ju  na w ysokości sw ego zadania, w czasie p le­
b iscy tu  i po p rze jęc iu  tam  władzy przez Czechów, zostało 
rozw iązane, a m ajątek n iek tó rych  gniazd sokolich przez bo­
jow ców  czeskich rozk radziony  lub zniszczony. Dopiero 
w osta tn ich  czasach zaczynają się s ta re  gniazda sokole na 
nowo organizow ać i rozw ijać, a  inicjatyw a wychodzi głów­
nie z ram ien ia  „Sokoła” w K arw inie, jako  gniazda n a js ta r­
szego i obecnie najsiln iejszego.

• Uczczenie 20-ej rocznicy założenia „Sokoła" w K ar­
winie miało być połączone z pośw ięceniem  sz tandaru  tego 
gniazda. Pośw ięcenia sz tan d a ru  „Sokoła” nie dokonano 
jednak , ponieważ w ładze czeskie nie udzieliły pozw olenia 
na poświęcenie.

P ostępek  ten Czechów nie będzie m ógł być napew no 
przez wielu naszych rodaków  zrozum iany, lecz nieudziele- 
nie pozw olenia przez władze czeskie na pośw ięcenie sztan-
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daru  „Sokoła” polskiego, je s t faktem . Przyczyny, dlaczego 
władze czeskie na pośw ięcenie sz tandaru  „Sokoła” nie p o ­
zwoliły, są w prost śm ieszne i nie m ożna ich inaczej n a ­
zwać, jak  szykanam i czeskiem i. W arto dlatego wspom nieć 
o dziwactwach czeskich, połączonych z całą tą  sprawą.

„Sokół” karw iński czynił od kilku m iesięcy sta ran ia
0 uzyskanie zezwolenia na urządzenie uroczystości pośw ię­
cenia swego sz tandaru . Odpow iednie podanie pow ędrow ało 
do Opawy. Tuż jednak  p rzed  w yznaczonym  term inem  u ro ­
czystości Czesi w ynaleźli nagle „trudności'* w w ydaniu ze­
zwolenia, w skazując na to , że na sztandarze w yszyty je s t 
ptak, k tórego  nie m ożna rozpoznać, czy jest on sokołem  
czy orłem , że p tak  ten  m a głowę zw róconą na lewo, jak  
orzeł w godle państw ow em  polskiem, że sokół m etalowy 
przeznaczony na ozdobę dla drzewca, nie ma ciężarków  
w szponach, że na sz tandarze um ieszczono „polskiego K o s­
su tha" t. j. Kościuszkę i t. p . Po d ługich i różnych k rę ­
tactw ach i przew ożeniu  sz tandaru  z K arw iny do Opawy, 
władze czeskie dały się ostatecznie przekonać, że na sz tan ­
darze w idnieje sokół, a nie orzeł. P ozosta ła  więc jedda ty lko 
„trudność", mianowicie obraz Kościuszki na sztandarze. 
W obec tego, że pozwolenie na odbycie pośw ięcenia sz tan­
daru  nie nadeszło do«oatatniej chwili, a poczynione p rzy ­
gotow ania do uroczystości nie m ogły już być w strzym ane 
20-lecie „Sokoła" lrarw ińskiego odbyło się bez pośw ięcenia 
sztandaru .

Ludność po lska m. K arw iny i okolic p rzyby ła  tłum nie 
na zapow iedzianą Mszę połową, a po w ysłuchaniu jej udała 
się w pochodzie do lokalu  „Sokoła", gdzie zam iast pośw ię­
cenia sz tandaru  odbyto m anifestację narodow ą.

Nie zaszkodzi rów nież wspom nieć i o tern, że władze 
czeskie nie udzieliły zezw olenia na przy jazd  do K arw iny 
sokołów  z w ojew ództw a śląskiego. K onsulat Czeski w K a­
tow icach, k tó ry  przyobiecał pierw otnie wizę dla naszych 
sokołów , odmówił w ostatn iej chwili je j w ydania, pow o łu ­
jąc się na o trzym aną in stru k c ję  od Rządu K rajow ego w O pa­
wie'. P onadto  skonfiskow ali Czesi cały nak ład  jednodn iów ki 
„Sokoła" karw ińskiego, chociaż nie zaw ierała ona nic a n ty ­
państw owego, ani antyczeskiego. __ .

Tak więc postępu ją  Czesi z m niejszością polską 
w prak tyce, zaś w te o rji nie p rzestaną  mówić i pisać o m i­
łości b ratn iego  narodu  polskiego.

Do tej wym ownej n o ta tk i poważnego dzień 
n ik a  dodać m ożem y od siebie, że zarząd  Okręgu 
Cieszyńskiego, uw ażając za swój narodow y obow ią­
zek w ziąć udział w zlocie karw ińskim , a licząc się 
z trudnościam i przebycia granicy, w ygotow ał im ien­
ny spis 235 druhów  i d ruh iń  z gniazd sw ego ok ­
ręgu i zwrócił się do sta ro stw a  czeskiego w C ie­
szynie, o pozwolenie przekroczenia gran icy  w dwóch 
punktach  i uczestniczenia w uroczystościach kar- 
w ińskich.

Mimo, że starostw o m ogło samo przychylnie 
zała tw ić  podanie, odmówiło i uzależniło zgodę od 
w ładz w K arw inie.

Zwrócenie się do w ładz czeskich w K arw inie
1 Ostraw ie wyjaśniło, że o w yjeździe druhów um un­
durow anych mowy być n ie może, ale że władze cze­
skie nie będą robiły trudności, jeże li w yjadą osoby 
z pasa nadgranicznego (6 kim.), w ubraniach  cy ­
w ilnych. Wobec tego Zarząd przygotow ał nowy 
spis se tk i m niej w ięcej osób, ale w ładze czeskie 
i teraz  odmówiły pozwolenia. W obec tego mogli 
w yjechać ty lko ci, co osobiście posiadali przepustki.

Dodać trzeba, że odrazu zgłosiło się do 700 
druhów na w yjazd do K arw iny. Szykany czeskie 
uniem ożliw iły go.

Zjazd w K arw inie mimo tych szykan, przy­
pom inających najgłupsze i najdokuczliw sze m os­
kiew skie, w ypadł im ponująco, a Czesi dowied i 
ty lko , że nie szanują umów i są pełni nienaw iści 
do Polski. Nie ustępu ją  oni ani Prusakom , ani 
Moskalom. W szyscy zaborcy są jednacy. Ale 
P o lska  może ze spokojem  patrzeć na to panosze­
n ie się na ziemi polskiej. Polska znosiła krzywdy 
stok ilkadziesią t la t, a cóż to są Czechy wobec 
mocy M oskali i Prusaków ? Mały, chociaż chytiy  
i tw ardy  po prusku  narodek zadużo sobie w y ­
obraża! -■

Nie w ątpim y, że Przew odnictwo Sokoła o trzy­
m a satysfakcję od Sokoła czeskiego, który nie zro­
bił dotąd nic dla t. zw. b ra te rstw a  słow iańskiego.

K R O N I K A .
(Ze św iata , z Polski i ze Związku).

Uczczenie Sokolstw a w kraju macierzystym przez braci 
Sokołów w Ameryce. W tygodniku „Niedziela”, dodatku do „Dzien­
nika chikagowskiego*, JS& 218, um ieszczono wzmiankę o uczczeniu 
dha Lesiewicza, a w jego osobie Związku i Sokolstw a m acierzystego. 
Przytaczam y pow yższą notatkę  bez zmian.

U roczyste Posiedzenie. P rezes I. Okręgu Zw. Sokołów 
Polskich w W arszawie, przewodniczy na posiedzeniu Gniazda im. 
T. Kościuszki. m

Gniazdo Sokole im. T. Kościuszki miało w  dniu onegdaj 
szym  uroczyste posiedzenie, na które przybył gość z O jczyzny, 
Prezes Okr. I z W arszaw y, Druh Stefan Lesiewicz.

Prezes Gniazda Dh. Bzówka uznał za stosow ne powierzyć 
przew odnictw o na tern posiedzeniu gościowi Dhowi Lesiewiczowi, k tó ­
ry spraw y Gniazda przeprow adzał z takim zrozumieniem tu te jszych  
spraw , jak b y  by ł członkiem Gniazda od założenia.

Po przeprow adzeniu ważniejszych i pilniejszych spraw , p rze­
chodzi w niosek, by posiedzenie zamienić na poufne, z tem atem  
„na dobro Sokolstw a”. Przemawiali Druhowie! Bzówka, Żukow ­
ski, Prezeska Zw. Polek p. Napieralska, Prezes Okręgu Dh. M a­
kow ski, no i gość, k tóry, o ile się zdaje, rad był, że poznał Gniazdo 
K ościuszki z jego  przeszłością i dążeniami, i zaszczycił go dłuż- 
szem przemówieniem, sw obodnie om aw iając spraw y Sokole, kładąc 
nacisk na konieczność pracy ustaw icznej, bo O jczyzna nie jednej 
jeszcze usług i od Sokolstw a potrzebow ać będzie. L otnictw o i che- 
m ja w ielką kiedyś rolę odegrają w bycie na rodów, dla tego musi 
być ktoś, co bez hałasu wychowa ludzi, z którychby można czer­
pać przyszłych bohaterów-obrońców. Opierając się na własnem  
dośw iadczeniu z czasów  rusyfikow ania Polaków, przychodzi do 
przekonania, że wszelkie forsowne rusyfikacje, niem czenia i t. p., 
nie dają pożądanych rezultatów , najczęściej naw et w yw ołują wręcz 
przeciw ny sk u ’ek, przeto obawy, że Polacy po za O jczyzną za ­
m ieszkali lub urodzeni—zginą dla kraju, są  płonne, a  czas, że ci, 
co to  Polski nie chcieli znać, zaczną się do niej przyznaw ać, szczy­
cić się n ią zaczną, je s t  ju ż  niedaleki. W iele jeszcze poglądów, 
w iele cennych w skazów ek dał słuchającej z zapartym  oddechem 
m łodzieży Druh Lesiewicz, którego Gniazdo w końcu poprosiło, by 
przyjął honorow e członkostwo w Gnieździe, co ku uciesze w szy st­
kich nastąpiło, a  po tern udano się na lekki posiłek i pogawędkę, 
n a  której zasypyw ano gościa pytaniam i o Polsce, o Sokołach, o kon­
nicy  Sokolej i t. d.

Drh Z. W yrobek z Krakowa, zasłużony Sokół i pracow nik 
harcerski, członek Związkowego W ydziału W ychow ania fizycznego, 
został m ianow any D yrektorem  Państw ow ych Kursów W ychow ania 
Fizycznego w Krakowie. Zasyłam y druhow i W yrobkowi serdeczne 
życzenia owocnej pracy na.p laców ce, w zakresie której tak  sku ­
tecznie dotąd pracował.

I Kongres Federacji m iędzynarodowej Gimnastyki Wy­
chow aw czej odbył się w dn. 11— 15 lipca b. r. w  Brukselli. F e ­
deracja gim nastyki w ychow aw czej pow stała  na  kongresie Olim­
pijskim  w Lozannie w r. 1921, jako  drugi m iędzynarodow y zw ią­
zek gim nastyczny obok poprzedniej Federacji, upraw iającej głównie 
gim astykę typu niemieckiego.

Zjazdowi przew odniczył jego  projektodaw ca ppłk. Nerman 
(Szw .d). P rzyjęto s ta tu t oraz zasady zawodów gim nastycznych 
m iędzynarodow ych.

Przewodniczącym  został gen. Lefebure (Belgja), zastępcam i 
Nerm an i Cheron (F rancja), sekretarzem  generalnym  p. De Genst 
(B elgja), skarbnikiem  van Blyenburgh (Holandja).

Adres! Federation Internationale de Gym nastique Educative 
F. I. G. E.), Pa lais Mondial, Bruxelles.

Do Federacyj p rzystąp iły  podczas kongresu! Anglja, Belgja, 
Francja, Holandja, Rumunja, Szw ajcarja  i Szwecja. Polska nie 
b ra ła  udziału w kongresie, z powodu trudności finansow ych, ale 
niew ątpliw ie do Federacyi w najbliższym  czasie należeć będzie. 
In icjatyw ę w tym  kierunku powinien wziąć na siebie Związek Tow. 
Gim nast. Sokół, w którym  od wielu lat upraw ia się g im nastykę, 
o partą  na w zorach szwedzkich.

P an  Adolf Cheron, prezes Związku Tow a­
rzystw  W ychow ania ficzycznego i przygotow ania 
do służby wojskowej we Francji, przesłał na ręce 
dha P rezesa  Związku, Adam a Zam oyskiego, ser­
deczne podziękow ania za życzenia, złożone przez 
Sokolstw o Związkowi Tow arzystw  Francuskich  
i gorące wyrazy pom yślności „dla waszej drogiej 
Ojczyzny".



Jugosłowiański Związek Sokoli nadesłał Związ­
kowi bukoistwa w Polsce, z powodu swego Zlolu, 
zyczema rozwoju idei braterstwa Sokolego i ser- 
ueczne pozdrowienia, które przytaczamy:

Telegram. Związek Sokolstva v Polsce, Varsava. Z agreb
Jugosiovensko  Sokolstvo zairupijeno na svom drugom  

Sokolskom  sa b o ru  u Zagrebu, srdacno  pozdraY lja  poijsao 
feokoistvo, koje je  sudjeiuvanjem  svojih  delegata na S aboru 
o tv o n lo  pu teve staro j sveslavenskoj vezi i b ra ts tv u  u duhu 
nasili ideja  da svi siaveni djeca jedne majire slavije.

Czolem! Jugoslavensk i Sokolski Savez,

List prof. D-ra Fr. Uesicza, prof. U niw ersy te tu  w Za­
grzeb iu  z dn. 1.8.24 r . .zaprasza jący  nas na Zlot jugosło ­
w iański, podajem y poniżej, zaznaczając, że Uli Dr. llesicz 
je s t naszym  starym  przyjacielem  i okazał delegacji polskiej 
w Z agrzeb iu  duzo serdeczności i usług.

L ist je s t nap isany w oryginale w języku  polskim .
Brzm i on, jak  następuje:

Do Głównego Zarządu Sokolstwa Polskiego w War­
szawie.

W im ieniu Sukolstw a Jugosłow iańskiego ośm ielam  się 
p rzesłać  Sokołowi polskiem u załączone wezwanie, z p rośbą 
o opublikow anie go w pism acn sokolich. A utur w ezwania 
Bogunovic, je s t jednym  z p ierw szych działaczy- Soko­
lich w Jugosław ji. J a  przetłum aczyłem  wezwanie na język  
polski.

Sokół polski pam ięta może o mnie. Na W ielkanoc 
miałem zaszczyt rem row ać p rzy  zw iedzaniu Sokoła pol­
skiego o Sokoie Jugosłow iańskim , w jeunym  z num erów  
K ultury  słow iańsk ie j ") je s t d rukow any ten  moj re fe ra t,

A  wieikiem  zainteresow aniem  oczekujem y Sokoła 
w ielkiego iSarodu poiskiego. Poloka się u nas coiaz więcej 
popularyzuje, isokoł będzie w łańcuchu  zdarzeń  poisko- 
jugusłow ianskich  puw aznem  ogniwem .

Cześć! D r. Kr. llesicz, prof. Uniw.
1.8.24. Zagrzeb.

Stosunki z Chorwacją. Odłam Sokolstw a jugosłow iań­
skiego zaprosił nas swego czasu n a  zjazd do Z agrzebia, 
w celu zaprotestow ania przeciw  objęciu  przez Włochów 
R je .i. p rzew odnictw o odpow iedziało poniższym  listęm:

Zacni Lrunow ie! S erdecznie dziękujem y w am  za list 
Wasz z unia 12 m arca 1924, w k tó rym  zapraszacie nas na 
uroczystości, m ające na ceiu zaznaczenia stanow iska Wa­
szego w spraw ach, tyczących się Kjeki.

Chętnie w zięlibyśm y udział w tern W aszem  święcie, 
g d jb y  stu sum a nam  na to  zezwoliły. Jednakow oż Państw o 
nasze je s t w tego rodza ju  położeniu pohtycznem , że nam  So­
kołom polskim  liczyc się z tym  położeniem  należy i wbrew 
temu in teresow i postępow ać nie wolno. D latego, m ając to 
na względzie oraz inne przeszkou-y n a tu ry  form alnej, dele­
gata naszego w ysiać nie m ogliśm y.

sądzim y jednak, ze dotychczasow e węzły b ra te rsk ie  
naszych organizacji będą n aaa i tak  serdeczne i zycziiwe, 
jak  to byio uotychczas; łączym y nasze sokoie pozdrow ie­
nie. Czoiem!

Stosunki z Bułgarją. Na wiosnę r . b. P rzew odnictw o 
Zw iązku zastało  zaproszone bardzo serdecznie do Sofji na 
zlot bu łgarskich  dunanów . Dlaczego P rzew odnictw o nie 
wzięło udziału w tym  zlocie, w yjaśnia niżej p rzytoczona 
depesza i list, w ysłane do Sofji.

1. Depesza gratulacyjna. „Przewodnictw o Zw iązku Gim- 
nastycznycn Towarzystw  „Sokół” w P olsce nie m ogąc z po ­
wodu późnego otrzym ania zaproszenia, wysłać z głębokim  
swoim zaiem, rep rezen tacji na św ięto junaków  bułgarskich, 
zasyła bratn iej o rganizacji serdeczne zyczenia w dniach jej 
w ielkiego święta. Niechaj z p racy  swoich junaków  uzyska 
B u lgarja  rozw it i sławę-.

2. List do Junaków bułgarskich. W asze ^zaproszenie, 
w ystane w dn. 3U m aja r. b. za Nr. 490 pod  adresem  n a­
szego d ru h a  Prezesa, doszło do naszych rąk  dopiero  w dn. 
10.VL24 r. Z byt k ro tk i przeciąg czasu, dzielący o trzym anie 
W aszego zaproszenia od chwili rozpoczęcia Zlotu, m e poz­
wolił nam  wziąć osobiście w nim  udziału, jak  te g o ż  całego 
se rca  pragnęliśm y i zm uszeni byliśmy ograniczyć się p rze ­
słaniem  \vam  naszego pozdrow ienia i zy cz tń  d ro g ą  te le­
graficzną. Nie nasza wina, że tak  się tym  razem  stało. 
Pociechę znajdujem y w przekonaniu , że n ieraz  jeszcze w Wa-

*) Warszawa.) ul. Sienna 8 m. IQ.

szym kraju, czy u nas w Polsce będziem y w spółzaw odni­
czyć z Wami na zlotach i w tedy ustn ie dopow iem y to, cze­
go w kró tk ie j depeszy pom ieścić niepodobna było.

P ragniem y jaltnajw iększego zbliżenia się w szystkich 
narodów  słow iańskich i zgodnej a harm onijnej w spółpracy 
nad przyszłością Słowiańszczyzny. Do w spółpracy takiej, 
oparte j na zasadach łączenia się rów nych z równym i, w ol­
nych  z wolnymi, znajdziecie nas zawsze chętnych i goto­
w y  ca. I  tern uznaniem  ożywieni, żału jąc niezm iernie, że 
zbieg okoliczności przeszkodził nam  stanąć osobiście m ię­
dzy vVami, przesy łam y W aszem u Związkowi Junackiem u 
serdeczne pozdrow ienia od naszego Sokolstw a i życzenia 
pom yślnego i ciągłego rozw oju, gdyż w ierzym y, że rozkw it 
Ju n a k a  to  jednocześnie rozkw it i rozw ój catego n arodu  
bułgarskiego. Czołem!

O SOKOLNIĘ STOLICY.
Komisja Finansowa Związku (Warszawa, Krak 

Przedm. 64; ogłosLła następującą odezwę:
Do Dzielnic, Okręgów i Uniazd Sokolich.
D r u h o w i e !
Celem silnego zespolenia Sokolstwa i stwo­

rzenia zeń takiej potęgi, jaką stanowić winno, So­
kolstwu Rzeczypospolitej niezbędny jest dach nad 
głową w stolicy. Musimy posiąść własną siedzibę, 
skupiając w niej rozproszone ogniska pracy, by 
promieniowały na caią Rzeczpospolitą. Zawdzię­
czać ją musimy sami sobie, stawiając pomnik zje­
dnoczenia Poiskiego Sokolstwa.

Przystępujemy do stworzenia dzieła wielkiego, 
w którem winni uczestniczyć wszyscy Sokoli. Sie­
dziba Związkowa musi być wyrazem tężyzny ca­
łego Sokolstwa.

Wypuszczamy udziały dziesięciozłotowe. Udzia­
ły te są dostępne dla wszystkich druhów. Oczeku­
jemy więc, iż każdy weźmie udział w zbiorowym 
wysiłku.

Równocześnie przesyłamy zeszyty z blankie­
tami udziałowymi, które Zarząd Okręgu zechce 
niezwłocznie rozesłać do podległych mu Gniazd.

0 bliższych szczegółach poinformują Druhów 
załączone: instrukcja i poufny komunikat. Dalsze 
zeszyty z blankietami nadesiemy natychmiast po 
otrzymaniu listu z odnosnem ząaamem.

Odbiór mniejszego pisma oraz pakietu należy 
niezwłocznie potwierdzić na załączonym również 
blankiecie pokwitowania.

Przystępujemy do pracy wytężonej. Rozpo­
częliśmy pertraktacje w sprawie nabycia odpo­
wiedniej nieruchomości, istnieje paląca potrzeba 
zasobów pieniężnych w krótkim czasie. Pewni je­
steśmy, . iż Druhowie z Zarządów, z Prezesami na 
czele, staną na wysokości zadania, me szczędząc 
trudu i zabiegów, w ceiu osiągnięcia godnych So­
kolstwa wyników.

Oczekujemy czynu. W imię Boże! Czołem!
Wysłano udziały do Dziel. Mazow. Okr. 16

Lwowskiej „ 15
Krakowsk. „ 6
Śląskiej „ 11
Wieikopol. „ 13
Pomorskiej „ 7

Z oKazji zlotów.
Podajemy do wiadomości odpis rozporządzenia Min. Kolei Zel., 

dotyczący ulg.

Ulgi taryfowe przy przejazdach grupami do miejsc 
odpustowych, oraz w celach kulturalno-oświatowych, kra­
joznawczych i sportowych.

1. G rupy podróżnych  p rzy  przejazdach do m iejsc 
odpustow ych i z pow rotem , oraz w celach kultura lno- 
oświatowych, krajoznaw czych, sportow ych i t. p. m ogą ko­
rzystać  z ulg następujących:
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a) w w agonach k lasy  I I I  p łacą ta ry fę  k la s y IV ,
b) w w agonach ldasy  I I  ptacą ta ry fę  .klasy I I I  i
c) w w agonach k lasy  I  płacą ta ry fę  k lasy II.

2. Ulgi pow yższe stosu je się, o ile dana g ru p a  p o ­
dróżnych  sk łada się conajm niej z 30 osób i odległość p rze ­
jazdu w jedną  stronę w ynosi conajm niej 30 ldlom etrow ;

3. Osoby, korzysta jące z ulgi, n ie m ogą w ym agać 
wyznaczenia dla swego p rze jazdu  oddzielnych  w agonow  
lub przedziałów . - „

4. P rzejazd  ulgow y w zasadzie odoywac się może 
ty lko  pociągam i osobow em i lub mieszanem i, w zględnie p o ­
ciągam i um yślnem i (dodatkowemi). _

D yrekcje kolejow e m ogą jednak, o ile na to pozw olą 
w arunki ruchow o-techniczne, dopuścić p rze jazd  u lgow y 
rów nież pociągam i pośpiesznem i, po uiszczeniu, op iocz 
opłaty ulgowej za przejazd  p o c i ą g i e m  osobowym , na leż­
ności, przypadającej za odpow iednią ilość biletów  dodatk  - 
w ych na pociąg pośpieszny, w edług ta ry fy  norm alnej j 
k lasy , w k tó re j odbywa się podróż, a w razie p rze jazdu  
w w agonach kl. IY  w edług ta ry fy  ki. I I I .  . . , •

5. W celu uzyskania ulgi K om itet, u rządzający  pie l­
grzym kę lub Tow arzystw o (Związek, S tow arzyszenie 11. a.), 
u rządzające zjazd, wycieczkę, w ystaw ę i t. p., pow m iei 
zwrócić się przynajm niej na 7 dni p rzed tem  pisem nie 
D yrekcji kolejow ej, w k tó rej obręb ie lezy stacja  ro zp o ­
częcia podróży, w zględnie stacja, p rzy  k tó re j odbyw a się 
dany zjazd i t. p. Zgłoszenie to pow inno zawieram  cel p o ­
dróży, datę zam ierzonego prze jazdu  (wzgi. przejazdów ) 
d o k łtd n ą  m arsz ru tę  oraz ilość uczestników  podroży.

Na podstaw ie o trzym anego zgłoszenia D yrekcja  k o ­
le jow a usta la  szczegółowe w arunki p rze jazdu  (wzgi. p rz e ­
jazdów^). e k ( j . a  k0lej 0TOj wzgi. D yrekcje kolejow e we 
wzajem nem  porozum ieniu  się, ulgę p o w y z s z ą  inogą zas 
sować rów nież w ten  sposób, że p rze jazd  w k i e r u n k u  pier­
w otnym  do m iejsca zjazdu  i t. d. odbyw a się za op ła tą  
norm alną, w k ie ru n k u  zaś pow rotnym  za p rze jazd  pocią 
giem osobow ym  lub m ieszanym  p o b ie ra  się:

a) w w agonach k lasy  I I I  połow ę ta ry fy  k lasy  IV ,
b) w w agonach k lasy  I I  po łow ę ta ry fy  k la s j I I I • i
c) w w agonach k lasy  I  połow ę ta ry fy  k lasy  k  

naw et w tym  w ypadku, gdy uczestn icy  p iel- 
grzym ld, zjazdu i t. p. pow raca ją  do■ roznyoh 
stacy j i p rzy tem  nie grupam i, lecz pojedynczo , 
pod w arunkiem  wszakże zastosow ania o g ran i­
czeń, p rzew idzianych w punkcie 2. W  raz ie  
użycia pociągu pośp iesznego  p o b ie ra  się opłaty  
dodatkow e za pośpiech w m ysi ,

7. Za p rze jazd  pociągiem  u m y ś l n y m  (dodatkow ym ) 
pob ie ra  się opłatę za rzeczyw istą ilosc osob i ^ d e j t d a s y  
na podstaw ie zasad wyżej ustalonych, niem niej j ,
na 5U0 osób w edług ta ry fy  k lasy  IV . . - . in do

D yrekcja może przy tem  zaządac złożenia kaucji co
w ysokości op ła ty  najniższej za dany pociąB, Q
kolej praw o zaliczyć na swoje dobro , o ile zam aw iający
p o c ią g ^ o d w o ła .^  kolejow ej p rzy s łu guje p r a w o  ze w zglę­
dów richow o-teehn icznych  zastosow ać "  a r te i
ru n k i p rzejazdu , jako to: w y b a c z y ?  w a g o n y  klasy  czw artej 
lu b  tow arow e, doczepić je  do pociągu  m ieszani 
a naw et z tychże względów w ogole odm owie u lg i nin iejszej,

Od Redakcji.

Ceny wydawnictw:
Statuty zw iązkow e................................

„ dla tow arzystw .....................
Regulam in I ...............................'• • ■
Musztra . . . . • • • • •  
Regulam in zawodów i pochodowy  
Lekka atletyka dr K łosia . . .

gr. 10 
20 
30 
30 
60 

3.—

W zory Igrzysk i Piramid H am burgera gr,
Raporty g n ia z d o w e ..........................   -

„ okręgowe . _ ...........................
Sprawozdanie naczelników . . . .  
W skazówki do raportów . . . . .

MomuniKat lom isyi Gospodarczej,
(z dnia 1.X 1924 r.).

I. Podajem y do w iadom ości, że m am y na składzie: 
U brania ćwiczebne tryko tow e przepisow e:

3.30
3
5
5
2

. ( Koszulki białe . .
\  Spodnie g ran t, długie

wielkość 2 3 4 5 6

po Zl. 3.—
8.50

3.35
9 .—

3.70
9.50

4.05
10—

4.70
1050

sz t.
szt.

Satyna karm azynow a na koszule . . .
Satyna p iaikow a na koszule połowę i na pod

szew ki do m undurów  . . . . .
Sukno na m u n d u r y ..........................................
Sukno na c z a p k i ................................................
Taśm ? dla druhów  do m undurów  . . .
Taśmę dla druhen do spódnic.......................
Czapki g o to w e ........................................ • • •
Sznury długie do m undurów  z nar..m iennikam  
Guziki skórzane do m undurów  . . .
K oszulki k a rm a z y n o w e .............................
Spinki do koszu l karm azynow ych . .
Żetony pamiątkowe zlotu w arszaw skiego
Sokoliki’na s z p i l c e ...................................
Sokoliki z z a k r ę t k ą ...................................
Kokardki do so k o lik ó w .............................
P iórka do czapek, od gr. do (chwilow o brak 
Tablice kroju m undurów  przepisow ych 
Tablice opasek i odznak przepisow ych _ 
Odznaki dla członków przewód. Zarz. Gniazda 
Opaski z galonem  srebrnym  dla Gniazd . 
Opaski gładkie lub naszy te  tasiem ką . .
K oszule polowe piaskowe z kol. stojącym

„ wykład.

C E N A  | ZA
Zl. | gr-

2 25 mtr.

2 25 »

16 — »

12 50 !t

ł 20 it
— 70 ii

5 — szt.
3 — »

— 05
•8 75 »

l 20 »

— 50 »
— 50 »
— • 70 fi

— 35 »

1 — n
1 — V

2 50
2 —

2 — •10 —
»10 50 .  1

Otwieramy nowy dział: „Wolne głosy , ^  któ­
rym będziemy umieszczali głosy wszystkich, Pragną­
cych ośw ietlić jakieś zagadnienie sokole, choćbyśmy 
się  nie godzili ze w szystkiem i tezami autora. Dział 
ten przedewszystkiem winien być poświęcony g  
dziwej polemice i dyskusyi.

Komunikat komisji wydawniczej, 
z dnia 20/9 1924

2' \
3.
4.
5.
6 .
7.
8 .
9.

10.
11 .
12 .
13.
14.
15.
16.
17.
18-
19.
20.
21.
22 .
23.

Ceny rozumieć należy loco W arszaw a, bez opakow ania. Ze 
względu na stałe  zmiany, które od nas nie zależą, ceny notujem y 
bez zobowiązania, i zam aw iany tow ar obliczany będzie po cenach, 
obow iązujących w dniu w ysyłki.

Przy zam ówieniach prosim y nadsyłać 50% zadatku, a  re szta  
pobrana zostanie za zaliczeniem pocztowem . Pieniądze prosim y 
nadsyłać pod adresem  Przewodniczącego Kom isji G ospodarczej, 
druha Jana M atuszew skiego, na konto czekowe w Pocztow ej Kasie 
Oszczędności Nr. 732. K oszta przesyłk i i opakow ania tow aru  obo­
w iązują zam aw iającego. . .

Prosim y o dokładne i czytelne podaw anie sw o:ch ad ­
resów , z w yszczególnieniem  poczty, ulicy i Nr. domu.

II §  7 „Regulaminu umundurowania" głosi: „Posiadający  
ub iór uroczysty , musi posiadać także ubiór połow y”, a wobec prze­
widyw anej zwyżki cen sukna i satyny Kom isja Gosp. radzi druhom  
zaopatrzyć się w  koszulki i sukno jeszcze po s ta rych  cenach, przy- 
czem zaznaczam y, że sa ty n a  koloru piaskow ego je s t używ ana na
podszew kę do m undurów . ,

Komisja G ospodarcza prosi przy zam owteniacn listow nych 
podaw ać czytelny adres i nazwę sta ro stw a , gdyż poczta nie p rzy j­
muje lis tów  ani też paczek bez dokładnego adresu . Przykład:

Gniazdu w Radomicku staraliśm y się w ysłać zam ówiony 
tow ar, lecz z pow odu niedokładnego adresu  zw rócono nam  paczkę 
z pow rotem .

Ogłoszenie.
W yszedł z pod prasy „Podręcznik Lekkoatle­

tyki" druha Czesława Kłosia. Podręcznik ten g o ­
rąco polecam y uwadze naszych czytelników. Tyl­
ko gruntowne studium, w połączeniu z wytrwa­
łem  ćwiczeniem, m oże podnieść tak zaniedbaną  
u nas lekkoatletykę. Cena podręcznika jest bar­
dzo niska, bo stanowi przy zamówieniach zbioro­
wych (30 egzem plarzy) po 2 złote od egzem plarza.
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Od A dm inis trac j i .
I. 1) W num erze 1 Przeglądu Sokolego roze­

słaliśm y do w szystkich Zarządów Dzielnic, Okrę­
gów  i Gniazd czeki P. K. O. i prosim y o bez­
zwłoczne płacenie p renum eraty  na  rok bieżący 
w wysokości 4 złp. 80 groszy.

2) Zarządy Okręgów prosim y o bezzwłoczne 
podanie bliższych adresów gniazd, należących do 
ich O kręgu, w  szczególności chodzi o podanie 
poczty, w której obrębie gniazdo położone.

3) Posiadam y na składzie rocznik P rzeglądu  
Sokolego z 1922 i 1923, w cenie l  złp. 20 groszy. 
Każde gniazdo winno mieć w swojej bibliotece te 
roczniki. Zam ówienia kierow ać do adm inistracji. 
W arszaw a, uL Miodowa 14, II.

II. N um er Przew odnika wychodzi pierwszego 
każdego m iesiąca.

Prenum erow ać można t j lk o  w  adm inistracji, 
„P rzew odnika1', W arszawa, Miodowa 14, I I  p,, za 
pośrednictw em  P. K. O. Nr. konta  3852.

III. Cena niniejszego num eru 90 gr.

DO ZARZĄDÓW.
1. Zarządy Dzielnic i Okręgów pow inny podać 

jakna jrych le j da ty  w szelkich uroczystości, z jazdów ' 
i zlotów Dzielnic i Okręgów, dla podania ich do 
wiadom ości powszechnej w  „Przewodniku"'.

II. 1. Czy ma ju ż  każda Dzielnica, każdy  
Okręg, każde Gniazdo — stałego korespondenta, 
zobowiązanego do podaw ania „Przew odnikow i” fak ­
tów i wiadom ości, k tóre m ogą zainteresow ać ogół 
sokoli ?

Druhowie Prezesi zechcą w niknąć w  tę  ważną 
sp ra w ę !

Form a lite rack a  kom unikatów  nie jest4 ko­
n ieczna! W ystarczy bezstronny opis fak tów !

2. Redakcji przysługuje praw o z k om un ika­
tów, spraw ozdań i opisów korzystać wedle uzna­
nia, a więc, zam ieszczać ty lko ich treść. Rękopisów 
nie zastrzeżonych —- nie zw raca się!

3. P ilne artyku ły , lis ty  i spraw ozdania nad­
syłać najpóźniej do 15-go w m iesiącu. P isać czy­
telnie; ty lko  na jednej stronie karty .

P rz y p o m n ie n ia .
I. W  spraw ie legitym acji członkow skich. Po­

mimo uchw ały  Rady Związku o w prow adzeniu 
w calem  Sokolstw ie jedno litych  leg itym acji soko­
lich, zaopatrzonych num erem  kolejnym  i pieczęcią 
Przew odnictw a, cały szereg O k r ę g i  dotychczas 
leg itym acji d lań  przeznaczonych nie odebrał. K on­
sta tu jąc  to zaniedbanie, Przewodnictwo wzyw a do 
niezw łocznego zgłoszenia się po leg itym acje  i n a ­
desłania należności za ich przesyłkę.

II. W spraw ie spraw ozdań. Przew odnictwo 
przypom ina Zarządom  Dzielnic, Okręgów i Gniazd 
o zaniedbyw anym  przez nie obowiązku nadsyłania 
co Przewodnictwa, odpisów w szelkich protokułow tak  
Zgromadzeń W alnych, ja k  posiedzeń Rad Okręgo­
wych i Dzielnicowych, tudzież sprawozdań rocz­
nych ze swej działalności. Dotychczas n iew ielka 
tylko ilość Zarządów w ypełnia ten obowiązek. 
Przew odnictw o wzywa Zarządy do przestrzegania 
rzeczonego obowiązku i term inow ego nadsyłania 
protokułow  i spraw ozdań.

III. W spraw ie raportów . Przewodnictwo uw aża 
za stosowne podkreślić z całym  naciskiem , że te r ­
m inowe nadsyłanie roportów je s t  niezbędne dla 
praw idłowego działania i rozwoju Sokolstwa; że 
bez wiadomości o liczebnym  stan ie  gniazd, W ładze 
Sokole^ nie m ają  m ożności rozwinąć celowo swych 
działań. Po za tern raporty  są niezbędne dla złożenia 
W ładzom Państw ow ym  spraw ozdania z przebiegu 
rozwoju przysposobienia wojskowego w Sokole.

IV. Redakcja od siebie przypom ina, że w a r­
tość p ism a zależy od w spółpracow nictw a z R edak­
cją całego Związku. Tymczasem m usim y stw ierdzić, 
że poza kilkom a druham i, sta le  pam iętającym i 
o swoim  organie, ogół milczy.

Prosim y o przysyłanie nam  artykułów  facho­
wych i ideowych; spraw ozdań, opisów, zarzutów, 
propozycji, polem ik, wezwań, zgoła w szystkiego, 
co je s t  życiem  Sokoła i co na nie wpłynąć może.

Niech n ik t nie uw aża, że k toś za niego zrobi! 
niech n ik t, n i e sądzi, że ktobądź lepiej coś zrobił

Kalendarzy!!
k ieszo n k o w y  na  ro k  1925, za w ie ra jący  m iędzy  innem i p rzep isy  
ogó lne o obow iązk ach  sok o lich , w y d an y  n a  rzecz  w łasn eg o  b o isk a  
G niazda JJ. C ena 50  g ro sz y . P rz y  zam ów ien iu , nie m niej 25 egz, 
p rzesy łk a  p o cz to w a  g ra tis . G niazda  ży czące  sobie  .nabyć, p ro s im y  
zam aw iać  w cze śn ie j, p rz e sy ła ją c  n a leżn o ść  znaczkam i p o cztow em i 
lu b  stem plow em i p. a. p rezesa. G niazda II, d ru h a  M. D ubow skiego , 

O g ro d o w a 19 w  W arsz aw ie .

Prosimy wpłacać prenumeratę.

W ezwanie.
Druhu! Czy kupiłeś już udział na budowę 

Sokolni związkowej w Stolicy?
Czy nie zadrga Ci pierś uczuciem  dumy, że 

Sokolstw o zdobędzie się na gm ach, godny jego  
pow agi, znaczenia i wspaniałości?

Suma, w ym agana cd Ciebie, je s t  niew ielka! 
J e s t  udziałem! Czyż będziesz się wahał?
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